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Losy pokoju w ręku Benesza”
BerUn, 27. 9.

K an clerz H itle r w y g ło sił w czo ra j w ie ­

czo rem  w  P ałacu S p o rto w y m  p rzeszło g o ­

d zin n ą m o w ę, k tó ra b y ła tran sm ito w an a  

p rzez w szy stk ie ro zg ło śn ie n iem ieck ie , w ło  

sk ie , w ęg iersk ie , an g ie lsk ie , am ery k ań sk ie , 

sk an dy n aw sk ie itd . K an clerz m ó w ił m . in .:

W  d n iu 2 2 lu teg o w y p o w ied zia łem p o  

raz p ierw szy p rzed p o słam i d o R eich stag u  

zasad n icze żąd an ie w  sp o só b  b ezw aru n k o ­

w y . W ó w czas słu ch a ł m n ie n aró d i zro zu ­

m iał. Jed en  z m ężó w  stan u  n ie o k aza ł teg o  

zro zu m ien ia . Z o sta ł o n u su n ię ty , a m o ja  

o b ie tn ica ó w czesn a jest d o trzy m an a . P o  

raz d ru g i m ó w iłem  p rzed z jazd em  p arty j­

n y m  w  N o ry m b erd ze w  sp raw ie  teg o  sam e ­

g o żąd an ia . Z n ó w  m n ie n aró d w y słu ch ał. 

D zisia j sto ję o to p rzed w am i i m ó w ię p rzed

C e le n ie m ie c k ie j p o lity k i z a g ra n ic z n e j
W  jak i sp o só b  m o g ło  to  zag ad n ien ie n a ­

b rać tak w ielk iego zn aczen ia? R o d acy , 

ch cę w am  k ró tk o  raz  jeszcze w y ło ży ć is to ­

tę i ce le n iem ieck ie j p o lity k i zag ran iczn e j.

N iem ieck a p o lity k a zag ran iczn a jest w  

o d ró żn ien iu o d p o lity k i w ielu p ań stw  d e ­

m o k ra ty czn y ch św ia to p o gląd em w y raźn ie  

o k reślo n a . Ś w ia to p o g ląd n aszeg o n aro d u ,  

te j n o w ej T rzec iej R zeszy , zm ierza  k u  u trzy  

m an iu i zap ew n ien iu istn ien ia n iem ieck ieg o  

n aro d u . N ie m am y żad n eg o in teresu u cis­

k ać in n y ch n aro d ów  w śró d n as. C h cem y  

n a n asz sp o só b stać się szczęśliw i. N iich  

in n i u czy n ią to n a sw ó j sp o só b . T en n tsz

„ N ie  ż ą d a m y
Mimo to w tych latach prowadziłem po­

litykę pokojową. Podchodziłem do zagad­

nień, pozornie niedających się rozwiązać, z 

silną wolą rozwiązywania ich, o ile moż­

liwe, pokojowo, nie zważając na niebezpie­

czeństwo mniejszych lub większych wyrze­

czeń się ze strony Niemiec. Sam jestem  

żołnierzem frontowym 1 wiem, Jak ciężka 

jest wojna. Chciałem więc tego narodowi 

niemieckiemu oszczędzić. Dlatego też pod­

chodziłem od jednego zagadnienia do dru­

giego z mocnym postanowieniem wypróbo­
wania wszystkiego, aby umożliwić pokojo­
we ich rozwiązanie.

NAJCIĘŻSZYM PROBLEMEM, KTÓRY  
ZASTAŁEM, BYŁY STOSUNKI POLSKO- 
NIEMIECKIE. Groziło nam tu niebezpie- 

\izeństwo doprowadzenia się stopniowo, po­
wiedzmy, do pewnej fanatycznej histerii. 
Istniało niebezpieczeństwo, że opanuje w  
tym wypadku zarówno nasz naród, jak 1 na 

ród polski pewien kompleks w rodzaju dzie 

dzicznej nienawiści. Temu chciałem zapo- 
t biec. W iem dokładnie, że mnie samemu 

nie byłoby się to udało, gdyby wówczas Pol 
J ską miała konstytucję demokratyczną, 

gdyż demokracje te żonglując frazesami 
pokojowymi, są najbardziej żądnymi krwi 
podżegaczami wojny. Lecz w Polsce nie 

rządziła demokracja, A JEDEN MĄŻ. Z 

nim udało się w niespełna jeden rok osiąg­
nąć porozumienie, które w zasadzie naj- 

? przód na przeciąg 10-ciu lat usuwa niebez­
pieczeństwo starcia. MY W SZYSCY JESTE­
ŚMY PRZEKONANI, ŻE UKŁAD TEN JED  

NAK PRZYNIESIE ZE SOBĄ TRW AŁE I 

sam y m  n aro d em , jak w  czasach n aszy ch  

w ielk ich zm ag ań . W y w iecie , co to o zn a ­

cza . P o zo sta ły św ia t n ie m o że m ieć jak ie j­

k o lw iek w ątp liw o śc i: w tej chwili mówi 
nie wódz i nie mąż, lecz naród niemiecki. 
I g d y te raz w y stępu ję jak o rzeczn ik ca łe ­

g o n aro d u n iem ieck ieg o , to w iem , że w  te j 

sek un d zie ca ły ten w ielo m ilio n o w y n aró d  

zg ad za się ze m n ą w  k ażd y m  sło w ie , u m ac ­

n ia  je i czy n i z  ty ch  słó w  sw ą  w łasn ą p rzy -

Z ag ad n ien ie , k tó re n as w  o sta tn ich  m ie  

siącach i ty g o d n iach tak g łęb o k o p o ru sza , 

jest w am  w szy stk im  zn an e i n ie n azy w a się  

o n o w cale C zech o słow acją . N azy w a się  

o n o  „p an  B en esz '’ . W  ty m  n azw isk u  jed n o ­

czy się w szy stk o , co p o ru sza d ziś m ilion y  

lu d z i, co d o p ro w ad za je a lb o d o zw ią tp ie - 

n ia , a lb o n ap ełn ia je fan a ty czn ą d ecy zją.

św ia to p o g ląd , m o g ę p o w ied zieć , raso w o  

u w aru n k o w an e u jęc ie , p ro w ad zi d o  o g ran i­

czen ia n asze j p o lity k i zag ran iczn e j. O zn a ­

cza to , że ce le n asze j p o lity k i zag ran iczn e j 

n ie są n ieo g ran iczo n e a lb o  b łąd zące lu b o -  

k reślo n e o d w y p ad k u d o w y p ad k u . C ele  

te są w y ty czo ne p o stan o w ien iem  słu żen ia  

jed y n ie n aro d o w i n iem ieck iem u , u trzy m y ­

w an ia g o  n a ty m  św iec ie i o b ro n y  jeg o ist­

n ien ia .

N ie ży w im y żad n ej n ien aw iśc i d la o ta ­

czająceg o n as św ia ta . D aliśm y teg o d o ­

w o d y .

IMiemcy i Polska
o d  s ie b ie  n a w z a je m  n ic z e g o

STAŁE USPOKOJENIE, GDYŻ PROBLEM  

NIE BĘDZIE ZA SZEŚĆ LAT INNY JAK  

JEST TERAZ. NIE ŻĄDAMY OD SIEBIE  

NAW ZAJEM NICZEGO. ROZUMIEMY, ŻE 

SĄ TU DW A NARODY, KTÓRE OBOK SIE 

BIE ŻYJĄ, ŻYĆ MUSZĄ I Z KTÓRYCH ŻA  

DEN NIE MOŻE USUNĄĆ DRUGIEGO. —  

Ja zdaję sobie z tego sprawę i my wszyscy 

muslmy zdać sobie z tego sprawę. PAŃ­
STWO O 35 MILIONACH LUDNOŚCI BĘ­
DZIE ZAW SZE DĄŻYĆ DO DOSTĘPU DO  

MORZA. Musiała być tu znaleziona droga 

do porozumienia (huczne oklaski) i została

D o A n g lii
W  ty m  czasie p ró b o w ałem  —  m ó w ił d a ­

le j k an clerz H itle r —  d o p ro w ad zić sto p n io ­
w o d o d o b ry ch i trw ałych sto su n k ó w  ró w ­

n ież z in n y m i n aro d am i. D aliśm y g w aran ­
c ję p ań stw o m  zach o d n im . Z ap ew n iliśm y  

w szy stk im  n aszy m sąsiad o m n ien aru sza l­
n o ść ich te ry to rió w  ze stro n y N iem iec i to  

n ie jest frazesem . T ak ą jest n asza n iez ło ­

m n a w o la.
W y ciąg n ąłem  d o A n g lii ręk ę . D o b ro w o l 

n ie zrezy g n o w ałem z ry w alizac ji w b u d o ­

w ie flo ty , ab y im p eriu m  b ry ty jsk iem u d ać  
p o czu cie p ew n o śc i, n ie d la teg o , ab y m n ie  

m ó g ł w ięce j w y b u d o w ać, b o w iem  co d o te ­
g o , n iech n ik t n ie m a z łu d zeń , lecz d la tego  

w y łączn ie , ab y zap ew n ić m ięd zy o b u n aro ­

d am i trw ały  p o k ó j. O czy w iśc ie jest tu jed ­

n o za łożen ie . N ie m o że b y ć tak , ab y jed n a  

stro n a p o w ied zia ła : n ie b ęd ę n ig dy w ięce j 

wojny prowadzić i dlatego celu oświadczam

N iem cy d o m ag ały się ca łk o w iteg o ró ­

w n o u p raw n ien ia w e w szy stk ich d zied z i­

n ach , w zam ian za co  b y ły  g o to w e, jeśli in ­

n e n aro d y  u czy n ią to  sam o , zrezy g n o w ać z  

w szelk ieg o  ro d za ju zb ro jeń . P ro p o n o w ałem  

p o w szech n e  ro zb ro jen ie  —  jeśli p o trzeb a  —  

d o o sta tn ieg o k arab inu m aszy n o w eg o . N ie  

w rz ię to teg o n aw et p o d u w ag ę i n ie ch cia­

n o n ad ty m  d y sk u to w ać . Z o sta ła w y su n ię ­

ta d ru g a p ro p o zy cja —  że N iem cy są g o ­

to w e sw ą arm ię w raz z in n y m i p ań stw am i 

o g ran iczy ć d o 2 0 0 .0 00 lu d z i z ty m  sam y m  

u zb ro jen iem , co  in n e k ra je . T o  ró w n ież zo ­

sta ło  o d rzu co n e . P rzez d w a la ty  sk ład a łem  

o ferty  za o fertam i i zaw sze sp o ty k ałem  się  

ty lk o z o d m o w ą, w ted y d ałem  ro zk az d o ­

p ro w ad zen ia n iem ieck ie j siły zb ro jn e j d o  

tak ieg o  p o zio m u , jak i ty lk o  b ęd zie d la n as  

m o żliw y . I o b ecn ie m o g ę to o tw arc ie p o ­

w ied zieć , że d o p ro w ad ziliśm y  n asze u zb ro ­

jen ie d o  tak ieg o  p o zio m u , jakiego świat je­
szcze nie widział. (B u rzliw e o k lask i) Z u ­

ży łem  n a to  m ilia rd y . C zu w ałem -  n ad ty m , 

ab y  n o w a arm ia zao p atrzo n a zo sta ła w  n aj 

n o w o cześn ie jszą b ro ń , jak a is tn ie je . M em u  

p rzy jac ie low i G o erin g o w i w y d ałem  ro zk az : 

-s tw o rzy ć arm ię p o w ie trzn ą , k tó ra ch ro n ić  

b ęd zie N iem cy  p rzed  k ażd y m  m o żliw y m  n a  

p ad em . I w  ten sp o só b zb u d o w aliśm y siłę  

zb ro jn ą , z k tó rej d ziś n aró d  n iem ieck i m o ­

że b y ć d u m n y i p rzed k tó rą ca ły św ia t 

m u si czu ć resp ek t, jeśli k ied y k o lw iek  p rzed  

n im  stan ie . S tw o rzyliśm y n ajlep szą o b ro n ę  

p rzec iw lo tn iczą i n ajlep szą o b ro n ę p rzec iw  

czo łg o m , jak a istn ie je g d ziek olw iek n a  

świecie.

ona znaleziona. I będzie ona coraz dalej 

rozbudowywana. Pewnie, że tam na dole 

ścierają się w terenie twarde sprawy. Tam  

spierają się często narodowości i grupy na­
rodowe ze sobą. Decydującym jednak jest: 

oba kierownictwa państwowe i wszyscy roz 

sądni i przewidujący ludzie w obu naro­
dach i krajach mają mocną wolę i mocne 

postanowienie polepszać coraz bardziej swo 

je stosunki. Było to wielkim moim czynem  

i prawdziwie pokojowym czynem, który 

więcej waży, niż cała paplanina w genew­
skim pałacu narodów (oklaski).

I F ra n c ji
g o to w o ść o g ran iczen ia m y ch zb ro jeń d o 3 5  

p ro cen t, a d ru g a stro n a o św iad cza ła : ja . n a  
to m iast o d czasu d o czasu b ęd ę p ro w ad zić  

w o jn ę , jeśli m i to b ęd zie d o g ad zać . T ak  

n ie m o żn a . T eg o ro d za ju u k ład jest w te ­

d y ty lk o m o raln ie u sp raw ied liw io ny , jeśli 
o b a n aro d y u ro czy śc ie so bie p rzy rzek n ą  n i­

g d y w ięce j ze so b ą n ie p ro w ad zić w o jn y . 

N iem cy m ają tę w o lę . C h cem y w szy scy  
w ierzy ć , że w  n aro d zie an g ie lsk im  d o jd ą  d o  

w ład zy c i, k tó rzy są teg o sam eg o zd an ia.
P o szed łem d ale j. O św iad czy łem F ran ­

c ji n aty ch m iast p o zw ro cie S aary , iż te raz  
n ie m a w o g ó le żad n y ch ró żn ic m ięd zy  

F ran cją i n am i. P o w ied ziałem : p ro b lem  
A lzac ji i L o tary n g ii n ie is tn ie je w ięce j 

d la n as.
Nie chcemy wojny z Francją, nie chce­

my niczego, absolutnie niczego od Francji. 
I ‘kiedy obszar Saary dzięki lojałnej inter­

p re tacji u k ład ó w p rzez F ran cję w ró cił d o  

R zeszy , z ło ży łem u ro czy ste zap ew n ien ie : 

o d tąd  są w szy stk ie te ry to ria ln e ró żn ice m ię  

d zy F ran cją a N iem cam i u su n ięte . N ie w i 

d zę w o g ó le żad n y ch w ięce j ró żn ic m ięd zy  

n am i. M am y tu d o czy n ien ia z d w o m a  

w ielk im i n aro d am i, k tó re ch cą p raco w ać i  

k tó re ch cą ży ć i b ęd ą o n e n ajlep ie j ży ć , 

g d y b ęd ą ze so b ą w sp ó łp raco w ać.

„ Z w ią z e k S e rc "

P o ty m  p rzeszed łem  d o d alszeg o zag ad ­

n ien ia , ła tw ie jszeg o d o ro zw iązan ia n iż in ­

n e , p o n iew aż tu w sp ó ln a p o d staw a p o g lą ­

d u n a św iat tw o rzy za ło żen ie d o ła tw ie jsze  

g o w zajem n eg o zro zu m ien ia , a m ian o w icie  

d o sto su n k u N iem iec d o W ło ch . O czy w i­

śc ie zag ad n ien ie teg o p ro b lem u jest ty lk o  

w  jed n ej częśc i m o ją zasłu g ą , w  d ru g ie j zaś  
zasłu g ą rzad k ie j w ielko śc i m ęża, k tó reg o  

n aró d w ło sk i m a szczęśc ie p o siad ać jak o  
sw eg o w o d za (h u czn e o k lask i). S to su n ek  

ten p rzero d ził się p o n ad u k ład am i i p rzy ­

m ierzam i w p raw d ziw y m o cn y zw iązek  
serc . P o w sta ła tu o ś, k tó rą stan o w ią d w a  

n aro dy , k tó re o b a n a p o d staw ie św ia to p o ­

g ląd u i p o lity k i z łączy ły się w śc ise j n ie ­

ro zerw aln e j p rzy jaźn i (d łu go trw ałe o k lask i)

O s ta tn ie  te ry to r ia ln e ż ą d a n ie  

N ie m ie c

P o zo sta ły jeszcze d w a zag ad n ien ia : 1 0  

m ilio n ó w  N iem có w  zn ajdo w ało się p o za g ra  

n icam i R zeszy . N a d w ó ch w ielk ich zw ar­

ty ch o b szarach zam ieszk an ia zn ajd o w ali się  

N iem cy , k tó rzy ch cie li p o w ró cić d o R ze ­

szy jak o  d o  sw ej o jczy zn y . T a liczb a 1 0  m i­

lio n ó w n ie jest d ro b n o stk ą. C h o d zi tu o  

czw artą część m ieszk ań có w  F ran cji. I je ­

że li F ran cja p rzez 4 0 la t n ie p o n iech ała  

sw y ch ro szczeń d o n iew ie lu m ilio n ó w  F rań  

cu zó w  w  A lzac ji i L o tary n g ii, to m y m ieli­

śm y w o b ec B o g a i w ^o b ec św ia ta p raw o  p o d ­

trzy m y w ać n asze ro szczen ia d o ty ch 1 0 m i­

lio n ó w N iem có w (d łu g o trw ałe o k lask i). —  

D o ść b ra łem  n a sieb ie o fia r i rezy g n acji. 

T u ta j b y ł k res, k tó reg o n ie m o g łem  p rze ­
k ro czy ć . Jak słu szn y m  to b y ło , d o w ó d te ­

g o p leb iscy t w A u strii i w o g ó le ca ła h i­

sto ria p o łączen ia n iem ieck ie j A u strii z R ze  

szą .
Stoi przed nami teraz ostatni problem, któ 

ry musi być rozwiązany i który będzie roz­
wiązany (h u czn e o k lask i). Jest to ostatnie 

terytorialne żądanie, które mam do posta­
wienia Europie. Jest to jednak żądanie, od 
którego nie odstąpię, i które, — tak mi Bo­
że dopomóż — wypełnił (P o n o w n e d łu ­

g o trw ałe o k lask i).

P a ń s tw o  p o c z ę te z k ła m s tw a

O to h isto ria teg o zag ad n ien ia : W  ro k u  

1 9 1 8 zo sta ła p o d h asłem  sam o stan o w ien ia  

n aro d ó w  ro zd arta n a częśc i E u ro p a śro d ­

k o w a. B ez w zg lęd u n a h isto rię , n a p o ch o ­

d zen ie n aro d ó w , n a ich d ążen ia n aro d o w e, 

n a k o n ieczn o śc i g o sp o d arcze , ro zp ro szk o -  

w an o w ted y E u ro p ę i sam o w o ln ie stw o ­

rzo n o  t. zw . n o w e p ań stw a. T em u  zaw d zię ­

cza C zech o sło w acja sw o ją eg zy sten c ję . T o  
czesk ie p ań stw o p o czę te zo sta ło z k łam stw a. O j 

c iec teg o k łam stw a n azy w ał się B en esz . 

T en  p an  B en esz p rzy b y ł w ó w czas d o  W er­

sa lu  i zap ew n ia ł n ajp rzó d , że is tn ieje n aró d  

czesk o sło w ack i (śm iech y ). M u sia ł zm y śleć  

to k łam stw o , ab y m izerne j liczb ie sw o ich  

w sp ó łro d ak ó w  n ad ać n ieco w ięk sze p o zo -

(C ią g d a ls z y n a s tr . 2 -g M 4
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i zw ięk szy ć p rzez fo icK  p raw a . T ak  

C zesi n a jp rzó d  za p o śred n ic tw em  p an a  B e ­

n esza an ek to w a li S ło w ac ję , a p o n iew aż  

p ań stw o  to  w y d aw ało s ię n iezd o ln e d o ży ­

c ia , zab ran o  w  k ró tk ie j d ro d ze w b rew  p ra ­

w u sam o stan o w ien ia i w o li sam o stan ow ie ­

n ia trzy  i p ó ł m ilio n a N iem có w . P o n iew aż

i to n ie w y sta rcza ło , m u sia ło d o jść d o te ­

g o  p rzeszło  m ilion  W ęg ró w , p o tem  R u ś P o d  

k arp ack a  i w reszc ie  je szcze p aręse t ty s ięcy  

P o lak ó w ,

In te re su ję s ię o czy w iśc ie lo sem  w szy st­

k ich c iem iężo n y ch , W sp ó łczu ję z lo sem  

S ło w ak ó w , P o lak ów , W ęg ró w  i R u sin ó w ,. 

Jedn ak że je stem  rzeczn ik iem  jed y n ie lo su  

m o ich N iem có w  (b u rz liw e o k lask i) . K ied y  

p an  B en esz w ó w czas p ań stw o  to  zb u d o w ał 

n a  k łam stw ie , o b iecy w a ł, że  b ęd z ie  o n o  n a ­

tu ra ln ie  w ed łu g  szw a jca rsk ieg o  sy s tem u  p o  

d z ie lo n e n a k an to n y . W iem y te raz w szy ­

scy , jak p an B en esz ro zw iąza ł ten sy s tem  

k an to n a ln y . R o zp o czą ł rząd z ić te rro rem . 

Ju ż w ó w czas p ró b o w a li N iem cy  zap ro tes to  

w ać  p rzec iw k o  tem u  sam o w o ln em u  g w ałto ­

w i. W szy stk ich w y strze lan o (o k rzy k i o b u ­

rzen ia ) i o d teg o czasu ro zp o czę ła s ię n i­

szczy c ie lsk a  w alk a . W  ty ch la tach  „p o k o ­

jo w eg o " ro zw o ju C zech o sło w ac ji m u sia ło  

o k o ło  6 0 0 ,00 0  N iem có w  o p u śc ić  C zech o sło ­

w ac ję , g d y ż in acze j zo s ta lib y zag ło d zen i. 

•O g ó ln y  ro zw ó j sy tu ac ji o d  teg o  czasu  w sk a  

zy w a ł zu p e łn ie ja sn o , że p an B en esz b y ł  

zd ecy d o w an y p o p ro s tu s to p n io w o w y tęp ić  

n iem ieck o ść , I d o p ew n eg o s to p n ia zd o ła ł 

to o siąg n ąć. N iezliczo n ą ilo ść lu d z i p o g rą ­

ży ł w  n ieszczęśc iu i p rzez c iąg łe s to so w a ­

n ie te rro ru  u d a ło m u  s ię zam k n ąć u sta  m i­

lio n o m  ty ch lu d z i.

W  ty m  sam y m  czas ie w  m ięd zy na ro d o -  

w ej o p in ii z ro d z iła s ię p o trzeb a jak ieg oś  

w y jaśn ien ia żąd ań teg o p ań stw a . N ie ro -

b io n o ju ż w ó w czas żad n e j ta jem n icy z te ­

g o , że p ań stw o  to  zo s ta ło  p o  to  s tw o rzon e ,  

ab y w  raz ie p o trzeby p rzec iw staw ić je  

N iem co m , P ań stw o to  w y słu g u je s ię o b ec ­

n ie b o lszew izm o w i, jak o b ram a w y p ad ow a  

i n a  ty m  p o leg a jeg o  h ań b a . P aństw o to , w  

k tórym  istn ieją rząd y m n iejszości, zm u sza  

in n e n arodow ości d o w sp ółdzia łan ia w  p o ­

lityce , k tóra p ew n ego d nia d op row ad zi ich  

d o tego , że b ęd ą m u sieli strzelać d o w łas­

n ych b raci. Jes t to n a jw ięk szy b ezw sty d , 

jak i je s t d o p o m y ślen ia —  zm u szać lu d z i 

o b ce j n aro d o w o śc i d o s trze lan ia w b ew -  

n y ch  o k o liczn o ściach  d o  sw y ch  w sp ó łb rac i. 

G d y za ję liśm y A u strię , m o im p ie rw szy m  

ro zk azem  b y ło , ab y żad en C zech n ie m ó g ł 

s łu ży ć w  a rm ii n iem ieck ie j. N ie ch c ia łem  

w ó w czas ich zm u szać d o za ta rg u z w łas ­

n y m  su m ien iem . Jeś li g d z iek o lw iek in d z ie j 

zd ra jca sw eg o k ra ju  zo s ta je  ty lk o  zam k n ię ­

ty  w  w ięz ien iu , je ś li jak iś cz ło w iek  zn iew a ­

ża jący m n ie z m ó w n icy zo s ta je a resz to w a ­

n y , to  p o w sta je p o d n iecen ie w  A n g lii, o b u ­

rzen ie w  A m ery ce . Jeśli jed nak setk i ty ­

sięcy lu dzi id zie n a w ygnan ie, gd y d ziesią t­

k i tysięcy zap ełn ia w ięzien ia , gd y tysiące  

są p oniew ierane, to w  żad nym  stop niu n ie  

w zru sza to  św iata .

Ż y w iłem  s ta le  n ad z ie ję , że  C zesi p rzy jdą  

W o sta tn ie j m in u c ie d o p rzek o n an ia , że ten  

iistró j ty rań sk i ju ż te raz n ie d a s ię w  d a l­

szy m  c iąg u u trzy m ać, A le p an  B en esz czu ł 

s ię k ry ty  p rzez F ran c ję i A n g lię , a zw łasz ­

cza p rzez R o sję so w ieck ą . D la teg o o d p o ­

w ied z ią teg o cz ło w iek a b y ły ro zs trze liw a ­

n ia , a resz ty , w ięz ien ia ty ch  w szy stk ich , k tó  

rzy m u n ie d o g ad zają . W ted y w y stąp iłem  

z o sta teczn y m  żąd an iem  w  N o ry m b erd ze .

Ż ąd an ie to b y ło zu p e łn ie ja sn e . O św iad ­

czy łem  w ó w czas p o raz p ie rw szy , że te raz  

p raw o o sam o stan o w ien iu d la ty ch trzech  

i p ó ł m ilio n a N iem có w  o sta teczn ie —  p ra ­

w ie w  2 0 la t p o  o św iad czen iach p rezy d en ­

ta W ilso n a —  m u si b y ć ró w n ież w p ro w a ­

d zo n e w  ży c ie . I zn o w u  p an  B en esz u d z ie -  

ilił o d p o w ied z i: n o w i zab ic i, n o w i u w ięz ie ­

n i, n o w e a resz to w an ia .

P o tem p rzy sz ła A n g lia . O św iad czy łem  

w o b ec p , C h am b erla in a w y raźn ie , co u w a-  

jżam y o b ecn ie za jed y n ą  m o żliw o ść ro zw ią -  

izan ia . N ie p o zo staw iłem  co  d o  teg o  żad n e j 

[w ą tp liw o ści, że cechą ch a rak te ry sty czną  

[U m y sło w o ści n iem ieck ie j je st d łu g o c ie rp li-  

jw ie z czy m ś s ię g o d z ić . Jed nak  n as tęp u je  

{ ch w ila , k ied y  trzeba  z ty m  sk o ń czy ć (o g łu ­

sza jące o k lask i) .

; I w ted y  is to tn ie A n g lia i F ran c ja p rzy -  

■ łączy ły  s ię d o  jed yn eg o  m o żliw eg o  żąd an ia , 

!k tó re  p rzed s taw io n o  C zech o sło w acji: u w o l-  

n ić osta teczn ie ob szar n iem ieck i i zw rócić
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go R zeszy . Z d a jem y so b ie d z is ia j d o k ład ­

n ie sp raw ę z ro zm ó w , k tó re w ó w czas p ro ­

w ad z ił p an B en esz . P an B en esz zn a laz ł 

w y jśc ie . P rzy zn a ł o n : te o b sza ry m u szą  

b y ć  u stąp io n e . T o  b y ło  jeg o  o św iad czen iem . 

I o tó ż  co  u czy n ił: n ie o d stąp ił o b sza ru , lecz  

w y p ęd za s tam tąd o b ecn ie N iem có w . I ti

Ostateczne propozycje kanclerza
T eraz, rod acy , sądzę, iż n asta ła ch w ila , 

że m u si się m ów ić in nym  ton em  (b urzliw e  

ok lask i). G d yż osta teczn ie: P an B enesz  

p osiada 7 m ilion ów C zechów , tu jed nak  

sto i n aród o p rzeszło 75 m ilionach . Z łoży ­

łem  o b ecn ie rząd o w i b ry ty jsk iem u d o d y ­

sp o zy c ji m em o ran d u m  z osta tn ią i stanow ­

czą p rop ozycją n iem ieck ą . P rop ozycja ta  

n ie je s t n iczy m  in n y m , jak u rzeczy w istn ie ­

n iem  teg o , co  p an  B en esz  ju ż o b ieca ł. T reść  

te j p ro p o zy c ji je s t b ard zo p ro sta : ten ob ­

szar, k tórego lu dn ość jest n iem ieck a i k tó ­

ry m a w olę p rzy łączen ia d o N iem iec , p rzej 

d zie teraz d o R zeszy , n ie w ted y , g d y  p an u  

B en eszo w i u d a  s ię  m o że  m ilio n  lu b  d w a  m i­

lio n y N iem có w  w y p ęd z ić , lecz teraz i to  

n atych m iast (o g łu sza jące o k lask i) . W yb ra ­

łem  tak ą g ran icę , k tó ra je s t sp raw ied liw a  

n a zasad z ie p o siad an eg o o d d z ie sią tek la t  

m ate ria łu w  sp raw ie n aro d o w o śc io w eg o i 

języ k o w eg o p o d z ia łu C zech o sło w ac ji. M i­

m o  to  je stem  sp raw ied liw szy , jak p . B en esz  

i n ie ch cę  w y k o rzy s ty w ać  s iły , k tó rą  p o sia ­

d am y . P o stan o w iłem  ju ż  p rze to  z g ó ry : ten  

o b sza r p rze jd z ie p o d w ład zę n iem ieck ą , 

p o n iew aż o n is to tn ie zam ieszk an y je st  

p rzez  N iem có w . O sta teczn e p rzep ro w ad ze ­

n ie g ran icy p o zo staw iam  jed n ak w o li za ­

m ieszk u jący ch tam  ro d ak ó w , to zn aczy ,

„Jesteśmy zdecydowani"
C o  s tan ow i treść m eg o m em o ran du m ?  

N ie je s t to  n ic in n eg o , jak  p rak ty czn e w y ­

k o n an ie teg o , co  p an  B en esz n ied aw n o o -  

b ieca ł i to p rzy ca łk o w ity ch g w aran c jach  

m ięd zyn a ro d o w y ch . P an B en esz tw ie rd z i, 

że to  m em o ran d u m  s tw arza  n o w ą  sy tu ac ję . 

N a  czy m  p o leg a  ta  n o w a  sy tu ac ja? G d y ż  ja  

d o m ag am  s ię ty lk o , ab y  to , co  p an  B en esz  

o b ieca ł, ty m  razem  w yjątk ow o b y ło d o ­

trzym an e. T o jest ta  n ow a sy tu acja d la p a ­

n a B en esza . P an  B en esz p rzek azan ie ty ch  

o b sza ró w  ro zu m iał w  ten  sp o só b , iż o b sza r  

ten  b ęd z ie  p rzy p isan y  n a  d o b ro  R zeszy , ja -

P ozn ań , 27 . 9 .

„B y ło b y rzeczą n ap raw d ę ab su rd a l­

n ą i zb ro d n iczą , b y m ilio n y ro b o tn ik ó w  

m ia ły  s ię rzu cić  jed n i n a  d ru g ich  d la u -  

trzy m an ia w ład z tw a p an a B en esza” —  

p o w ied z ia ł w  so b o tę M u sso lin i. —  C zy  

s tan ie s ię ta rzecz is to tn ie , ab su rda l­

n a i zb ro d n icza? W czo ra j w ieczo ­

rem sy tu acja w y d aw ała s ię n iem al  

b ezn ad z ie jn ą . B o w iem w iad o m o b y ­

ło , że P raga  o d rzu c iła  żąd an ia  k an cle rza  

H itle ra zaw arte  w  jeg o  m em o rand u m , a  

k o n fe ren c ja b ry ty jsk o - fran cu sk a w  

L o n d y n ie  ró w n ież u zn a ła  n iek tó re z  ty ch  

żąd ań za n ie d o p rzy jęc ia . N ato m iast  

k an c lerz  H itler w  sw e j h is to ry czn e j m o ­

w ie s tan ą ł n a  s tan o w isk u , iż jeg o  m em o ­

ran d um  p o k ry w a s ię zu p e łn ie z p lan em  

lo n d y ń sk im p rzy ję ty m  p rzez P rag ę , a  

jed y ną is to tn ą ró żn icę s tan o w i żądan ie  

w y k o n an ia teg o p lan u n a ty ch m iast.

Pismo prezydenta Benesza 

do Pana Prezydenta Rzplitej
W arszaw a , 27 . 9 . (P A T )

P . P rezyd en t R zeczyp osp o litej' p rzyją ł w czoraj o god z. 15-ej p osła n ad zw yczaj­

n ego i m in istra p ełn om ocn ego C zech osłow acji d r Ju raja S lav ika , k tóry d oręczy ł 
P . P rezyd en tow i R zp litej p ism o od ręczn e p rezyd enta rep ub lik i czech o-słow ack iej d r  

E d w ard a B en esza .
P , P rezyd en t R zp litej p rzyją ł n astęp n ie m inistra sp raw zagran icznych Józefa  

B eck a .

Odpooledż czeska no note Polski
W arszaw a , 27 . 9 . (P A T )

D n ia 25 b m . M inisterstw o S praw  Z agran iczn ych w  P rad ze d oręczy ło p osłow i R ze ­

czyp osp o litej p , K azim ierzow i P ap ce n otę , stan ow iącą od pow iedź n a n otę p olsk ą z  

d n ia 21 b m .
N ota czesk a n ie zaw iera żad n ych n ew ych elem en tów  p ozytyw n ych , a p rzeciw n ie  

m ożn a ją u w ażać za p rób ę w ycofan ia się z p oprzedn io  p oczyn ionych  ośw iadczeń*

k ończy się gra . C ałe p o łac ie k ra ju zo s ta ją  

o b ecn ie w y lu d n ian e . M ie jsco w o śc i p a li s ię , 

g ran a tam i i g azem  u siłu je s ię N iem có w  

„w y k u rzy ć" (b u rz liw e o k rzy k i o b u rzen ia ). 

P an  B en esz zaś s ied z i w  P rad ze i je st p rze ­

k o n an y : m n ie n ie m o że s ię n ic s tać . O sta ­

teczn ie s to ją za m n ą A n g lia i F ran cja .

że  p o stan o w iłem , iż p o m im o teg o  n a  o b sza ­

rze ty m  o d b ęd z ie s ię g ło so w an ie . A b y  zaś  

n ik t n ie m ó g ł p o w ied z ieć , że m o g ło b y s ię  

d z iać w b rew sp raw ied liw o śc i, w y b ra łem  

s ta tu t p leb iscy tu n a o b sza rze S aary jak o  

p o d staw ę teg o  g ło so w an ia . Jestem  ob ecn ie  

i b yłem  gotów , jeśli ch odzi o m n ie, d opu ś­

cić d o g łosow an ia w  ca łej C zech osłow acji. 

Jed nak sp rzeciw ił się tem u p an B enesz. I 

w ted y  sp rzec iw ili s ię tak że jeg o p rzy jac ie ­

le . Z g o d zo n o  s ię jed y n ie  n a  p leb iscy t w  p o  

szczeg ó ln y ch częśc iach . U stąp iłem , B y łem  

ró w n ież g o tów  zezw o lić n a to , ab y p leb i­

scy t o d b y ł s ię p o d  k o n tro lą  m ięd zyn a ro d o ­

w y ch k o m isy j. P o szed łem n aw e t je szcze  

d a le j: B y łem  g o tó w  w y ty czen ie g ran icy  p o ­

zo s taw ić n iem ieck o -czesk ie j k o m is ji. P an  

C h am berla in zap y ty w a ł, czy n ie m o g łab y  

to  b y ć  k o m isja m ięd zy n a ro d o w a . B y łem  g o  

tó w  i n a to . B y łem  n aw e t g o tó w  w  czasie  

teg o p leb iscy tu w y co fać w o jsk a z ty ch o b ­

sza ró w , a d z isia j w y raz iłem  g o to w o ść za ­

p ro szen ia n a ten czas b ry ty jsk ich o d d z ia ­

łó w , co  d o k tó ry ch w y rażo n o  g o to w o ść , że  

u d ad zą s ię n a te o b sza ry , ab y tam  u trzy ­

m ać sp o kó j i p o rząd ek (b u rz liw e o k lask i). 

B y łem  g o tó w , b y n as tęp n ie m ięd zyn a ro d o ­

w a k o m is ja w y tyczy ła o sta teczn ą g ran icę .

k o ty tu ł p raw n y , n aru szo n y p rzez C ze ­

ch ó w . A le to  ju ż je s t rzeczą  p rzeb rzm ia łą .  

Z ażąd a łem  te raz , ab y  p o  2 0  la tach  p an  B e-  

n efsz o sta teczn ie  zm u szo n y  zo s ta ł d o  p raw ­

d y . B ęd zie  on  m u sia ł p rzek azać n am  te  ob ­

szary w  d n iu 1 p aźd ziern ik a . P an B en esz  

p o k ład a  sw e  n ad z ie je w  św iec ie . N ie czy y i 

z teg o  żad ń e j ta jem n icy i jeg o d y p lo m ac ja  

też  teg o  n ie  u k ry w a . O św iadcza  o n a : ży w i­

m y n ad z ie ję , że C h am b erla in b ęd z ie o b a ­

lo n y , że D alad ie r zo s tan ie u su n ię ty • że  

w szęd z ie d o jd z ie d o p rzew ro tó w . T eraz  

zn ó w  o p ie ra  sw e n ad z ie je n a  R o sji so w iec-  

* « *

K an cle rz u m o ty w o w ał to sw o je żą ­

d an ie . M ian o w ic ie o św iad czy ł o n , iż  

n ie w ierzy w  d o b rą w o lę P rag i. Jego  

zd an iem  p . B en esz p ro w ad z i n ieu czciw ą  

g rę i p rzy ją ł p lan  lo n d y ń sk i jed y n ie d la  

teg o , ab y zy sk ać n a czas ie , lecz n ie m a  

zam ia ru w y k o n ać g o . P rzeto  H itle r n ie  

zg ad za s ię n a  d a lszą zw ło k ę i k a teg o ry ­

czn ie żąd a sp ełn ien ia sw y ch w aru n k ó w  

d o so b o ty . D n ia p ie rw szeg o p aźd z iern i­

k a  —  p o w ied z ia ł o n  —  p . B en esz b ęd zie  

m u sia ł o d d ać R zeszy o b szary n iem iec ­

k ie .
S ło w a te p ad ły p o m im o , że k an c lerz  

ju ż zn a ł w y n ik i p o n ied z ia łk ow e j n arad y  

rząd ó w  A n g lii i F ran c ji, p o  zazn ajo m ie ­

n iu  s ię z  tre śc ią lis tu  p rem ie ra C h am b er 
la in a , k tó ry  p rzy w ió z ł zau fan y  w sp ó łp ra  

co w n ik p rem iera , s ir H o race R V ilso n . 

P rzy lecia ł o n  d o  B erlin a  sam o lo tem , śp ię  

sząc s ię , ab y  p o w strzy m ać H itle ra p rzed
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k ie j. P an  B en esz m y śli je szcze , że o d w y ­

p e łn ien ia teg o  o b o w iązk u b ęd z ie m ó g ł s ię  

w y k ręc ić . M o g ę n a to ty lk o  jed n o p o w ie ­

d z ieć : T eraz  s to ją n ap rzec iw k o  s ieb ie  d w aj 

lu d z ie : T am  je s t p an  B en esz , a  tu  je stem  ja . 

I je s te śm y d w o m a zu p e łn ie o d m ien n y m i  

lu d źm i. G d y  p an  B en esz  k ręc ił s ię p o  św ie ­

c ie , w  w ie lk ich  k o łach  m ięd zy n a ro d o w y ch , 

ja  jak o  rze te ln y  żo łn ie rz  n iem ieck i sp e łn ia ­

łem  sw ó j o b o w iązek . I d zisia j sta ję p rzed  

tym  człow iek iem  zn ow u jak o żo łn ierz m e ­

go n arod u , (B u rz liw e o k lask i) .

Z ap ew n iłem  p . C h am b erla in a i p o w ta ­

rzam  to  tu ta j, że gd y  to  zagad n ien ie b ęd zie  

rozw iązan e, d la  N iem iec m e b ęd zie ju ż ża ­
d n ych tery toria ln ych  zagad nień  w  E u rop ie . 
I zap ew n ia łem  g o ró w n ież , że w  ch w ili, 

g d y  zo s tan ą  ro zw iązan e in n e  p ro b lem y  n a ­

ro d o w o śc io w e w  ty m p ań stw ie , n ie b ęd ę  

s ię czesk im  p ań stw em  d a le j in te re so w a ł. 

Jed n ako w o ż m u szę te raz w o b ec n aro d u  

n iem ieck ieg o o św iad czy ć , że w  s to su n k u  

d o zag ad n ien ia N iem có w  su d eck ich m o ja  

c ie rp liw o ść d o b ieg a k resu . Z ło ży łem  p an u  

B en eszo w i p ro p o zy c ję , k tó ra n ie je s t n i­

czy m  in n y m , jak  rea lizac ją  teg o , co  o n  sam  

ju ż  o b iecy w a ł. W  jego  ręk u  jest teraz p okój  

lu b w ojn a . A lb o p . B en esz p rzy jm ie te raz  

tę p ro p o zy c ję i w reszc ie zw ró c i N iem co m  

w o ln ość , a lb o też m y sam i sob ie tę w ol­

n ość w eźm iem y.
I jed n ą  rzecz  św ia t m o że  p rzy jąć d o  w ia  

d o m o śc i; P rzez cz tery i p ó ł la ta w o jn y  

i p rzez d łu g ie la ta  m eg o  ży c ia  p o lity czn eg o  

n ie m o żn a m i b y ło z ro b ić teg o za rzu tu , 

ab y m  b y ł tch ó rzem  (b u rz liw e  o k lask i) . Id ę  

ob ecn ie n a czele m ego n arodu jak o jego  

p ierw szy żo łn ierz , a za  m n ą, n iech św ia t o  

tym  w ie, m aszeru je ob ecnie  ca ły  n aród  i to  

n aród  in n y , n iż w  r . 1918 . W  te j g o d z in ie  p o  

łączy  s ię ze  m n ą ca ły  n aró d  n iem ieck i. B ę ­

d z ie  o n  m o ją w o lę u w aża ł za  sw o ją , jak  ja  

jeg o  p rzy sz ło ść i jeg o  lo s u w ażam  za  n ak az  

m o ich czy n ó w . I ch cem y tą w sp ó ln ą w o lę  

te raz  tam  w zm ocn ić , jak  m ie liśm y  ją w  la ­

tach w alk i w  czasach , g d y ja jak o p ro s ty  

n iezn an y żo łn ie rz w y ru sza łem  n a p o d b ó j 

ca łeg o  p ań stw a  i n ig d y  n ie  zw ą tp iłem  w  p o  

w o d zen ie i w o sta teczn e zw y c ięstw o . 

Z w racam  s ię d o  m eg o  n aro d u : Id źc ie te raz  

za  m n ą . (B u rz liw e o k lask i) . W  te j g o d z in ie  

m u sim y  w szy scy  tw o rzy ć  jed n ą  w sp ó ln ą  w o  

lę . M u si b y ć o n a s iln ie jsza n iż w szy stk ie  

tru d y i n ieb ezp ieczeń stw a . W ted y w o la  

zw y c ięży w sze lk ie tru d y i n ieb zep ieczeń -  

s tw a . Jes te śm y zd ecy d o w an i. P an  B en esz  

m o że te raz w y b ie rać .

(D łu g o trw a łe b u rz liw e o k lask i, o k rzy k i  

„H e il" i „w o d zu ro zk azu j, id z iem y za  

to b ą").

’ze rw an iem  o sta tn ich , m o stó w . Jed n ak że  

an i k o m u n ik a t b ry ty jsk ieg o m in is te rs tw a  

sp raw  zag ran iczn y ch p o d k reśla jący zo ­

b o w iązan ia m o cars tw  zach o d n ich w o b ec  

C zech o sło w ac ji, an i lis t C h am b erla in a ,  

an i n aw e t ap e l p rezy d en ta R o o seve lta  

n ie zm ien iły d ecy z ji k an c lerza . P o d ­

trzym ał o n w  sp o só b k a teg o ry czn y sw o ­

je u ltim a ty w n e żąd an ia .
M im o w szy stko  je szcze is tn ie ją szan ­

se u ra to w an ia p o k o ju . S tw arza  je n o w e  
o św iad czen ie C h am b erla in a sk iero w an e  

d o H itle ra . S zef rząd u  b ry ty jsk ieg o za ­

p ew n ia k an c le rza i g w aran tu je m u , że  

jeg o żąd an ia te ry to ria ln e zo stan ą sp e ł­

n io n e , lecz w zam ian  żąd a  o d  n ieg o  p rze ­

su n ięc ia te rm in u .
Z teg o w y n ika , że w L o n d y n ie p o ­

d z ie lo n o  s tan o w isk o P rag i, iż w y k o n an ie  

w aru nk ó w  H itlera p rzed 1 p aźd z ie rn ik a  

je s t n iem o żliw e, g d y ż p o c iąg n ę ło b y za so  

b ą k a ta s tro fa ln e sk u tk i d la częśc i lu d ­

n o śc i. A le n ie ten  m o m en t je st d ecy d u ­

jący . Z d a je s ię , że P rag a i L o n d y n o -  
b aw iają s ię , iż n a ty ch m iasto w e sp e łn ie ­

n ie żąd ań  H itle ra p o c iąg n ę ło b y za so b ą  

zu p ełn y ro zk ład C zech o sło w ac ji, rew o l­

tę k o m u n is ty czną w  C zech ach . W  L o n ­

d y n ie w ięc s to ją n a s tan o w isk u , że n a ­

leży  d ać rząd o w i p rask iem u czas n a  s to ­

p n io w e p rzy g o to w an ie sp o łeczeń s tw a  n a  

p rzy jęc ie teg o , co n ieu n ik n io n e i n as tą ­

p ić  m u si, a le  e tap am i. <—
H itle r jed n ak  n ie ch ce p rzy jąć  tak ie ­

g o sp o so b u ro zw iązan ia p ro b lem u , g d y ż  

n ie u fa B en eszow i. W  żąd an iu o d ro czę  

n ia rew iz ji g ran ic w id z i o n  ty lk o  d a lszą  
g rę n a zw ło k ę i zam iar w y p ro w ad zen ia  

N iem iec , w  p o le . —  C zy  zau fa C h am b er­

la in o w i? C zy w o g ó le m o że je szcze w y ­

co fać s ię z p o zy c ji za ję te j w czo ra j w ie ­

czo rem  b ez n arażen ia n a szw an k  sw eg o  

au to ry te tu  w  k ra ju  i w  św iecie? ...
P rag n iem y Iw ie rzy c , że jed n ak n ie  

s tan ie s ię ta rzecz ab su rd a ln a i zb ro d ­

n icza , o  k tó re j m ó w ił M u sso lin i,
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Zezom

Murzyńska etyka

Ostatni numer miesięcznika „Nolks- 
Irnnd f. d. Deutschtum im Auslantf' — 

Deutsche Arbeit” przynosi artykuł, po- 
święcony sprawie usuwania niemieckich 

nazw miejscowości w Siedmiogrodzie. 
Pismo żali się na niewłaściwość tego ro­
dzaju metod, krzywdzących zamieszkały 

tom element niemiecki i podkreśla, że 

Niemcy siedmiogrodzcy mają pełne pra­
wo do wysunięcia postulatu dalszego u- 
trzymania niemieckiego brzmienia nazw 

różnych miejscowości Siedmiogrodu ze 

względu na włożony w dorobek cywiliza­
cyjny tego obszaru wkład pracy koloni­
sty niemieckiego.

Artykuł powyższy, noszący patetycz- 
ny tytuł: ^Ortsnamenraub*' (Rabunek 

nacw miejscowości), przywodzi na mysi 
akcję zmiany polskich nazw miejscowo­
ści, jezior i rzek na niemieckie na ob­
szarze Śląska Opolskiego, Pogranicza, 
Kaszub, Pomorza Niemieckiego i Prus 

Wschodnich, przeprowadzonej na szero­
ką skalę od r. 1930, a zakończonej w o- 
statnich miesiącach.

Akcja to dotknęła prastare, od wie­
ków będące w użyciu polskie nazwy miej 
scowości, jezior i rzek i zostcda przepro­
wadzona w całości przez niemieckie
czynniki państwowe.

Okazuje się więc, że odpowiedzialne 

sa stan rzeczy koła w Rzeszy uważają za 

krzywdę akcję, którą same przeprowa­
dzają u siebie kosztem interesów narodo 

wych ludności polskiej. Jest to typowy 

przykład etyki murzyńskiej, której nie 

od dziś hołdują wspomniane wyżej czyn­
niki niemieckie, (za).

Kle wywozimy nafty
Kolosalny wzrost zapotrzebowania kra- 

fpwego na materiały pędne spowodował, H 

eksport nafty z Polski, zarówno Jak i jej 
przetworów, został już od szeregu miesię­
cy całkowicie zahamowany. Gdy w ciągu 

pierwszych 8 miesięcy r. uh. wywieźliśmy 

8.431 to ropy naftowej oraz 20.498 ton ole­
jów pędnych i smarowych, wreszcie 29.148 

Bon gazoliny i benzyny, w tym samym okre 

óe r. b wywóz gazoliny i benzyny spadł 
do 4.652 ton, nafty do zaledwie 21 ton, a 

olejów pędnych 1 smarowych — do 3.472 

ton. Jeszcze większa różnica występuje, 
Jeżeli porównać poszczególne miesiące z 

okresu tegorocznego letniego sezonu moto­
ryzacyjnego z zeszłorocznym.

Nawoływanie do bojkotu wyborów 
jest występkiem

Poznań, 27. 9.
Nie ma u nas przymusu głosowania, nie 

ma — jak w niektórych innych państwach 

— ustawowego nakazu udziału w głosowa­
niu do Izb parlamentarnych. Nie ma też 

ustawowych sankq'i karnych za niedopeł­
nienie tego obowiązku obywatelskiego.

Nasza konstytucja, nasze ustrojowe prze 

pisy stoją na stanowisku, że poczuciu oby­
watelskiemu należy pozostawić decyzję w 

tej mierze. Artykuł 6- ty konstytucji żąda 

od ob iteli „rzetelnego spełnienia nakła­
danych na nich obowiązków**, A że Sejm i 
Senat należą do zasadniczych i głównych 

elementów ustroju państwowego bo hn 

przecież przypadają tak doniosłe funkcje, 
jak: ustawodawstwo, kontrola nad działal­
nością rządu, ustalenie budżetu, nakłada­
nie ciężarów na obywateli — konstytucja 

nasza stoi na stanowisku, że prawo obywa­
tela do udziału w wyborach jest jednym z 

najpoważniejszych jego obowiązków oby­
watelskich.

Stanęliśmy zatem w Polsce na stanowi­
sku obowiązku obywatelskiego, a nie na­
kazu czy nawet przymusu.

Z tego jednk bynajmniej nie wynika, by 

ta pozostawiona wyborcom swoboda udzia­
łu w głosowaniu mogła wyradzać się w sa­
botowanie wyborów, w nawoływanie do 

niebrania udziału w głosowaniu, w parali­
żowanie tak doniosłego dla państwa i spo­
łeczeństwa aktu, jakim jest wybór Sejmu i 
Senatu.

Sprawa ta została zresztą roztfzygnię- 
ta jvzez najw^ższa władzę sądową w Pol­

. ....... ;

Józef Batsńrki Przycjraniczc nu warsztacie (VUd

Życie kulturalne
kom budynkach prywatnych. Nie zapomi-Poznań, 27. 9.

Utraty przez pogląd, że ziemie zachod­
nie przodują kulturalnie całej Polsce. I tak 

jest niewątpliwie. Troską jednak powinien 

napawać nas fakt, że o ile inne dzielnice 

kraju zrobiły na przestrzeni ostatnich 2-ch 

dziesiątków lat olbrzymie postępy, choćby 

np. w dziedzinie rozbudowy szkolnictwa 

powszechnego, to ziemie zachodnie utrzy- 
mały się na dotychczasowym poziomie. 
Cyfry statystyczne odnoszące się do szkol­
nictwa wykazują, że szkół powszechnych 

wyżej zorganizowanych (5-cio i 7-kIaso- 
sowych) na ziemiach zachodnich jest zna­
cznie mniej niż na ziemiach b. Kongre­
sówki. Oczywiście odnosi się to specjalnie 

do szkół na terenach przygranicznych. 
Podnoszenie poziomu organizacyjnego 

szkół na przygraniczu powinno być troską 

władz szkolnych i zainteresowanego spo­
łeczeństwa. Gdybyśmy zadali sobie trud 

obejrzenia budynków szkolnych na przy­
graniczu — to z przykrością stwierdziliby­
śmy, że z roku na rok stan lokali szkolnych

Prezes Z.N 

nad grobem śp.
Żałobni słuchacze! Chowamy Przyja­

ciela, Kolegę, Brata! a przede wszystkim 

chowamy Członka Związku Nauczyciel­

stwa Polskiego!
Bo zbrodniarze wykonali zamach na 

Związek, a śp. Józef Łuczyński słał się te­
go czynu potworną ofiarą przypadkową! 
Każdy z nas mógłby być tak samo zamor­
dowany, bo każdy z nas mógłby się zna­
leźć w lokalu organizacji w momencie, gdy 

podłożona bomba uległa eksplot^i. Kolego! 
Przyjacielu! Bracie! Zabili Cię fanatycy! 
Zabili Cię, ponieważ byłeś członkiem orga 

nizacjł, której ideologia wyrosła z pma ma 

cierzystego, ze źródeł swojskich, z rozło­
gów wsi polskiej, z przykazań wieszczów 

narodowych, z kart promieniejących chwałą 

dziejów ojczystych. Zabili Cię ci, których 

myśli i serca zostały zatratę jadem obcej 
ideologii płynącej z ośrodków znajdujących 

sśę poza granicami Państwa. Totalizm bo­
wiem nie jest wykwitem kultury polskiej. 
Zabili Cię, ponieważ organizacja, do któ­
rej należałeś, nie chdała przyjąć tej ideolo 

gii, jako nśebezpłecznej, a nawet zabójczej 
dla Polski.

PrzyjacteW Organizację Twoją — Zwią 

tek nasz — usiłowano również zabić, ale 

zabić moralnie przez rzucanie o zzc bo *

sce. Gdy przy wyborach w r. 1935 wystą­
piły różne partie z hasłami bojkotowymi w 

stosunku do wyborów parlamentarnych, 
nawoływały do sabotowania wyborów, mia 

ło to następstwo na drodze procedury są­
dowej — i w toku instancji Sąd Najwyższy 

wyrokiem z 22 maja 1936 r. orzekł:
— „Nawoływanie do niebrania udziału 

w głosowaniu do Sejmu i Senatu godzi w 

autorytet porządku prawnego, ustanowio­
nego przez konstytucję^, zmierza do prze­
ciwdziałania powstaniu przez wybory Sej­
mu i Senatu, których istnienie i funkcjono­
wanie jest jednym z elementów ustroju pań 

stwowego, a zatem do przedwdziałania 

Konstytucji*.
A z tego wysnuł Sąd Najwyższy wnio­

sek, że „publiczne nawoływanie do niebra­
nia udziału w głosowaniu do Sejmu i Sena­
tu stanowi występek z art 156 kodeksu 

karnego* (przewidującego za ten występek 

karę więzienia lub aresztu do 2 lat).

W obecnej kampanii przedwyborczej 
spotykamy się znów z próbami i tendencja­
mi publicznego nawoływania do sabotowa­
nia wyborów. Zbierają się znów pewne 

partie i uchwalają wezwać obywateli pań­
stwa, by nie brali udziału w głosowaniu.

Jest to — wedle orzeczenia Sądu Naj­
wyższego — Występek.

Taką kwalifikację tej bojkotowej akcji, 
świadomie i celowo organizowanej, trzeba 

sobie dobrze uświadomić, Nie my, nie ten 

lub ów wymyślił tę kwalifikację postępku 

zorganizowanych partii, nawołujących do 

sabotowania wyborów p  ar lament  ar nxcb.li>rzys  złym składzie Sejmu i Senatu.

pogarsza się w sposób zastraszający. Bu­
dujemy szkoły na Polesiu, w Nowogród- 
kim itd. za pieniądze całego narodu. Tylko 

jakoś dotychczas, urzeczeni zapewne przy­
jętym wyżej przytoczonym poglądem na po 

ziom życia kulturalnego ziem zachodnich, 
nie znaleźliśmy środków na budownictwo 

szkolne na terenach przygranicza zachod­
niego. Oczywiście chlubnym tutaj wyjąt­
kiem jest Śląsk, ale ten ma własne środki 
zupełnie wystarczające. Na baraki naszych 

ubogich gmin przygranicznych zrzuca się 

obowiązek budownictwa szkolnego, czego 

efektem są fakty, że dziatwa szkolna ko­
rzysta z ponurych, zjedzonych grzybem bu­
dynków, stawianych jeszcze w 1800 r. Ta­
kie są budynki szkół powszechnych na wsi 
przygranicznej. A w miastach przygranicza? 

Jakże często obserwujemy przykre wę­
drówki w sfocfe i mrozie nauczycielstwa i 
dziatwy pędzących z lekcji na lekcję do 

rozrzuconych na krańcach miast łzb szkol­
nych mieszczących się często w wynaję­
tych i zupełnie nieodpowtadających warun-

.P. Nowicki 
J. Łuczyńskiego 
rStwa, że jakoby uznaje ideologię jeszcze 

bardziej obcą, bo pochodzenia wschodnie­
go. I cóż się okazało? Oszczerstwo zosta­
ło zdemaskowane! Prawda zatryumfowała, 
a Związek Twój ołcazad się organizacją 

czystą i piękną!
Pókiś żył, byłefr z mej dumny, a sumie­

nie miałeś spokojne. I teraz bądź spokojny! 
Niech ciszy Twego smt wiecznego nic nie 

zamąci! Wiedz, że krew twoja męczeńsko 

przelana jeszcze bardziej spoi nasze szere­
gi i Jeszcze silniejszą da wiarę w wielkość 

naszego posłannictwa. A teraz nad trumną 

naszego męczennika zkxfany ślubowanie:
My wychowawcy i uaucaycKlc pol­

scy śłubufemy uroczyście chronić serca i 
dusze młodzieży nam powierzonej od szko­
dliwych idei, płynących ze środowisk ob­
cych agentur zachodnich esy wschodnich, 
mających na cehi praeksztełcienie naszego 

żyda polskiego na wzór: już to totalizmu 

nacjonalistycznego, już to konraństyczne- 
go? ślubujemy uroczyście poświęcić wszy­
stkie swoje sity, zdolności i życie na pracę 

wychowawczą i oświatową w tej skali, by 

lud polski mógł bez trudu wziąć na swoje 

barki odpowiedzialność za losy państwa i 
przyszłość narodu.

। Tak nam dopomóż Bógl

Ustaliła !ę kwalifikację najwyższa nasza 

magistratara sądowa, a przecież „res indi­
cate pro rero habetur*, rzecz definitywnie 

osądzona winna uchodzić za prawdę.

Prawdą zatem, definitywnie stwierdzo­
ną, jest, że każda akcja nawołująca do sa­
botowania głosowania, stanowi akt wy­
stępny, a nawet karalny.

Nikt w Polsce nie jest przymuszony do 

głosowania. Nie ma u nas nakazu i przymu­
su. Wyborca ma pod tym względem zupeł­
ną swobodę i decyzję w tym względzie po­
zostawia się jego sumieniu i poczuciu oby­
watelskiemu.

Z chwilą jednak, gdy mu — z tych czy 

owych przyczyn — partie podsuwają: nie 

idź do urny!, gdy w zarządach partyjnych 

cą dla członków stronnictw, gdy sabotowa- 
zapadają uchwały, mające mieć moc wiążą- 
nie głosowania zostaje jawnie i celowo or­
ganizowane — przypomnieć trzeba, że jest 
to akcja występna, jak to stwierdza wyrok 

Sądu Najwyższego.

Tylko w swym sumieniu i w swym po­
czuciu narodowym i obywatelskim może 

każdy z nas przesądzić, jak się ma ustosun­
kować do wyborów. Z chwilą zaś, gdy ule­
ga presji central partyjnych, nakazom czy 

zakazom, stąd idącym, staje się współwin­
nym występku, wchodzi w kolizję z pra­
wem.

To trzeba sobie dziś uświadomić, gdy zb1i 
źamy się z każdym dniem do terminu, w 

którym będziemy głosowali i decydowali o

nając o Polesiu musimy wołać o najszyb­
sze zaspokojenie potrzeb budownictwa 

szkolnego na naszym przygraniczu z fun­

duszów ogólno - narodowych.
Struktura szkolnictwa średniego wyma­

ga poważniejszego przekształcenia. Z fak 

tu przodowania ziem zachodnich w dzie­
dzinie kupiectwa — rzemiosła nie wciąg­
nięto dotychczas należytych wniosków. Po­
winniśmy na ziemiach zachodnich a w 

szczególności na przygraniczu lokować 

szkoły o charakterze specjalnym. Spełnią 

one podwójną rolę. Podnosić będą poziom 

życia narodowego, ściągną młodzież, która 

na miejscu zapozna się z problemem przy­
granicza, wreszcie będą ośrodkami promie­
niowania kulturalnego. Każdy inteligent 
osiadły na przygraniczu, stanowi w na­
szym rachunku poważną pozycję.

Pamiętać trzeba, że przygranicze zaw­
sze będzie najwięcej oddalone od centrów 

kultury swego regionu. Dlatego też samo­
pomoc społeczna w dziedzinie propagowa­
nia dorobku kulturalnego całego narodu
powinna specjalną troską otaczać przygra­
nicze. Aparat oświaty pozaszkolnej, TCL„ 

Powszechne Wykłady Uninwersyteckie, 
Związki Śpiewacze, Zw. Teatrów Ludo­
wych winny układać program swojej pracy 

ze specjalnym uwzględnieniem potrzeb 

przygranicza. Na przygraniczu, tak jak.i 
wszędzie, jest wiele ambicji samodzielnej 
pracy twórczej w dziedzinie życia kultural­
nego. Stwarzanie ośrodków życia kultu­
ralnego na przygraniczu może w poważ­
nym stopniu wiązać mocno jednostki czyn­
ne. Stwarzanie muzeów regionalnych, sta­
łych zespołów teatralnych, wędrownych 

km, ośrodków obozowego życia harcerskie 

go itp. -i oto pomoce, które stokrotny mo­
gą przynieść plon.

Poważną troską powinny być otoczo­
ne organizacje społeczne tutaj pracujące. 
Życie społeczne ziem zachodnich bujne 

przyjęło formy i mieni się całą mozajką róż 

nych organizacyj i organizacyjek — towa­
rzystw, kół i placówek. Ogólnie możnaby 

ten stan zawalifikować jako dodatni. Roz- 
liczność form dowodzi róźnolitości zainte­
resowań i daje ludziom możność pełnego 

zaspokojenia ich potrzeb współdziałania 

społecznego. Byłby ten pogląd słuszny, 
gdyby przygranicze nie było terenem spec­
jalnym, gdyby odrębna forma organizacyj­
na odmienność zadań statutowych o rezer­
wuar zdolnych kierowników życia społecz­
nego był niewyczerpany. Jednakże normal­
nie tak nie jest. Przygranicze jako teren 

specjalny wymaga rezygnacji z dowolności 
życia społecznego. Naogół zadania organi­
zacji pracujących na tym terenie dadzą się 

sprowadzić do wspólnego mianownika „pra 

cy narodowej" — wreszcie liczba ludzi, 
którzy mają pełne kwalifikacje przodowni­
cze w danym środowisku jest zawsze bar­
dzo skromna. I zdarzają się często para­
doksalne wypadki, że jest np. trzynaście 

organizacji w jednym środowisku, ale tyl­
ko trzech prezesów, gdyż każdy pełni tę 

zaszczytną funkcję w 3-ch, 4-ch organiza­
cjach. Otóż w dziedzinie życia organiza­
cyjnego na przygraniczu powinny obowią­
zywać pewne umowne normy. A więc prze 

de wszystkim powinno się pamiętać, że na 

przygraniczu tworzenie różnych odpowied­
ników życia wewnętrznego partyjno - poli­
tycznego, może przynieść więcej szkody 

ogólno - narodowej, niż zysku grupowego. 
Organizacje partyjne winny milcząco uznać 

wyjątkowość tego terenu i odsunąć pole 

rozgrywek jak najdalej od przygranicza. 
Dewizą pracujących na przygraniczu orga­
nizacji społecznych winna być nadrzędność 

interesu narodowego, a zasadą podporząd­
kowanie i ścisłe przestrzeganie koordyna­
cji zamierzeń i prac.

Jeżeli sama ta dewiza zostanie przyję­
ta, to już łatwo o formę współdziałania i 
ujednolicenie programu pracy społecznej. 
Będzie to znaczny krok naprzód w porów­
naniu ze stanem dzisiejszym i to niewątpli­
wie z korzyścią dla wspólnego nam wszy­
stkim celu.

Przygranicze jest terenem wyjątkowym. 
Wyjątkowe też ciążą obowiązki na czło­
wieku przygranicza. Przez intensyfikację 

wysiłków ludzi przygranicza, przez należy­
tą pomoc gospodarczą i kulturalną całego 

narodu podniesiemy nasze siły i osiągnie­
my poziom, który przybliży nas do reali­
zacji hasła „Przygranicze,— topaneerz

4
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Dzisiejsi i jutrzejsi sternicy Francji

Daladier

Paryż, TSRQPONMLKJIHGFEDCBAw e w rześn iu , 

W don iosłym m om encie dzie jow ym  w zrok  

C zyteln ika gazet i każdego obyw atela zw ra  

ca się ku k ieru jącym  po litykom , w  k tó rych  

rękach leżą lub będą leżały najw ażnie jsze  

sy tuacje . N azw iska ich są na ustach w szy-

— Doskonały krój — najnowsze fasony 
oraz p ierw szorzędny m ateria ł o to 3 najw aż ­
n ie jsze zale ty rękaw iczek K ałam ajsk iego . 
P rosim y kon ieczn ie przekonać się .

stk ich , ich op in ie i pog lądy om aw ia się sze ­

roko  i kom entu je , a fo tografie ich w idn ieją  
na czo łow ych ko lum nach w szystk ich p ism . 

W ielk i kon tredans po lityczno - dyp lom a ­

tyczny, konferencji, spo tkań , podróży  i ko ­
respondencji — jest w idom ym znak iem  

w ielk ich przem ian  przygo tow ujących  się na  

horyzoncie po litycznym .

O pin ia tu te jsza i n iew ątpliw ie całego  

św iata —  żyw o in teresu je się osobam i dw u  

po lityków , k tó rzy  z rac ji sw ego stanow iska  

m ają najw iększy w pływ  na ukształtow an ie  

się sy tuacji. S ą n im i premier Daladier i mi­
nister spraw zagranicznych Jerzy Bonnet, 
O baj są członkam i i przyw ódcam i stronn i­

ctw a radykalnego , ale pod  w ielom a w zglę ­

dam i są n iepodobni do sieb ie . Daladier no­
si przydomek „byka z Vaucluse“, po łudn io  

w ego departam entu , z k tó rego pochodzi i 

k tó ry rep rezen tu je w  Izb ie D eputow anych, 

M im o, że jest po łudn iow cem  jest m ilczący  

i m ałom ów ny . Jest przeciw nik iem  rozle ­

w nej i sen tym en talnej frazeo log ii, W  życiu  

jest sk rom ny i prosty , w  obejśc iu byw a  

szo rstk i, w  po lityce jest prosto lin ijny i lo ­

ja lny , choć  m a znaczn ie w ięcej sp ry tu i g ię t 

kości tak tycznej, n iżby się pow ierzchow ­
nym  obserw ato rom  w ydaw ało . B ył ucz ­

n iem H errio ta , jest jego ko legą po pro fe ­

so rsk im fachu i pod  jego sk rzyd łam i w y ­

p łynął na szerok ie w ody w ielk ie j po lityk i, 
W  obecnej sy tuacji uchodzi za zw olenn ika  

w ierności danym przyrzeczen iom  i m oc­

n ie jszego tonu w po lityce zagran icznej. 

W ziął udzia ł w  w ojn ie św iatow ej jako ofi­

cer rezerw y , odznaczy ł się na po lu w alki, 

a jako m in ister w ojny w spółp racu je w  śc i­

słym  porozum ien iu ze sz tabem  generalnym  

i uchodzi za jego m ęża zaufan ia .

Jerzy Bonnet jest politykiem, wszech­
stronnie utalentowanym, giętkim rzeczo­
wym, ale n ie cieszy się zby tn ią popu larno ­

śc ią w łaśn ie ze w zględu na tę trzeźw ą rze ­
czow ość, n ie przem aw iającą do w yobraźn i 

i n ie apelu jącą do sen tym en tu . W łaściw ym

Edward Herriot

|ego fachem  by ły zrazu sp raw y ekonom i­

czne. B ył doskonałym  m in istrem  finansów , 
a rozleg łe stosunk i, k tó re m a w św iecie  

w ielk ich finansów i banków , u ła tw iły m u  

to zadan ie .
R ów nocześn ie jednak rozw ija ł dzia ła l-

Bonnet Chautemps.

ność na te ren ie m iędzynarodow ym , brał u- 
dzia ł w m iędzynarodow ych konferencjach  

finansow ych i po litycznych , a w końcu  

przez pó ł roku  zajm ow ał w ażny bardzo  po ­

sterunek am basadora francusk iego w  W a ­

szyng ton ie , O bjęcie przezeń  tek i sp raw  za ­
gran icznych , dosyć n ieoczek iw an ie , uchodzi 

ło za przejśc ie od po lityk i ideo log icznej 

P au l B oncour a na to ry w edług n iek tó rych  

bardzie j prak tyczne i liczące się z sy tuacją  

B onnet uchodzi za g łów nego zw olenn ika  

kom prom isu w  sp raw ie sudeck ie j w  kszta ł­

cie , k tó ry zarysow ał się w  p ierw szym  sta ­
d ium  zaw ik łanych rokow ań w  te j sp raw ie .

Z B onnetem  na te ren ie gab inetu w spó ł­

Francja musi się zastanowić
Znamienny głos poważnego publicysty francuskiego

Poznań, 27. 9.
P , S ain t - B rice , redak to r po lityczny , 

„L e Journal" , jeden z najpow ażn ie jszych  

pub licystów  francusk ich , om aw iając żąda ­

n ia P olsk i, nap isa ł:

—  „Ż ądan ia po lsk ie n ie do tyczą ty lko  
te renu narodow ościow ego , ale zaw iera ją  

też zam iary  po lityczne. D w a są żądan ia po i 

sk ie : jedno , o k tó rym  się m ów i, drug ie , o  

k tó rym  się m ilczy , a jest ono  n iem niej w aż ­

ne.
—  „T o o  k tó rym  się m ów i, to  Ś ląsk  C ie­

szyńsk i, stara h isto ria , k tó ra n iem ało  przy ­

czyn iła C zecho - S łow acji n ieszczęścia .

Struktura narodowościowa ©egier
W ęgry pow ojenne liczą 8 m ilionów  900  

ty sięcy m ieszkańców , zaś m niejszości naro  

dow e stanow ią oko ło  8 proc, te j liczby . — -  

M niejszości te , rozproszone po całym  kra ­

ju , zachow ały odrębny  charak ter etn iczny , 

językow y i ku ltu ra lny .
N ajsiln ie jszą grupę m niejszościow ą sta ­

now ią N iem cy pom iędzy jezio rem  B alaton  

i D unajem , oraz w  oko licach B udapesztu i 

nad gran icą z A ustrią i C zechosłow aqą. 

W edług najnow szych sp isów Niemcy na 

Węgrzech stanowią 5.5 proc, ogólnego za­
ludn ien ia i liczba ta w ykazu je spadek w  
porów nan iu z osta tn im dziesięc io leciem . 

W  r. 1928 ogó lna liczba N iem ców , zam iesz  

kałych na te ren ie W ęgier, w ynosiła 551  

ty s. 221 osób, podczas gdy  w  roku  b ieżącym  

spad ła do cyfry 478 ,63 0 . P odobn ie , jak w 

Jugosław ii i R um unii, N iem cy w ęgierscy  

są po tom kam i em igran tów , przyby łych na  
te ry to rium  w ęgiersk ie , w  ub . stu leciach .

D rugą grupą m niejszościow ą, jeśli cho ­

dzi o je j stan liczebny, są na W ęgrzech  

Słowacy. W edług sta tystyk i z roku 1920 

by ło ich 141 .882 . C yfra ta w  roku 1930  

zm alała do 104 .819 . N ajw iększe zagęszcze­
n ie S łow aków  na W ęgrzech is tn ieje na te ­

ren ie okręgów B ekes, K om los, S zarvas, 

gdzie w  m iastach  stanow ią abso lu tną w ięk ­

szość . D rug ie zgrupow an ie is tn ie je w  gm i­

nach , leżących w zdłuż pó łnocnej gran icy  

kraju ; trzecie w reszcie skup isko tw orzą  

S łow acy , zam ieszku jący gm iny na gran icy  

z C zechosłow acją , jak w  N ovohrad-H on t, 

i K om am o-E sterghom , S łow acy w ęgierscy  

z dw óch p ierw szych okręgów  są rów nież  
po tom kam i em igran tów  z  zeszłego  stu lecia .

N a W ęgrzech znajdu ją się jeszcze inne  

grupy m niejszościow e, k tó re tw orzą n ie ­

znaczny odsetek całe j ludności. A w ięc  

Serbowie i Kroaci, k tó rzy zam ieszku ją te­

pracu je śc iśle wicepremier i przywódca ra­
dykalny senator Kamil Chautemps, On ró­
w nież uchodzi w  po lityce za zw olennika  

kom prom isów w przeciw ieństw ie do pre ­

m iera D alad ier. Jest chyba najzręczn ie j­

szym  tak tyk iem  i najlepszym  graczem  po li­

tycznym  w  partii radykalnej. M ało k to zna  

tak  kuchn ię polityczną  i sp rężyny  życia  po ­

lityczno - parlam en tarnego jak on , k tó ry  
w iedzę tę m a n ie jako w e krw i, pochodzi 

bow iem  z rodziny , k tó ra dała F rancji już  

w ielu parlam en tarzystów .
M ały w zrostem , skośnook i i eleganck i, 

Paweł Reynaud, obecny m inister sp raw ie ­

d liw ości, jest jednym  znajlepszych  m ów ców

K sięstw o C ieszyńsk ie , stanow i część Ś ląs­

ka i zaludn ione jest przez C zechów , N iem ­
ców  i P olaków , a ci ostatn i w  najw iększej 

liczb ie. W  chw ili run ięcia m onarchii hab ­

sbursk ie j P olacy i C zesi tego kraju podzie ­

lili się uczciw ie częściam i. Z aw arto uk ład  
z 5 listopada 1918 z zastrzeżen iem , że o- 

stateczne uregu low an ie przez rządy W ar­

szaw y i P arg i nastąp i późn ie j.

—  „W  trzy m iesiące późn ie j C zesi sko ­

rzystali z k łopotów P olsk i uspakaja jącej 

n iepoko je na U krainie oraz z trudności z  

N iem cam i na P om orzu  i zagarnęli przy  po ­
m ocy w ojska po lską część C ieszyńsk iego , 

reny  przy leg łe do  gran icy jugosłow iańsk ie j, 

sięgają obecn ie liczby 34 .714 , podczas gdy  

dziesięć la t tem u by ło ich 51 .971 . R um uni 

m ieszkają w zdłuż gran icy rum uńskie j w  

m ałych skup ien iach w  liczb ie oko ło  16 ,000  

ludzi (w r. 1928 —  23 .760). O prócz n ich  

znajdu ją się jeszcze  R usin i i żydzi.
W szko ln ic tw ie m niejszościow ym na  

W ęgrzech is tn ie ją trzy rodzaje szkó ł. —  

Pierwszy z nich — to szkoły, w których 

wykłady są prowadzone w języku mniejszo 

ści, a język węgierski Jest takim samym 

przedmiotem wykładowym, jak inne . —  

N iem cy  posiadają tak ich  szkó ł 46 , a  S łow a ­

cy —  jedną. D rug i rodzaj zak ładów  nau ­

kow ych  —  to  szko ły  m  eszane, gdzie część  

przedm iotów  jest prow adzona  w  języku w ę  

g iersk im , a  resz ta  —  w ijęzyku m niejszości. 

N iem cy posiadają tak ich szkó ł 232 , S ło ­

wacy — 2. T rzeci typ szkó ł m niejszościo ­

wych, to ten , gdzie w ykłady  są prow adzo ­
ne w języku  w ęgiersk im , a język  m niejszo ­

śc i jest jedyn ie przedm io tem  w ykładow ym . 

T ych szkó ł N iem cy posiadają 220 , a S ło ­

w acy  —  50 .
Jeśli chodzi o  inne in sty tucje ku ltu ralne  

czy ośw iatow e, na p ierw szym  m iejscu sto ­

ją N iem cy , k tó rzy posiadają szeroko roz ­

gałęzioną organ izację ku ltu ra lną . „D er un-  

garlaend ische deu tsche V olksb ildungsver- 

ein", do zarządu której mogą wchodzić je­
dynie Niemcy z obozu rządowego węgier­
skiego. T o sam o do tyczy organ izacji ku l­

tu ra lnej słow ack ie j. Jedyne p ism o słow ac ­

k ie „E vanje licky H lasn ik", jest m iesięczn i­

k iem  pośw ięconym  sp raw om  kościo ła re-  

fó frm ow anego . W  B udapeszcie w ychodzi ty  

godn ik „S lovenske N oviny". M niejszość  

n iem iecka posiada znaczn ie w ięcej perio ­
dyków , z k tó rych najpow ażn ie jszym jest 

„Neues Sonntagsblatt". Om. 

parlam en tarnych i Jednym z najin te ligen t­

n ie jszych i najbardzie j obro tnych po lity ­

ków , co m a sw oje znaczen ie w e F rancji, 

gdzie n ie zbyw a na in te ligencjach po litycz­

nych. R eydnaud znajdu je się dziś na lew ym  

cen trum  po litycznego po la , dokąd  się prze ­

sunął z nacjonalistycznej praw icy . W iele u-  

w agi pośw ięca uzbro jen iu F rancji, unow o ­
cześn ien iu i pow iększen iu je j siły zbro jnej. 

O ddaw na by ł hero ldem dew aluacji, m ają ­

cej F rancji um ożliw ić konkurencję na ryn ­
kach m iędzynarodow ych , W  po lityce za ­

gran icznej jest zw olenn ik iem tonu ostrzej­

szego .

Minister kolonij, Jerzy Mandel, po lity ­

czny w ychow anek C lem enceau i jego pra ­

w a ręka , jest starym  kaw alerem , sam otn i­

k iem , obdarzonym  n iesłychaną pracow ito ­

ścią , pam ięcią  i w ytrw ałością . Jako  m in ister 
poczt zm odern izow ał konserw atyw ne do ­
syć na tym  po lu urządzen ia francusk ie . L e ­

dw o ob :ął m in isterstw o ko lon ii, a już za ­

in ic jow ał szereg daleko idących refo rm , z 
k tó rych najw ażn ie jszą jest zw iększen ie sił 

zbro jnych w  ko lon iach i przygo tow an ie sku  

tecznej ich obrony . P od w pływ em  sw ego  

m istrza , nastaw iony jest an tyn iem iecko ,

Edward Herriot, w ielokrotny prem ier i 
m in ister, obecn ie prezyden t Izby D eputo ­
w anych , należy do najpopu larn ie jszych lu ­

dzi w e F rancji i uchodzi za m ającego naj­

w ięcej szans kandy data na  prezyden ta. Jest 

jednym  z najlepszych i najbardzie j efek to ­
w nych m ów ców , jest g łębok im  erudy tą i 
św ietnym  p isarzem  pub licystą . R eprezen ­
tu je starsze poko len ie po lityczne, pow ołu ­

jące się na tradycję w ielk ie j ro li, jaką od ­

gryw ała F rancja w  h isto rii E uropy .

okupu jąc ją 23 styczn ia 1919 . Z decydow a ­

no w ięc 3 lu tego 1919 oddać N ajw yższej 

R adzie konferencji poko jow ej zała tw ien ie  

te j sp raw y, k tó ra  27 w rześn ia 1919 nakaza ­
ła p leb iscy t d la zała tw ien ia n ieporozum ie ­

n ia . Jednak  w  rok późn ie j P olskę najechali 

bo lszew icy . C zesi n ie zadaw alając się tym , 

że w strzym yw ali dow óz bron i, uzyskali od 

konferencji w Spaa zatwierdzenie dokona­
nego czynu bez plebiscytu. O to początek  

urażen ia P olsk i. U kład z 1925 o m niejszo ­

śc iach , k tó ry W arszaw a w ypow iedzia ła o-  

becn ie , by ł ty lko chw ilow ym porozum ie ­

n iem  P olska dom aga się te raz n iczego in ­

nego , jak ty lko pow ro tu do uk ładu z 1918

roku .
—  „D rug ie żądan ie P olsk i o k tó rym  się  

n ie m ów i, m a całk iem  inną w ażność . C ho ­

dzi tu  o n ic innego jak  ty lko  o usta len ie po  

łączen ia m iędzy P olską a W ęgram i przez  
podzia ł R usi P odkarpack ie j. Jest to część  

w schodn ia C zecho - S łow acji a przez n ią  

do tyka ona R um unii. O ddzie la też ona  

P olskę od W ęgier.
—  „T ego w łaśn ie chcie li tw órcy trak ­

ta tu poko ju , pragnąc raczej usta lić po łą ­

czen ie m iędzy P ragą a B ukaresztem  i n ie  

zaw ahali się w  tym  celu obejść zasadę na ­
rodow ościow ą, W  zasadzie R uś P odkarpac ­
ką zam ieszku ją R usini i W ęgrzy, a jest to  

tak rzucające się w  oczy , że zosta ła naw et 
przew idziana w trak tacie poko jow ym au ­

tonom ia, ale też n igdy n ie zosta ła w pro ­

w adzona.
—  „A  o to co jest jeszcze najc iekaw sze: 

Z ażądana przez P olaków  i W ęgrów ope ­
rac ja pop ierana jest przez W łochów , k tó ­

rzy zaw sze m arzy li o  tym , aby  m iędzy W ę ­
gram i i P olakam i is tn ia ło  śc isłe przym ierze  

d la trzymania Niemców na wodzy. P rzeci­

w nie . R zesza patrzy na tę sp raw ę złym  o- 
k iem , C hce ona posłużyć się C zecho - S ło ­
w acją sob ie podporządkow aną d la usta le ­

n ia łączności z R um unią je j zbożem  i je j 

naftą .
—  „Z a tym i m anew ram i w ykryw am y  

w ięc w ielką po litykę rów now ag i. T eraz  
do F rancuzów  należy zastanaw iać się , czy  

chcą grać kartam i N iem iec , czy  też m ieć za  

partnerów : Włochy, Węgry i Polskę. Jest 

to p iękna partia do rozegran ia".
D otąd F rancja grała kartam i n iem iec ­

k im i. G rała tak , jak  tego pragnęły  N iem cy . 
C zy nareszcie zrozum iała , jak straszne po ­

pełn iła b łędy  w  sw ej po lityce zew nętrznej ?  

Z daje się , że zaczyna to po jm ow ać. O dzy ­

w a się tam  coraz w ięcej g łosów  tak ich , jak  

g łos p . S aint - B rice . L ecz F rancja ofic ja l­
n ie jeszcze n ie pod ję ła próby pozyskan ia  

sob ie tak ich partnerów , jak ich po trzebu je^  

aby przynajm niej zachow ać rów now agę#
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lW „G azec ie  P o lsk ie j" czy tam y :

Jeże li g łęb ie j szu k ać p rzy czy n y w id o ­

czn ego m ż w y raźn ie b an k ru c tw a w sp ó ln e j 

id e i p ań stw o w ej w  C zech o  - S ło w acji, to  

o czy w iśc ie zn a jd z iem y ją u tw ó rcó w  p ań ­

s tw a  czesk ieg o  w  ich ro zb u ja łe j ch c iw o śc i, 

w  ch ęc i zab ran ia cu d zy ch z iem , zam iesz ­

k a ły ch  p rzez  o b ce lu d y , p o d y k to w an e j n a j­

ro zm aitszy m i w zg lęd am i eg o isty czn ym i, a  

m ierzo n y m i ś lepą zasad ą : b y le ze sp ek u ­

lac ji, czy zab aw y w  p ań stw o , z zu p e łn y m  

zap o zn an iem te j p raw d y , źe p ań stw n ie  

w y g ry w a s ię n a lo te rii, lecz źe je tw o rzą  

ca łe w iek i h is to rii i w y siłk ó w  św iad o m ych ;  

że tw o rzy  je id ea d o jrza ła i ja sn a , a n ig d y  

ch w ilo w a k o n iu n k tu ra .

N ajw y b itn ie js i p o lity cy czescy p rzed  

w o jn ą  n ie w ierzy li w  m o żliw o ść w sk rzesze ­

n ia n iep o d leg łeg o p ań stw a czesk ieg o . M a ­

sa ry k  za jm o w ał s tan o w isk o  p ro  - au striac ­

k ie , a ew en tu a lne d ążen ia n iep o d leg ło śc io ­

w e C zech u w aża ł za n iez iszczaln e i szk o ­

d liw e m rzo n k i. Jeg o n astęp ca n a s tan o ­

w isku p rezy d en ta rep u b lik i czesk o sło w ac-  

k ie j i d łu go le tn i k ie ro w n ik p o lity k i zag ra ­

n iczne j te j rep u b lik i p . B en esz , w  ro zp raw ie  

w y d an e j w  r . 1 9 0 8 w  języ k u fran cu sk im  p . 

t „P ro b lem  au striack i a sp raw a czesk a" , 

u zn a ł n iep o d leg ło ść C zech ó w za k u szące  

lecz n ieb ezp ieczn e m arzen ie , b o w iem  —  

d o w o dz ił —  n ie m o żn a p o w ażn ie m y śleć o  

s tw o rzen iu  n iep o d leg łeg o  p ań stw a  czesk ie ­

g o , sk oro  trzec ia  część  lu d n o śc i k ra ju  (N iem  

cy ) zd ecy d o w an a  je st w alczy ć  z id eą  tak ie ­

g o  p ań stw a  w sze lk im i śro d k am i. P . B en esz  

n ap isa ł w ted y d o sło w n ie: „W y k aza liśm y  

ju ż jak ab su rda ln y m b y łob y u tw o rzen ie  

p ań stw a w b rew  w o li i n a p rzek ó r p ro te ­

s to m  trzec ie j częśc i lu d n o śc i" .

P o d  k o n iec  w o jn y  ten  k o m p lek s m ało śc i 

p rzeo b raz ił s ię w ... m an ię w ie lk o śc i. A  

ig no ranc ja , g łu p o ta  i len is tw o  m ężó w  s tan u  

u k ład a jący ch k artę E u ro p y p rzed 2 0 la ty  

o raz w p ły w y m aso n erii u m o żliw iły p o li­

ty k o m  czesk im  rea lizac ję ich am b itn y ch  

p lan ó w . P o p e łn io n o  s tek  b łęd ó w , w  w y n i­

k u  k tó ry ch  w  se rcu E u ro p y  p o w sta ło p ań ­

s tw o  s ta łeg o  n iep o k o ju . P rzeb u d o w a C ze ­

ch o sło w ac ji je s t k o n ieczn o śc ią .

„P rzeb u d o w a —  k o ń czy „G aze ta P o l­

sk a" —  o ile n ie m a s łu ży ć d a lszem u  zam ę ­
to w i m u si b y ć d efin ity w n a i o d c iąży ć o d  

o b szaru czesk ieg o ca ły b a las t o b cy ch n aro ­
d o w o śc i i o b cy ch z iem , k tó re n ic w sp ó ln e ­
g o z C zech am i n ie m ają i m ieć n ie ch cą. 
S p raw a ta d la d o b ra p o k o ju m u si b y ć za ­
ła tw io n a b ez jak ich k o lw iek szach erek , 
g d y ż in aczej sp ow o du je n o w e, n ieo b licza l­
n e ' w  sk u tk i k o m p lik acje . P ro b lem  p o lsk i w  
te j reg u lac ji je s t zu p e łn ie ja sn y a d o z lep k a  
czesk iego n a jm n ie j p asu jący . Ś ląsk zao lzań -  

tk i je s t b o w iem  o sta tn ią n aw et p o za trak ­
ta to w ą d o czep k ą d o p ań stw a C zech ó w , za ­
g rab io n ą P o lsce p o d stęp n ie , a P o lsk a n ig d y  
s ię n ie zg o d z i, ab y ta n asza z iem ia m ia ła  
n ad a b y ć u w ażan ą  za p rem ię d an ą C zech o m  
p rzez 2 u ro p ę za to , źe zam y k a li n am  d o ­
w o zy am u n ic ji w ó w czas , k ied y P o lsk a b o ­
h a te rsk o b ro n iła sw ego b y tu i cy w ilizac ji 
E u ro p y p rzed n aw ałą ze W sch o d u . O d C ze ­
ch ó w  n ie żąd am y n ic p o n ad to , co je s t n a ­
sze, i n ie ży czy m y im u tra ty z n ap raw d ę  
e tn o g raficzn eg o o b szaru an i p ięd z i z iem i. 
P o lity k ó w p ań stw zach o d n ich o strzeg am y  
jed n ak s tan o w czo p rzed tak im ig n o ro w a ­
n iem rzeczy w istośc i, jak ie w y k aza li w r . 
1 9 1 9 , a k tó reg o p lo n d z iś w raz z C zech am i 
zb iera ją . M u szą o n i zro zu m ieć , że P o lsk a  
n ie ty lk o d o m ag a s ię zw ro tu Ś ląsk a Z ao l-  
zań sk iego , a le je szcze zastrzeg a s ię p rze ­
c iw jak ie jk o lw iek d y sk ry m in ac ji je j p raw  
p rzy s tab ilizo w an iu ró w n o w ag i w  te j częśc i 

E u ro p y .  *

Masy chłopskie nie mosa nawet marzyć 
o posyłaniu swych dzieci do gimnazjów

Jak  w iad o m o , p o n ad  5 0  p ro c , szk ó ł p o ­

w szech n y ch  n a  w si je st,  jed n o , lu b d w u k la -  

so w y ch , N ie d a ją o n e n a tu ra ln ie d o sta te ­

czn ego  p rzy g o to w an ia d o  p rze jśc ia d o  p ie ­

rw sze j k lasy g im naz ju m , d o sto so w an e j d o  

p ro g ram u szk o ły sześc io k laso w ej, p o w sze ­

ch ne j.

1 A b y u lo k o w ać d z ieck o w  g im n az ju m , 

m u sia łby  ch ło p  o d d ać  je  p rzed  ty m  d o  m ia ­

s ta d o szk o ły p o w szech n e j w y ższeg o ty p u  

o rg an izacy jn eg o , lu b w ziąć d la n ieg o k o ­

rep e ty to ra . Ż e je s t to d la zn ak o m ite j w ię ­

k szo ści ch ło n ó w  ab so lu tn ie n ieo siąg a ln e ,

Gen. Jan Syrowtf
Przeszłość obecnego premiera Czechosłowacji

G en era ł Jan S y ro v y —  n o w y p rem ier  

czesk i, p ro k lam o w an y n a s tan o w isk o p o  

u stąp ien iu H o d ży , n a leży d o czo ło w y ch  

p o stac i arn ri czesk o sło w ack ie j,k tó re j w ła ­

śc iw y m  zaro d k iem  b y ł o sław io n y sy b ery j­

sk i k o rp u s czesko sło w ack i, czy li t. zw . cze  

sk ie leg io n y sy bery jsk ie ,
W  la tach 1 9 1 8— 1 9 1 9 leg io n y te , sfo r­

m o w an e z C zechó w , żo łn ie rzy au striac ­

k ich zab ran y ch d o n iew o li ro sy jsk ie j o raz  

w alczący ch p ó źn iej p o s tro n ie R o sji, p rze ­

d z ie ra ły  s ię p rzez S y b ir d o W ład y w o sto k u , 

ab y m ó c tą o k rężn ą d ro g ą w ró c ić d o o j­

czy zn y . P o d ro d ze b ęd ąc d o b rze u zb ro jo n ą  

jed n o stk ą b o jo w ą leg io n y czesk ie w zię ły  

u d z ia ł w  w alce w  b o lszew ik am i, an g ażu jąc  

s ię częśc iow o p o s tro n ie t. zw . „b ia łych " , 

czo ło w y m  rep rezen tan tem , k tó ry ch w  S y ­

b erii b y ł ad m . K o łczak , k o rzy sta jący z ty ­

tu łu n acze ln ego w o d za zb ro jn y ch s ił an ty -  

b o lszew ick ich i ro zp o rząd za jący d o ść licz ­

n ą arm ią . E p o p ea leg io n ó w  zo sta ła w  p a ­

m ięc i ty b y lcó w  i b o d a j, że o n a w łaśn ie b y ­

ła jed n ą z g łó w n y ch p rzy czy n u p ad k u „b ia  

ły ch " w  S y b erii. W cie len i d o sze reg ó w  ar­

m ii K o łczak a lu b d z ia ła jący sam o rzu tn ie  

C zesi d o p u śc ili s ię zw y cza jn y ch rab u n k ó w , 

b an d y ty zm u w zg lęd em  m ieszk ań có w  sy b e ­

ry jsk ich a k o rp u s czesk o - s ło w ack i w sła ­

w ił s ię jak o  g łó w n y  o śro d ek  w sze lk ie j d ez ­

o rg an izac ji, s to jący s ta le n a p rzeszk o d z ie  

w sze lk im p o czy n an io m  d o w ó d z tw a ro sy j­

sk ieg o , k tó re C zesi s ta le i u p o rczy w ie  

ig n o ro w ali, p o m im o to , iż o fic ja ln ie z n im  

w sp ó łd z ia ła li.

P o  u p ad k u  K o łczak a , b ęd ąc ju ż n a em i­

g rac ji, b y li w sp ó łp raco w n icy ad m ira ła w y ­

s tąp ili z fo rm aln y m  o sk arżen iem  C zech ó w  

o zd rad ę , d w u lico w o ść , d o w o dem  k tó rej  

b y ły  s ta łe  m n iej lu b w ięce j jaw n e k o n sza ­

ch ty z b o lszew ik am i, i zw y cza jn y rab u n ek  

b o g ac tw  i sk arb ó w  ro sy jsk ie j S y b erii. G e ­

n era ł S ach aro w  jed en  z n a jb liższy ch  w sp ó ł­

p raco w n ik ó w  ad m ira ła K o łczak a , p rzy ta ­

cza  w  sw o je j k siążce „B ia ły  S y b ir" , p o św ię  

co n e j ru ch o w i „b ia ły ch " w  S y b erii, fak t 

d o sad n ie ilu stru jący  k u lisy „p o m o cy " czes­

k ie j: „3 1 m arca 1 9 2 0 ro k u  —  P isze S ach a ­

ro w  —  z W ład y w o sto k u w y ru szy ł w  p o d ­

ró ż  d o  E u ro p y  s ta tek  am ery k ań sk i „G ran t"  

w y w o żąc 5  5 0 0 czesk ich leg io n is tó w  o raz  

n iez liczo n ą ilo ść srebra , z ło ta m ied zi, m a ­

Nowe odkrycie w medycynie
P ro feso r In s ty tu tu  M ed y czn eg o  w  S to ck -  

h o lm ie , G o sia H ag q v ist, d o k o n a ł o d k ry c ia , 

k tó re p rzy czy n i s ię n iezaw o d n ie d o sk u ­

teczn ie jszeg o o p an o w an ia n iek tó ry ch ch o ­

ró b zw iązan y ch z p ara liżem , jak p ara liż  

d z iec ięcy , zap a len ie o p o n m ó zg o -rd zen io -  

w y ch , o raz śp iączk a . P o d w u le tn ich s tu ­

d iach i d o św iad czen iach u d a ło s ię p ro f. 

H ag q v is to w i w y k ry ć g ru p ę n iezn an y ch d o ­

tąd  w łó k ien n erw o w y ch .

W  w y n ik u p rzep ro w ad zon y ch ek sp ery ­

św iad czy  o  ty m  fak t, źe n a  o k o ło  1 6 m iln . 

lu d n o śc i w  g o sp o d ars tw ach  ro ln y ch  —  6 4 .2  

p ro c , u trzy m u je s ię n a  w arsz ta tach ro ln y ch  

p o n iże j 5 h a . T rzeb a d o teg o d o d ać lu d ­

n o ść w ie jsk ą b ezrob o tn ą, w y ro b n iczą , n a ­

jem n ą s łu żb ę fo lw arczn ą  —  a o k aźe s ię z  

ca łą ja sk raw o śc ią , k to  w  P o lsce , jak a  w ar­

s tw a so c ja ln a k o rzy sta ze szk o ły śred n ie j, 

tw o rzy p ó źn ie j in te ligen c ję zaw o d o w ą, 

p rzen ik a d o ad m in istrac ji p ań stw o w ej. S i­

łą fak tu w o b ec teg o szero k ie m asy  

ch ło p sk ie o d su n ię te  są  te raz  o czy w iśc ie o d  

w p ły w ó w  n a p ań stw o , o d  u d z ia łu w  ży c iu  

k u ltu ra lno  - o św ia to w y m  k ra ju .

szy n , cu k ru itp ., zrab o w an y ch p rzez k o r­

p u s czesk i w  S y b erii. C zęść teg o z ło ta p o ­

ch o d z iła z n ap ad u czesk ich leg io n is tó w  n a  

m iasto W ierch n ieu d in sk , p o d czas k tó reg o  

zrab o w an o o siem  m ilio n ó w  ru b li w  z ło c ie . 

B o h a te rem  teg o n ap ad u b y ł d o w ó d ca jed ­

n eg o z o d d z ia łó w  czesk ich —  g en era ł S y ­

ro v y , P ien iąd ze te n a leża ły d o k asy w o j­

sk o w ej arm ii g en . B o łd y rew a k tó rem u o fi­

c ja ln ie S y ro v y b y ł p o d p o rząd k o w an y . G a ­

ze ty an g ie lsk ie d o n o sząc o ty m  fak c ie , za ­

o p a trzy ły g o w  s łu szn y i ch arak te rysty cz ­

n y ty tu ł: „C zesi w y w o żą zrab o w an e sk ar­

b y " .
N ajc ięższy m zaś o sk arżen iem leg ion i­

s tó w  czesk ich p rzez „b ia ły ch " ro sy jsk ich  

b y ł zarzu t, iż o n i w łaśn ie b y li fak ty czn y m i 

sp raw cam i w y d an ia b ezb ro n n eg o ju ż ad m i­

ra ła K o łczak a w  ręce b o lszew ick ie . F o r­

m aln y m  sp raw cą teg o „czy nu " b y ł w łaśn ie  

g en era ł Jan S y ro v y , p o d ó w czas d o w ó d ca  

k o rp u su czesk o - s ło w ack ieg o " .

N a cze le leg io n ó w  czesk ich s ta li: C ze-  

czek , S y ro v y  i G ajd a , Z  w y ją tk iem  C zecze-  

k a , b y łeg o p o d p o ru czn ik a w o jsk au striac ­

k ich  b y li to  lu d z ie n iezb y t o b ezn an i z w o j­

sk o w o śc ią , w y n iesien i n a sw e s tan o w isk a  

jed y n ie d z ięk i zb ieg o w i o k o liczn o śc i d z iw ­

n ie p o p lą tan y ch i p o m ięszan y ch w  ch ao sie  

rew o lu c ji ro sy jsk ie j. G ajd a b y ł z zaw o du  

fe lcze rem . S y ro v y zaś w  cy w ilu p raco w ał 

w  ch arak te rze d ro b n eg o  k o m iw o jażera fir­

m y  B o rm an . T ru d n o  b y ło  o d  ty ch  lu d z i w y ­

m ag ać sp ec ja lne j w ied zy w o jsk o w ej, u m ie ­

ję tn ośc i law iro w an ia w  zb u rzo n y ch fa lach  

rew o lu cy jn eg o o cean u . D o  p o m o cy  ty m  d o ­

w ó d com  czesk im d o d an o k ilk u zaw o d o ­

w y ch o fice ró w  ro sy jsk ich , k tó rzy jed n ak  

w k ró tce o d eszli, n ie m o g ąc zn ieść m altre ­

to w an ia ich p rzez w o d zó w  czesk ich .

„W arto ść b o jo w a leg io n ó w  czesk ich —  

jak  o św iad cza „b ia łe" d o w ó d z tw o ro sy jsk ie  

w  o so b ach g en era łó w  ju ż w sp o m n ian eg o  

S ach arew a o raz K ap e la — b y ła żad n a . 

R o zp ro pag an d o w an i p rzez b o lszew ik ó w , c i 

„so ju szn icy " ad m ira ła K o łczak a zach o w y ­

w ali s ię w o b ec R o sjan , zw łaszcza o fice ró w  

i żo łn ie rzy  k o łczak o w sk ich , n iezw y kle aro ­

g an ck o i w y zy w ająco , m y śląc jed y n ie o  

ty m  jak b y n a jp ręd zej d o stać s ię d o d o m u i 

jak b y  m o żliw ie n a jw ięce j zab rać z so b ą , p o  

p ro stu zrab o w ać rd zen n ie ro sy jsk ich b o -  

m en tó w  o k aza ło s ię , że n erw y m u sk u łó w  

w y w o łu jący ch m im ik ę tw arzy sk ład a ją s ię  

w y łączn ie z teg o  ro d za ju d e lik a tn y ch  w łó -  

k ien ek . O d k ry c ie p ro f. H ag q v ista u ła tw i  

p o zn an ie sze regu fo rm  p araliżu , n a raz ie  

jed n ak  n ie  zn a laz ło  zasto so w an ia  p rak ty cz ­

n eg o , g d y ż d o k o n an e zo sta ło  p rzed  n ied aw  

n y m  czasem . W zb u d z iło o n o ju ż w ie lk ie  

za in te reso w an ie i o b ecn ie lek a rze b ad a ją  

w  k lin ikach  m o żliw o ść zasto so w an ia  n o w ej 

teo rii w  p rak ty ce . O d k ryc iem  ty m  za in te ­

reso w ał s ię ró w n ież k o n g res an a to m iczn y ,

k tó ry  o d b y ł s ię  o sta tn io  w  L ip sk u  o raz k o n  

fe ren c ja n eu ro log iczn a , jak a m ia ła m ie jsce  

p rzed k ilk o m a ty g o dn iam i w  S to ck h o lm ie .

P ro f. H ag q v is t zasły n ą ł ju ż d aw n ie j 

d z ięk i sw y m p raco m  n au k o w o - b ad aw ­

czy m . P rzed k ilk u la ty d o k o n a ł o n k lasy ­

fik ac ji n erw ó w  w  lu d zk im  rd zen iu  p ac ie rzo  

w y m . D zięk i p o m y sło w em u sy stem o w i k o  

lo ro w an ia  i fo to g ra fii zw ięk szon e j 6 5 0  razy , 

p ro f. H ag q v ist m ó g ł d o k o n ać  p o m iaró w  n er  

w ó w  w  rd zen iu . N erw y te p o siad a ją g ru ­

b o ść o d 1 /1 0 0 0 d o  2 1 /1 0 0 0 m ilim etra , p rzy  

czy m  liczb a c ień szy ch w łó k ien ek je st zn a ­

czn ie w ięk sza o d g ru b szy ch . Z e w zg lęd u  

n a to , źe szy b k o ść im p u lsó w n erw o w y ch  

je st w p ro st p ro p o rc jo n a ln a d o g ru b o śc i 

n erw ó w , an a liza d o k o n an a p rzez p ro f. H ag  

q v is ta p o siad a d u żą w arto ść d la w ied zy  

m ed y czn e j. K, S. 

g ac tw , k tó re d z ięk i zaw ie ru sze rew o lu cy j­

n e j n ie k o rzy sta ły z n a leży tej o p iek i. Jed ­

n o cześn ie , C zesi p o k ry jo m u p ro w ad z ili 

s ta łe p ertrak tac je z b o lszew ik am i, zd ra ­

d za jąc w  ten sp o só b sw eg o so ju szn ik a —  

K o łczak a . Z a cen ę u ła tw ien ia ew ak u acji le  

g lo n ó w  czesk ich w  S y b erii w raz ze zrab o -  

j |T ^?^ i^^W E ^u l^ąb row sk iego  5  
W y św ie tla n a jp ięk n ie jszy film
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ceny zniżone

w an y m i sk arb am i b y ł w y d an y  b o lszew ik o m  

p rzez C zech ó w  —  ad m ira ł K o łczak " . (G en , 

S ach aro w  „B ia ły S y b ir" s tr , 2 2 6 ).
P o k ry jo m e p ertrak tac je z b o lszew ik a ­

m i w  sp raw ie  w y d an ia K o łczak a p ro w ad z ił 

d o w ó d ca k o rp u su czesk o - s ło w ack ieg o —  

Jan S y ro v y , T en czesk i g en . p rzez ca ły  

czas ep o p e i sy b ery jsk ie j n a jch ę tn ie j p er­

trak to w ał z d o w ó d z tw em  b o lszew ick im  w  

ró żn ych sp raw ach . O n ró w n ież u stalił ra ­

zem z czerw o n y m i w aru n k i ro zb ro jen ia  

p rzez C zech ó w n ie liczn y ch n ied o b itk ów  

arm ii k o łczak o w sk ie j... B y ł to o sta tn i 

„g est" czesk ich  leg io n ó w  w o b ec  sw o ich  b y ­

ły ch so juszn ik ó w .

G en era ł S ach aro w  w  sw o jej k siążce n ie  

zw y k le p las ty czn ie o d d a je trag iczn e d z ie je  

ad m ira ła K o łczak a :

„G d y  w szy stk o ju ż b y ło  s traco n e p i-  
sze S ach aro w , ad m ira ł K o łczak o d d a ł s ię  

p o d p ro tek to ra t p rzed staw ic ie li A n g lii i 

F ran c ji w  o so b ach g en era łó w  N o x a o raz  

Jan in t. W  s trach u p rzed czerw o n ą law in ą , 

w szy scy , co m o g li i ch c ie li s ię ra to w ać , u -  

c iek a li w  p o sp iech u n a w sch ó d d o W ład y ­

w o sto k u . W  ty m  k ie ru nk u  ró w n ież u c iek a ­

ły leg io n y czesk ie , p o c iąg i k tó ry ch za ład o ­

w an e ró żn y m i zrab o w an y m i rzeczam i fo r­

m aln ie za ta raso w ały k o le j. N a w n io sek  

p rzed staw ic ie la F ran c ji, ad m ira ł K o łczak  

zrzek ł s ię sw ej p rzy b o czn e j św ity  i sam  je ­

d en w siad ł d o p rzed z ia łu w  p o c iąg u czes­

k im , k tó ry  m ia ł g o zaw iźć d o W ład y w o sto ­

k u . C zesi u ro czy śc ie zag w aran to w ali ca ł­

k o w ite b ezp ieczeństw o sw em u p o k o n an e ­

m u so ju szn ik o w i. Z a ży c ie K o łczak a o d p o ­

w ied z ia ln ość w zią ł za s ieb ie w o b ec F ran c ji 

i A n g lii d o w ó d ca C zech ó w  g en . S y ro v y , rę ­

cząc sw o im  s ło w em  żo łn ie rsk im .

W  Irk u cku  d o p rzed z ia łu ad m ira ła n ie ­

sp o d z iew an ie w szed ł czesk i k o m en d an t p o ­

c iąg u , k tó ry o św iad czy ł co n astęp u je :
—  „A d m ira le zech c ie j p an  s ię p rzy g o to ­

w ać . Z a d w ie m inu ty  p an  zo stan ie w y d an y  

lo k a ln y m  w ład zo m  ro sy jsk im ". (Irk u ck  zn a j 

d o w ał s ię ju ż w  ręk ach  b o lszew ik ó w ).

—  „Jak to ?" —  zb lad ł K o łczak .
—  „L o k a ln e w ład ze ro sy jsk ie ty lk o  p o d  

ty m w aru n k iem zg ad za ją s ię p rzep u śc ić  

p rzez Irk u ck  n asze leg io n y . Z resz tą o trzy ­

m ałem  u p rzed n io w y raźn y ro zk az o d n a ­

szego d o w ó d cy g en , S y ro v eg o  w y d ać p an a , 

n ie czy n iąc żad n y ch  tru d n o śc i!".
—  „A  jeg o s ło w o ? A  g w aran c ja C ze ­

ch ó w  w o b ec p rzed staw ic ie li F ran c ji i A n -

g H i-M ................................. .........
C zech  w y raźn ie s ię zm iesza ł.
—  „A  w ięc p o p ro stu sp rzed a liśc ie m n ie  

b o lszew ik o m !... —  n ie m ó g ł p o w strzy m ać  

s ię o d ty ch s łó w  p o g ard y ad m ira ł.
Z a ch w ilę d o p rzed z ia łu w esz ło k ilk u  

czek istó w . C zesk i k o m en dan t p o d p isa ł ja ­

k iś d o k u m en t. W szy stk o b y ło sk o ń czo n e!  

W  m ilczen iu , p a ląc n erw o w o  p ap ie ro sa , ad  

m ira ł K o łczak , p o k o nan y n acze ln y w ó d z  

s ił zb ro jn ych an ty b o lszew ick ich , w  o to cze ­

n iu czek istó w  o p u śc ił p o c iąg  czesk i" . (G en , 

S ach aro w  „B ia ły S y b ir" s tr . 2 9 2 ).
P o p o w ro c ie d o o jczy zn y g en . S y ro v y  

za ją ł jed n o z czo ło w y ch s tan o w isk arm ii 

czesk ie j. L u k a w  zaw o d o w y m  w y k sz ta łce ­

n iu w o jsko w y m  g en era ła  zo sta ła w y p ełn io ­

n a p rzez u k o ń czen ie n ieco p ó źn ie j w y ższe j 

szk o ły  w o jsk ow ej w  M o sk w ie .

S, Powotocki.
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W  ciem ną, burz liw ą noc w ojew oda  
W assalsk i, n iezauw ażony przez n ikogo , 
w  w alce na szab le m ordu je w  syp ia ln i 
na zam ku w aw elsk im , sędziw ego kasz ­
te lana Jakóba S ob iesk iego . S ynow ie  
kasz te lana M arek  i Jan  przysięgają zem  
stę m ordercy , lecz M arek w  zam iesza ­
n iu b itw y ze S zw edam i, pada rów n ież  
od sk ry tobójcze j ku li W assalsk iego . 
W ierna n iew o ln ica S assa , uśw iadam ia  
Jana S ob iesk iego , k to  jest m ordercą je ­
go  o jca i bra ta. W  po jedynku S ob iesk i 
zab ija W assalsk iego . P odczas gdy Jan  
łączy się m iłośc ią z M arią K azim ierą , 
żoną now ego kasz te lana krakow sk iego  
Z am ojsk iego , n iew o ln ica S assa porw a ­
na  zosta je na  rozkaz  m agika indy jsk iego  
A llaraba . W dow a po w ojew odzie W as- 
sa lsk im , p iękna  lecz zła Jag ie llona , przy  
sięga zem stę Janow i S ob iesk iem u , k tó ­
ry  w ed ług przepow iedn i zostać m a kró ­
lem . Jag ie llona zab iega o pom oc u in ­
dy jsk iego m agika , k tó ry daje je i napó j 
m iłosny , k tóry zm usić m a do u leg łości 
S ob iesk iego . P rzez om yłkę S assa zam ie ­
n ia dzbank i —  napó j w ypija Z am ojsk i i 
um iera. S ob iesk i ru sza sam opas do  
Ż w ańca i w pada w  ręce atam ana koza ­
ków , strasz liw ego D oroszenk i. S assa  
śp ieszy m u z pom ocą...

152)
P on iew aż drżę o cieb ie , najd roższa is to ­

to , —  m ów ił O palińsk i, —  ucieknę z tobą  

za gran icę , w szystko do tego przygo tow a ­

łem ! T ej nocy jeszcze w yprow adzę cię z  

pałacu . P rzy m nie , w  przeb ran iu będziesz  

m ogła w yjść bezpieczn ie! P ow óz czterokon  

ny  przygo tow any do szybk ie j podróży , jest 

w  pogo tow iu .

—  H rab io O palińsk i, —  uśm iechnęła się  

Jag ie llona , —  pocóż  te  w szystk ie przygoto ­

w an ia? W kró tce zb ierze się najw yższy  try ­

bunał i przyw róci m i w olność , a  w tedy  w y ­

stąp ię jako oskarżycie lka .

—  U słuchaj m nie i uchodź ze m ną! —  

zak lina ł O palińsk i, —  n ie licz na op iekę  

prym asa  i innych! Jeże li uciekn iesz  ze  m ną, 

un ikn iesz w szelk iego n iebezpieczeństw a!  

W ieczó r nadchodzi! N ie traćm y  te j nocy !

—  N ie obaw ia j się o m nie , m łody  przy ­

jacie lu , zostanę tu ta j i będę bron iła się sa ­

m a, —  odpow iedzia ła Jag iellona.

—  B ądź m oją! O ddaj m i się! —  m ów ił 

nam iętn ie dale j O palińsk i, —  gdy  uciekn ie-  

m y razem , będziem y m ogli w  innym  kra ju  

rozpocząć życie pełne rozkoszy .

—  Jesteś zby t gw ałtow nym , hrab io O -  

paliń sk i.

—  C o to jest? C zy sły szysz? —  rzek ł 

nag le m łody oficer, —  lud z g łośnym i o-  

krzykam i przeb iega u lice ... słychać strza ły  

arm atn ie ... N a zbaw ien ie ... już zapóźno!  

kró l z orszak iem  i pu łk iem  gw ardy j zb liża  

się do  m iasta! —  zaw o ła ł O paliń sk i —  przy  

śp ieszy ł przy jazd ! M iał przybyć dop iero w  

przysz łym  tygodn iu!

—  Idź pozd row ić i pow itać zw ycięzcę , 

hrab io O paliń sk i!

M łody  oficer z rozpaczą  zasłon ił rękam i 

tw arz .

—  T eraz w szystko zgub ione! —  jęknął.

—  N iepo trzebn ie się trw ożysz , m ój przy ­

jac ie lu , jeszcze n ie w szystko stracone —  

odrzek ła .

—  Jesteś uw ięzioną i n ie m ogę cię oca ­

lić . T eraz  już ucieczka  jest n iem ożebna .

—  S łyszysz m uzykę, hrab io? sły szysz  

radosne okrzyk i tłum u? — zapy ta ła Ja ­

g ie llona szyderczo — już dziś rano m ó ­

w iono m i, że kró low a w yjechała do W ar­

szaw y , udając się nap rzec iw  Jana S ob ies­

k iego . O dbyw a on te raz w jazd trium fal­

ny do m iasta! S p iesz hrab io O palińsk i, 

ażeby cię n ie om inęła ta uroczysto ść!  

W eż udział w  okrzykach tłum u . P rzygo tu j 

w ieńce lau row e!... W ahasz się?

—  B ole ję , księżno ... bo le ję nad tobą i 

nad sobą ... p iękny m ój p lan zn iszczony!

—  N ie m ów  tego m ój przy jac ie lu .  

— T ylko ucieczka m oże cię ocalić !

—  Z  tym  m ożna czekać!

—  C zekan ie to śm ierć tw o ja , w ojew o ­

dzino !

—  S łyszysz tę w rzaw ę, hrab io? —  za ­

py ta ła Jag ie llona i zb liży ła się do okna  

n toko ju , ażeby w ejrzeć na p lac do k tó rego  

okrzyk i i gw ary już się zb liża ły .

O paliń sk i sta ł n ieruchom y i osłup ia ły .

—  H a! C o to jest? —  szepnęła Jag iel­

lona , co fa jąc się od okna.

M łody hrab ia przystąp ił do n ie j aby zo  

baczyć co soę dzia ło na do le i co  przestra ­

szy ło w ojew odzinę .

C zerw ony S arafan , w idm o w ojny , w je ­

chał na p ięknym  kon iu na p lac , a tłum  go  

w ita ł okrzykam i.

B ył ubrany czerw ono jak daw nie j, a  na  

nogach m iał zło tem  tkane czerw one trze ­

w ik i, jak się zdaje zdoby te na w ojn ie .

W idok czerw onego S arafana, za k tó ­

rym  jechało k ilku oficerów konno , prze ­

straszy ł i rozgn iew ał Jag ie llonę , k tó ra są ­

dziła że S arafan oddaw na puścił się w  

św ia t.

Jan S ob iesk i sp row adził go , aby jak za  

pow iedzia ł, użyć go na św iadka i oskarży ­

cie la przeciw  n ie j.

G niew  i n ienaw iść b łysnęły w je j o-  

czach , zaczynała po jm ow ać grożące je j n ie  

bezp ieczeństw o .

—  D laczegóż te raz n ie m ogibyśm y u-  

ciec, hrab io O paliń sk i? —  rzek ła —  pod ­

czas w jazdu kró la n ik t n ie będzie na nas  

zw racał uw ag i.

—  C hcesz uciekać , w ojew odzino? Je ­

żeli tak , to w szystko jest m ożebne —  od ­

pow iedzia ł O palińsk i z zapałem , — d la  

cieb ie go tów  jestem  na w szystko .

—  W ięc zróbm y próbę te j nocy , m ój 

m łody przy jac ie lu ! M iej pow óz w  pogo to ­

w iu  i przyn ieść  d la  m nie przeb ran ie!

—  S p ieszę w szystko przygo tow ać! B ądź  

go tow ą o pó łnocy !

■ T o pow iedziaw szy , w yszed ł.

W tej chw ili w łaśn ie Jan S ob iesk i na  

czele w ojsk zw ycięsk ich odbyw ał tryum ­

fa lny w jazd do m iasta .

M aria K azim iera w yjechała nap rzec iw  

n iego i pow ita ła go .

P raw ie w szyscy w ojew odow ie i dosto j­

n icy znajdow ali się w  orszaku kró la.

L ud okrzykam i w ita ł zw ycięzcę , odzy ­

w ały się w ystrza ły z arm at, dzw oniono  w e  

w szystk ie dzw ony .

R adość bez gran ic panow ała na u licach  

i p lacach W arszaw y i d ługo  w  noc  się  prze  

ciąg ła .

O  późnej nocy dop iero gw ar zaczął ci­

chnąć , um ilk ła m uzyka i radość .

T ym czasem O paliń sk i ukończy ł przy ­

go tow an ia  i ukryw szy  pod  p łaszczem  prze ­

bran ie d la Jag ie llony , udał się do je j pa ­

łacu .

W ata n ie bron iła m u w ejśc ia .

B ez przeszkody dosta ł się do poko ju  

Jag ie llony , k tó ra już nań czekała odpra ­

w iw szy służącą .

O palińsk i w szed łszy nam iętnym uści­

sk iem  ob ją ł w ojew odzinę .

—  T eraz jesteś m oją! —  szepnął —  te ­

raz należysz do m nie , czarodzie jko , k tó raś  

m nie usid liła sw ym i w dziękam i.

—  C zy  w szystko go tow e, m ój przy jac ie ­

lu? —  zapy ta ła Jag iellona.

—  W szystko , uciekam y natychm iast.

—  C zy nas przepuszczą przez bram ę  

m iasta?

—  D ozór bram y w ie, że dw aj jeźdźcy  

m ają w yjechać w  nocy . U przedziłem  go o  

tym . Z a m iastem  czeka pow óz podróżny .

Jag iellona w łoży ła odzież przyn iesioną  

przez O paliń sk iego . W  nocy n iepodobna  

by ło poznać , że by ła kob ie tą .

T rzeba by ło ty lko prze jść ko ło w arty  

sto jącej przed dom em .

O palińsk i by ł go tów  w  raz ie po trzeby  

zab ić szy ldw acha .

—  C hoć szepnął, za godzinę będziesz  

w olną, będziesz m oją .

O tw orzy ł drzw i. W  kory tarzu znajdo ­

w ała się w arta .

—  C hoć, kap itan ie —  m ów ił O paliń sk i 

do idące j za n im  Jag ie llony —  nagadaliś­

m y się dosyć , sp ieszym y do dom u.

S zy ldw ach poznał g łos oficera i n ie za ­

trzym yw ał ich .

P rzyby li do przedsionka na do le i m ieli 

w łaśn ie zam iar w yjść , gdy nag le stanął 

przed  n im i człow iek z zapaloną  św iecą i o-  

św ie tlił ich tw arze .

B ył to  czerw ony S arafan .

Z aw ołał on czuw ających na do le żo ł­

n ierzy i w skazał im  Jag ie llonę .

N im O paliń sk i zdo ła ł tem u przeszko ­

dzić , zerw ał je j z g łow y kapelusz i ośw ie­

tlił je j tw arz .
R oześm iał się dzik im , ob łąkanym  śm ie ­

chem .
O palińsk i pochw ycił szab lę , chcąc go  

zab ić .

Ż ołn ierze rzucili się na Jag iellonę.

—  T o uw ięziona! C hce uciekać! —  w o ­

ła li, przy trzym ując w ojew odzinę , k tó ra  

trzęsła się z gn iew u .

O paliń sk i podn iósł szab lę na czerw o ­

nego S arafana, k tó ry by łby zg iną ł bez ra ­

tunku , gdyby  w iedziony  in stynktem  n ie od ­

rzucił od sieb ie św iatła , tak  że O paliń sk ie ­

go nag le ciem ność ogarnęła .

C ios jego szab li pad ł w  pow ietrze .

Ż ołn ierze zap row adzili Jag ie llonę do  

poko ju przeznaczonego  je j na  w ięzien ie .

U cieczka n ie udała się . P ow iększy ło to  

jeszcze je j n ienaw iść do czerw onego S a ­

rafana , ale ta n ienaw iść by ła bezsilna .

—  P rzyn ieść tu św iatła natychm iast!

N areszc ie jeden z żo łn ierzy nadszed ł z  

la ta rn ią .

—  G dzie S arafana , ten duch przek lę ty , 

ten sza tan , —  w ołał O paliń sk i, u jrzaw szy  

la ta rn ię i szukając przy je j b lasku doko ła , 

—  gdzie ten  czerw ony  w arjat, k tó ry  m i się  

w ym knął przed  chw ilą?

Ż ołn ierze n ie m yśle li pom agać m u w  

szukan iu , gdyż w ed ług ich przekonan ia , 

n ie należa ło czyn ić n ic złego czerw onem u  

S arafanow i.

O paliń sk i trzym ając w  jednej ręce la ­

ta rn ię , w drug ie j szab lę , b iegał doko ła , 

szukając zagadkow ej postac i k tó re j śm iech  

jeszcze przed chw ilą słychać by ło .

C zerw ony S arafan zn ik ł.

N iepodobna już te raz by ło w ybaw ić  

Jag ie llony z w ięzien ia .

A  gdyby ją z pom ocą porw ać z pała ­

cu? Z ebrać garstkę zdecydow anych ludzi, 

pozab ijać w artę i uw ięzioną uprow adzić?

T ak m yśla ł zaślep iony nam iętnośc ią  

m łodzien iec .

T rzeba by ło jednak dzia łać , nadzw y ­

czaj szybko , pon iew aż kró l by ł już w  W ar­

szaw ie , w ięc proces m ógł się rozpocząć  

natychm iast.

M łody oficer by ł w  rozpaczy .

Jeśli się chw yci tego osta tn iego środ ­

ka , stan ie się bun tow n ik iem , a i w  tak im  

raz ie jeszcze m oże m u się n ie udać to co  

zam ierzy ł.

M im o to pośpieszy ł p lan sw ó j w yko ­

nać .

N óc by ła ciem na. C zerw onego S arafa ­

na n igdzie w idać an i słychać n ie by ło .

O paliń sk i b ieg ł na sw ą zgubę ,

W  jednym  z dom ów  zasta ł grono b ie ­

siadujących sw ych przy jac ió ł,

B lady i pom ieszany stanął w śród n ich .

—  C o się z tobą sta ło? —  py ta li go  

m łodzi oficerow ie .

—  M usic ie m i pom óc! —  odpow iedzia ł, 

—  m usim y ocalić w ojew odzinę Jag iellonę  

W assalską .

O ficerow ie spo jrze li nań zdziw ien i.

—  P rzecież jest uw ięziona! — rzek ł 

jeden .

—  Z drajczyn i! —  dodał drug i.

—  Z astanów się O paliń sk i! czy w iesz , 

co ryzyku jesz?

—  Ż ycie! zaw o ła ł hrab ia —  ale czem - 

źe życie bez n ie j!

—  Jesteś zaślep iony ! U spokó j się! C zy  

n ie w iesz , że ta kob ie ta jest n iebezp ieczną , 

pozbaw ioną serca sy reną! persw adow ał je  

den  starszy  oficer, —  w ciągnęła cię w  sieć  

sw o ją , ażeby cel sw ó j osięgnąć , a gdy go  

dopn ie , to cię w yśm ieje .

O palińsk i spo jrza ł ponuro .

—  P osłuchaj m ej rady , —  m ów ił dale j 

ów  starszy oficer, —  zgub isz sieb ie , je j n ie  

pom ożesz! U chodź od te j kob ie ty , k tó ra  

chce cię uczyn ić n iew o ln ik iem , ślepem  na ­

rzędziem ! N ie w ierz w  je j m iłość! w yszydzi 

cię , gdy dopn ie celu !
—  T o n iepodobna! to n iepodobna! —  

zaw o ła ł O paliń sk i, a zresz tą to m nie n ie  

odw iedzie od m ego postanow ien ia . C hodź ­

m y! m usim y ją ocalić !

N ik t n ie usłuchał w ezw an ia .

—  I w y jesteśc ie m oim i przy jac ió łm i?  

—  zaw o ła ł O paliń sk i, w  najw yższym  gn ie ­

w ie, —  żaden z w as n ie chce m i pom óc?  

C zy liż braku je w am  odw ag i?

—  B yłoby to zb rodn ią! — - odpow ie ­

dziano .
O palińsk i w idzia ł, że n ic n ie w skóra . 

S po tęgow ało to jeszcze bardzie j jego roz ­

pacz .
P rzez chw ilę sta ł ponury , n iezdecydo ­

w any .
—  O puszczacie m nie? I nazyw acie to  

przy jaźn ią?

—  Ż ądaj od nas w szystk iego czego  

chcesz , —  odrzek ł jeden m łody oficer, —  

ty lko n ie tego , źebyśm y ci pom agali w  ak ­

cie sza leństw a i rozpaczy  i gub ili się razem  

z tobą!

—  W ięc n ie chcę w as znać po w szy ­

stk ie czasy ! —  zaw o ła ł O paliń sk i, —  m o ­

żecie m i pom óc i n ie chcecie! R ozsta jem y  

się na zaw sze!

—  O paliń sk i, pozostań tu taj! —  w oła ­

no , —  zastanów  się co chcesz uczyn ić! G u  

b isz się!

O palińsk i jednak n ie słuchał przestróg . 

W ybieg ł. O sta tn ia próba n ie pow iod ła się . 

N ie m ógł ocalić Jag ie llony . B yła zgub io ­

ną, czu ł to , a ta  m yśl czyn iła m u życie n ie ­

znośnym  ciężarem .

Już św ita ło , gdy  w yszed ł od  sw o ich ko ­

legów .

P ow ietrze by ło chm urne , m gliste, w il­

go tne . Z im ny w iatr go ow iew ał.

C o m iał uczyn ić?

P oszed ł do sw ego m ieszkan ia i rzucił 

się na so fę .

P ostanow ił odeb rać sob ie życie, ale n ie  

w przód , aż zab ije tego , k tó ry  przeszkodził 

ucieczce —  czerw onego S arafana .

G dzie go szukać? C zy podobna go zna ­

leźć?

T o go n ie w strzym ało . Z dją ł ze śc iany  

nab ity  p isto le t i o św ic ie w yszed ł z m iesz ­

kan ia .

S zed ł trzym ając p isto le t w  ręku . P rze ­

szed łszy do p ierw szego szy ldw acha , zapy ­

ta ł go , czy n ie w idzia ł czerw onego S ara ­

fana .

S zy ldw ach ździw iony patrzy ł to na p i­

sto let to na m łodego oficera i odpow ie ­

dzia ł:

—  N ie w idzia łem !

O paliń sk i pob ieg ł dale j, szukając w szę ­

dzie w zrok iem . G dyby czerw ony S arafan  

w pad ł w  jego oko ło by łby zgub ionym .

W  tym  stan ie spostrzeg ło  m łodegd hra ­

b iego k ilku w racających z uczty oficerów .

P oznali on i natychm iast, że jeże li go  

n ie zatrzym ają , n ieszczęśc ie będzie n ieu ­

n ikn ione .

A le O paliń sk i dostrzeg ł ich i postano ­

w ił un iknąć spo tkan ia z n im i.

O kazało się to jednakże n iem oźebnem , 

gdyż zb liża li się z dw óch stron .

S tanął w ym ierzyw szy do n ich p isto le t.

—  K to się zb liży , zg in ie! —  zaw o ła ł.

—  O paliń sk i! czyś oszala ł, czy nas n ie  

poznajesz?

—  N ie zb liża jc ie się , bom  w  rozpaczy !

—  O pam ięta j się! R zuć p isto le t!

—  T rzeba go rozbo ić , bo będzie n ie ­

szczęśc ie!

O ficerow ie rzucili się ku O paliń sk ie ­

m u.

A le już by ło zapóźno .

M łody hrab ia w idząc nadb iegających  

ko legów , przy łoży ł p isto let do sw ej p iersi, 

W  chw ilę po tem  roz leg ł się strza ł.

C hm ura dym u o toczy ła n ieszczęśliw e ­

go , k tó ry postąp ił chw ie jn ie k ilka kroków  

i rzuciw szy p isto le t, upad ł.

—  Już po w szystk iem u! —  rzek ł g łu ­

chym  g łosem .

(C IĄ G  D A L SZ Y  N A S T Ą P I)



f f r . mHGFEDCBA f r o io ta  2 8  tn -z a fc fa  1 9 3 8  f .

W ia J o m o ś c i z  k r a j u

M O R Z E  W Y R Z U C A  B U R S Z T Y N QPONMLKJIHGFEDCBA
P o d  Ja s trz ę b ią G ó rą  i p rz y lą d k ie m  R o -  

Ż e w sk im  m o rze  w y rz u c a o d ła m k i p o k ru ­

sz o n e g o b u rsz ty n u , k tó ry z o s ta ł w sk u tek  

o s ta tn ie g o sz to rm u w y p łu k a n y z d n a m o ­

rz a . S ą to je d n a k o d ła m k i, n ie n a d a ją c e  

s ię d o o b ró b k i. R y b a c y  z b ie ra ją  je je d n a k  

sk rz ę tn ie  i p rz e k a z u ją d o  k o śc io łó w .

K O T  P R Z Y C Z Y N Ą  Ś M I E R C I D Z I E C K A

D y m itr K o łb a c z z e w si C h ó ró w  n a P o ­

d o lu  w y je c h a ł n a  n o c n a  ja rm a rk , p o z o s ta ­

w iw sz y  w  c h a c ie 1 2 -le tn ie g o  L e o n a  i 1 5 -le t- 

n ią E w d o k ię C h ą tc z y n ó w , k tó rzy p rz y je ­

c h a li d o  n ie g o  w  o d w ie d z in y . W ie śn ia k  z o ­

s ta w ił w  m ie sz k a n iu  n a b ity  re w o lw e r i p o ­

w ie d z ia ł d z ie c io m , ż e m o g ą s trze la ć , je ż e li 

b ę d z ie s ię k to ś w  n o c y d o b ija ł d o m ie sz ­

k a n ia . D z iec i u ło ż y ły  s ię d o  sn u . N a g le o -  

b u d z ił s ię sz m er z a o k n e m  i d o b ija n ie s ię  

d o o k ie n n ic , S ą d z ą c , ż e są to z ło d z ie je , 

c h ło p ie c w y ją ł re w o lw e r z p o d  p o d u sz k i i 

p o c z ą ł n im  m a n e w ro w a ć  ta k  n ie sz c zę ś liw ie  

iż sp o w o d o w a ł w y strz a ł. K u la  u g o d z iła je ­

g o  s io s trę , k tó ra  z m a rła  n a  m ie jsc u . Ja k  s ię  

n a s tę p n ie o k a z a ło , p rz y c z y n ą ! tra g e d ii b y ł  

k o t, k tó ry  u s iło w a ł d o s ta ć  s ię  d o  d o m u .

„ S E J M “  B O C I A N I

B o c ia n y sz y k u ją s ię ju ż d o o d lo tu d o  

c ie p ły c h  k ra jó w . W  ty c h  d n ia c h  m ie sz k a ń ­

c y  o k o lic P ło c k a  b y li z d u m ie n i n ie z w y k łą  

lic zb ą ty c h p ta k ó w , k tó re z g ro m a d z iły  s ię  

n a o k o lic z n y c h  łą k ac h . B o c ia n y ro z p o c z ę ­

ły  ja k ie ś „ o b ra d y " , o  c z y m  z w ia sto w a ł g ło ś  

n y k le k o t. N ie z w y k ły te n p ta s i „ se jm "  

trw a ł k ilk a  g o d z in , p o  c z y m  d o p ie ro  b o c ia ­

n y  w z b iły  s ię  w  p rz e s tw o rz a  i p o sz y b o w a ły  

w  k ie ru n k u p o łu d n io w y m .

tbgszyA

—  H u f ie c  O r lą t w  S t r z y ż e w ie Z  in ic ja ­
t y w y  p re z e sa Z w iąz k u S trz e le c k ie g o K rz y -  
ż o s ta n iak a z e S trzy ż e w a p o d Z b ą sz y n ie m  
p o w sta ł w  ty c h  d n ia c h  o d d z ia ł H u fc a  O rlą t. 
Z a p isa ło s ię ju ż o k o ło 3 0 c z ło n k ó w . N a  
z e b ra n iu o rg a n iz a c y jn y m , k tó re o d b y ło s ię  
o n e g d a j w y b ra n o p . K rz y ż o s ta n ia k a F e li­
k sa , ja k o k ie ro w n ik a O d d z ia łu . Jak o z a ­
s tę p c ę p . K u b ik a Jó z e fa . O p ie k u n e m je s t 
p . K rz y ż o s tan ia k Ja n , p re z e s Z w ią z k u  S trz e  
le c k ie g o .

—  Z a k u p  b y d ła . S p ó łd z ie ln ia z a k u p u  
b y d ła , św iń , c ie lą t o d b ie ra ć b ę d z ie w  d n iu  
2 9 h m tj . w  c z w a rte k p o c z ą w sz y o d g o d z -  
8 z w ie rz ę ta n a s ta c ji Z b ą sz y ń P rz e d m ie ­
śc ie .

—  W y c ie c z k a  d o  F r a n c j i W  d n iu d z i­
s ie jsz y m  w  g o d z in a c h ra n n y c h p rz e je ż d ż a ­
ła w y c ie c z k a p rz e z tu t. s ta c ję g ra n ic z n ą b  
P o lsk i d o F ra n c ji. B y li to p rz e w a ż n ie P o ­
la c y  p rz e b y w a ją c y n a w a k a c ja c h w  P o lsc e .

—  Z a p o w ie d z i ś lu b n e . Z a p o w ied z i ś lu b ­
n e z g ło s ili w  b iu rz e p a ra fia ln y m  p p . W a ­
c ła w  B ro ż i F ra n c isz k a T ry b u s , M a k sy m i­
lia n D o m a g a lsk i i M o n ik a Ja n k o w sk a .

—  W y j a z d  z  P o ls k i . S ta ro s ta P o w ia to ­
w y  p o d a je d o w ia d o m o śc i, ż e p . A lm a H a u f  

•—  ro b o tn ic a  z  B o ru ji N o w e j w ra z  z d z ie ć m i  
o p u śc i n a s ta łe te ry to riu m  P o lsk i.

Mogilno

—  P r y s z c z y c a  w y g a s a . P la g a p ry sz c z y ­
c y  w  p o w ie c ie m o g ile ń sk im  ju ż w y g a sa . Z  
d n ie m  2 4 b m . w  T rz e m e szn ie o tw a rto ju ż  
sp ę d y  z w ie rz ą t rz e ź n y c h n a ta rg o w ic y i w  
m ie śc ie .

—  Z  p o s ie d z e n ia  w y b o r c z e g o , W  p o n ie ­
d z ia łe k w B a n k u L u d o w y m  w  g o d z in a c h  
p rz e d p o łu d n io w y c h o d b y ło s ię p o s ie d z en ie  
w y b o rc z e  d e le g a tó w  d o  w y b o ru k a n d y d a tó w  
d o S e n a tu . Je n o  g ło śn ie w y b ra n o p p . m g r. 
M a tu sz ew sk ieg o S ta n is ła w a , w ła ść . m ły n a  
z  W y la to w a i c z ło n k a  Z a rz ą d u  G m in y o ra z  
S a sk o w sk ie g o A n to n ieg o , w ó jta i z ie m ia n i­
n a z W y ro b k ó w .

S z e ś ć  r a z y  k a r a n a  z a  ja z d ę  

„ n a  g a p ę “

T o r u ń , 2 7 . 9 .

P rz ed  to ru ń sk im  są d e m  g ro d z k im  o d p o ­

w ia d a ła n ie j. Ja n in a W iśn ie w sk a , o sk a rżo ­

n a o ja z d ę k o le ją „ n a g a p ę " . O sk a rż o n a  

b y ła  ju ż  6  ra z y  k a ra n a  z a  ja z d ę  b e z  b ile tu .  

W  w y n ik u  p rz e p ro w a d z o n e j ro z p ra w y  są d  

sk a za ł u p a rtą „ tu ry stk ę " n a u m ie sz c z e n ie  

w  d o m u p o p ra w c z y m  z w a ru n k ie m  z a w ie ­

sz e n ia k a ry  n a trz y  la ta .

E c h a  z a g u b ie n ia  p a p ie r o s ó w  p r z e z  
s a m o c h ó d  t r a n z y to w y

P rz ed  p a ru  ty g o d n ia m i n a  sz o s ie tra n zy ­

to w e j p o d  T c z e w e m , ja d ą c y tra n zy te m  z  

H a m b u rg a d o P ru s W sch o d n ic h sa m o c h ó d  

c ię ża ro w y , w sk u te k u sz k o d z e n ia sk rz y n i 

Z g u b ił p o  d ro d z e o k o ło  7 5 .0 0 0  sz tu k  p a p ie ­

ro só w  n ie m ie ck ic h , k tó re „ ro z s ia ł" n a  p rz e  

s trz en i o k o ło  3  k m , c z e g o  sz o fe r p o c z ą tk o ­

w o  n ie z a u w a ży ł. Z a n im  to  sp o strz e g ł z n a  

le ź li s ię ,(U c z c iw i z n a laz c y " (n ie ste ty !) , k tó

K s . b is k u p  D y m e k  w  O s tr o w iu

O stró w  2 7 . 9 .

O stró w  g o śc ił k s . b isk u p a D y m k a , k tó ­

re g o p o w ita ł s ta ro s ta p o w ia to w y d r E k -  

k e rt, b u rm is trz C e g ie łk a i k s . p ro b o sz c z  

P isz c z y g ło w a n a c z e le d u c h o w ie ń s tw a . W  

k o śc ie le  p o w ita ł k s . b isk u p a  k s . p ró b . P ło t­

k a , p o c z y m  z a m b o n y p rz e m ó w ił k s . b i­

sk u p D y m e k .

P o  p o w ita n iu  k s . b isk u p  u d z ie lił sa k ra ­

m e n tu  b ie rz m o w an ia  i w z ią ł u d z ia ł w  u ro ­

c z y s to śc i p o św ię ce n ia  k a m ien ia  w ę g ie ln e g o  

p o d k o śc ió ł p o d w e z w a n ie m  Ś w . A n to ­

n ie g o .

O  g o d z . 8  ra n o  k s . b isk u p  o d p ra w ił c ic h ą  

M sz ę św . S o le n n e n a b o ż e ń stw o  d z ię k c z y n ­

n e o d p ra w ił w  a sy śc ie lic zn e g o k le ru k s . 

d z ie k a n P ło tk a , w  c z a sie k tó re g o k s . b i­

sk u p  a sy s to w a ł z tro n u .

N a n a b o ż e ń stw ie o b e c n i b y li p rz e d s ta ­

w ic ie le w ła d z p a ń s tw o w y ch , w o jsk o w y c h i 

sa m o rz ą d o w y c h . P o p o łu d n iu o d b y ła s ię  

u ro c z y s to ść p o św ię c e n ia k a m ie n ia w ę g ie l-

Z im o w y  r o z k ła d  ja z d y

Z  d n ie m  2  p a ź d z ie rn ik a  r . b . w p ro w a d z a  

s ię  n a  P . K . P . z im o w y  ro z k ład  ja z d y , w a ż ­

n y  d o  1 4  m a ja 1 9 3 9  r .

W  O k rę g u D y re k c ji p o z n a ń sk ie j p rz e ­

p ro w a d z o n o  n a n ie k tó ry c h lin ia ch d ro b n e  

z m ian y , z  u w z g lę d n ie n ie m , w  g ra n ic a c h  m o ­

ż liw o śc i, ż y c z e ń m iejsc o w y c h m iesz k a ń ­

c ó w .

L in ia  T o r u ń  G ł. P o z n a ń . W  z w ią zk u  z  

p rz y sp iesz e n iem  b ie g u p o c ią g ó w  p o sp ie sz ­

n y c h  n r. 3 0 5 ,3 0 6  i 5  ro z k ład  ic h  u le g ł m a łe j 

z m ia n ie . P o c . 3 0 5 z T o ru n ia o d c h o d z ić  

b ę d z ie o g o d z . 7 ,2 5 d o P o z n a n ia , p rz y j. 

9 ,1 3 , u z y sk u ją c  w  te n  sp o só b  n o w e  p o łą c z e ­

n ie w  M o g iln ie p o c . 2 4 5 2 z K ru szw ic y .  

P o c . 3 0 6 P o z n a ń o d e j. 1 7 ,0 6 T o ru ń G ł. 

p rz y j. 1 8 .4 8 , P o c . 5 G d y n ia —  K a to w ic e , z  

In o w ro c ła w ia b ę d z ie o d c h o d z ić o g o d z . 

1 3 ,5 7 d o  P o z n a n ia  p rz y j. 1 5 ,1 0  o d e jśc ie  n ie  

z m ie n io n e o g o d z . 1 5 ,3 0 . W  p o c iąg u n r. 

5 /6  n a  lin ii G d y n ia  —  K a to w ic e i z  p o w ro ­

te m  k u rso w a ć  b ę d z ie w a g o n  re s ta u ra c y jn y . 

D la u m o ż liw ie n ia w c z e śn ie jsz eg o d o ja z d u  

d z ie c i d o  sz k ó ł w  In o w ro c ła w iu , z m ie n io n o  

p o c . 3 2 1 , T o ru ń o d e j. 7 ,0 0 In o w ro c ła w  

p rz y j., 7 .4 0  o d e j, 7 ,5 7 , P o z n a ń  p rz y ja z d  n ie  

z m ien io n y  g o d z , 1 0 ,1 2 .

W  u w z g lę d n ie n iu p ro śb y  m ie sz k a ń c ó w  

Ja n k o w a  D o ln e g o  p o c . 3 2 3  o trz y m a ł p o s tó j 

n a  te j s ta c ji.

P o c ią g i n r. 3 3 1 , ’ 3 3 2 k u rsu ją c e n a o d ­

c in k u  In o w ro c ła w  —  T o ru ń i p o c . n r- 3 3 7  

In o w ro c ła w  —  Ja n ik o w o  z o s ta ły  sk a so w a ­

n e .

L in ia P o z n a ń  —  O s t r ó w  —  K a lis z . —  

B ie g . p o c . M t 6 4 5 /6 4 6  p rz e d łu ż o n o  d o  K rz e  

s in . P rz y p o c . n r. 5 1 1 /5 1 2 w  m y śl p ro śb y

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiimiiiimiiiiiiiii'iniinniiiiiiiiiHHiniHiiiiiiiiiiHiiiiiiinnnnnniinnuinnnin

C z w a r t e k , d n ia  2 9  w r z e ś n ia  1 9 3 8  r «  

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I .

6 ,1 5 P ie śń „ K ied y  ra n n e w sta ją z o rz e" 6 ,2 0  

M u z y k a —  p ły ty - 6 ,4 5 G im n as ty k a . 7 ,0 0 D z ie n ­
n ik p o ra n n y . 7 ,1 5 M u z y k a p o ra n n a . 8 ,0 0 A u d y ­
c ja d la sz k ó ł. 8 ,1 0 P rz e rw a . 1 1 ,0 0 A u d y c ja d la  
sz k ó ł. 1 1 ,2 5 P ły ty , 1 1 ,5 7 S y g n a ł c z a su i h e jn a ł  

z K rak o w a . 1 2 ,0 3 A u d y c ja p o łu d n io w a . 1 5 ,1 5  
„ P o sze d ł M a re k n a ja rm are k " —  a u d y c ja d la  

d z ie c i. 1 5 ,3 0 S k rzy n k a o g ó ln a . 1 5 ,4 5 W ia d o m o ­
śc i g o sp o d a rc z e . 1 6 ,0 0 P ły ty . 1 6 ,1 5 „ W  w a r­
sz ta c ie ś lu sa rsk im " —  a u d y c ja d la m ło d z ie ż y . 
1 6 ,4 5 D ro g a d o p rz es tę p s tw a — p o g a d a n k a , 
1 7 ,0 0 M u z y k a ta n e c z n a . W  p rz e rw ie : P ro g ra m  

n a  ju tro . 1 8 ,0 0  P rz eg lą d  w y d a w n ic tw . 1 8 ,1 0 P ie ­
śn i k o m p o z y to ró w  p o lsk ic h w  w y k o n a n iu W i­
to ld a M y sz k o w sk ie g o . 1 8 ,3 0 P o w sz e ch n y T e a tr  

W y o b ra źn i. 1 9 ,0 0 R e c ita l fo r te p ian o w y Z d z i­
s ła w a L a d o m irsk ie g o . 1 9 ,2 0 P o g a d a n k a a k tu a l­

n a , 1 9 ,3 0 „ S z c z ę ś liw e j p o d ró ży " — k o n c e rt  
ro z ry w k o w y . 2 0 ,4 5 D z ie n n ik w ie c z o rn y . 2 0 ,5 5  
P o g a d a n k a a k tu a ln a . 2 1 ,0 0 A u d y c ja d la w si. 
2 1 ,1 0 „ Z  ró ż n y c h s tro n " —  a u d y c ja m u z y c z n a . 
2 1 ,5 0 W ia d o m o śc i sp o rto w e . 2 2 ,0 0 L o n d y ń sk a  
o rk ies tra  sy m fo n icz n a  p o d  d y r. A lb e rta  C o a te sa

rz y z n a c z n ą c z ę ść z g u b io n y c h p a p ie ro só w  

ro z g ra b ili i p o c h o w a li.

C z ę ść ic h  S tra ż G ra n ic z n a z d o ła ła  o d e ­

b ra ć  a  o b e c n ie  p rz y  re w iz ji w  je d n y m  z d o ­

m ó w  p o d  T c z e w e m , z n a le z io n o z a m u ro w a ­

n e  w  śc ia n ie 2 2 .0 0 0  p a p ie ro só w , p o c h o d z ą ­

c y c h z o w e j z g ą b y . O c z y w iśc ie , ta k ich  

„ u c z c iw y c h " z n a laz c ó w  sp o tk a te ż o d p o ­

w ie d n ia „ n a g ro d a " .

n e g o  n a  te re n ie  n o w e j św ią ty n i u  z b ie g u  u - 

lic R a szk o w sk ie j i U ła ń sk ie j. M u ry  b u d o ­

w li, k tó re  w y so k o  ju ż  w z ro s ły , z o s ta ły  p rz y  

s tro jo n e z ie le n ią . P o d n io s łe  k a z a n ie , k tó re  

ro z e sła n o p rz y p o m o c y g ło śn ik ó w  d o 1 0 -  

ty s ię c z n y c h  rz e sz , w y g ło sił k s . d z ie k a n P i­

sz c z y g ło w a  w  O d o la n o w a .

Z  k o le i k s . p ró b , d z ie k an  P ło tk a  o d c z y ­

ta j tre ść d o k u m e n tu e re k c y jn e g o , n a k tó ­

ry m  z ło ż o n o  3 0 0  p o d p isó w .

K s. b isk u p D y m e k z k o le i d o k o n a ł li­

tu rg ic zn e g o  a k tu  p o św ię c e n ia  k a m ie n ia w ę  

g ie ln e g o , p rz e m ó w ił d o  z g ro m a d z o n y c h  i u -  

d z ie lił im  b ło g o sła w ie ń s tw a .

N o w y  s ta r o s ta

O b o r n ik i , 2 7 . 9 .

K ie ro w n ic tw o p o w ia tu o b o rn ic k ie g o o b ­

ją ł z p o w o d u d łu g o trw a łe j c h o ro b y s ta ro ­

s ty p o w ia to w e g o K o z ło w sk ieg o ra d c a U -  

rz ę d u W o je w ó d z k ie g o d r K a z im ie rz R o śc i-  

sz e w sk L  

m ie sz k a ń c ó w  K a lisz a i S k a lm ie rz y c e , w y ­

z n a c z o n o  p o s tó j n a s ta c ji S k a lm ie rz y c e .

L in ia  S t r z a łk o w o  —  Z b ą s z y ń . P rz y  m a ­

łe j z m ia n ie p o c . n r. 1 2 2 2 z Ja ro c in a d o  

W rz e śn i i p o c . n r. 1 3 2 2  z  W rz e śn i d o  S trz a ł  

k o w a  u z y sk a n o  n o w e  p o łą c z e n ie  ż p o c . n r. 

1 2 2 2  a a  p o c . 1 3 2 2  d o  W a rsza w y . W  z w ią z ­

k u  z  ty m  u le g ł z m ia n ie  p o c . n r. 9 2 1 S trz a ł­

k o w o  o d e j. 6 ,5 5 , P o z n a ń  p rz y j. 8 .5 7 .

Z e w z g lę d ó w  te c h n ic z n y c h  z o s ta ły  z m  e -  

n io n e  ro z k ła d y  ja z d y  p o c . M t 9 4 4  i M t 1 3 4 4 . 

P o c . M t 9 4 4 P o z n ań  o d e j. 1 5 ,2 5 W rz e śn ia  

p rz y j. 1 7 ,0 7 i p o c . M t 1 3 4 4 Z b ą sz y ń o d e j. 

2 ,5 5  P o z n ań  p rz y j. 5 ,1 2 .

N a  p o z o s ta ły ch  lin ia c h  —  p o z a  5 -c io  d o  

1 0 -c io m in u to w y m i o d c h y le n ia m i p o w a ż ­

n ie jsz e  z m ia n y  n ie  z a c h o d z ą .

N a lin ii O stró w  —  L e sz n o  k a su je s ię  

p o c . n r. 1 1 2 3 , 1 1 2 4 , 1 0 2 7 i n a  lin ii Ja ro c in  

—  K ro to sz y n  p o c . N r. 1 2 2 3 , 1 2 2 6 .

B liż sze sz cz e g ó ły o ra z in fo rm a c je w  

sp ra w ie z m ia n y z im o w e g o ro z k ła d u ja z d y  

u d z ie la  b iu ro  in fo rm a c y jn e w  P o z n an iu  n i  

d w o rc u . B iu ra  P o d ró ż y  „ O rb is"  w  P o z n a n iu  

—  P la c W o ln o śc i, W a g o n L its C o o k , u l. 

P ie ra c k ie g o o ra z z a w ia d o w c y w sz y s tk ic h  

s ta c ji w  O k rę g u  D y re k c ji O k rę g o w e j K o le i 

P a ń stw o w y c h  P o z n a ń .

P rz y  sp o so b n o śc i D y re k c ja O k rę g o w a  

K o le i P a ń s tw o w y c h  n a d m ie n ia , ż e w n io sk  

n ie u w z g lę d n io n e w  z im o w y m ro z k ła d z ie  

ja z d y  —  w y m a g a ją c e  w ię k sz y c h  z m ia n  p o ­

c ią g ó w  b ie g n ą c y c h n a D y re k c je są s ie d n ie  

—  z o s ta n ą  p o n o w n ie  ro z p a try w a n e  p rz y  u -  

k ła d a n iu n o w e g o  ro z k ła d u  ja z d y  n a o k re s  

le tn i 1 9 3 9 -1 9 4 0 i w  m ia rę m o ż liw o śc i u -  

w z g lę d n ia n e .

i W ło d z im ie rz H o ro w icz —  fo r te p ia n . 2 2 ,5 5  

P rz e g ląd p ra sy . 2 3 ,0 0 O sta tn ia w ia d o m o śc i 
d z ie n n ik a w iec z o rn e g o , K o m u n ik a t m e te o ro lo g i 
c z n y , P o g a d a n k a a k tu a ln a w ję z y k u n ie m ie ­

c k im .
P o z n a ń . 8 ,1 0  N a sz  k o n c e rt p o ra n n y  —  p ły ty . 

S ,5 5 P o g a w ę d k a d la k o b ie t. 1 1 ,2 5 P ły ty . 1 4 ,0 0  
P io se n k i ż o łn ie rsk ie i In d o w e —  p ły ty . 1 4 ,1 5  
P rz e g lą d g ie łd o w y . 1 4 ,2 5 M u z y k a o b ia d o w a —  

p ły ty . W  p rz e rw ie o g o d z . 1 4 ,4 5 : P ro g ra m n a  
ju tro . 1 5 ,1 0 W ia d o m o śc i b ie ż ą c e . 1 5 ,3 0 R o z m a i­
to śc i —  p ły ty . 1 7 . S ły n n i d y ry g e n c i —  p ły ty . 

2 1 ,0 0 A u d y c ja d la w si. 2 2 ,0 0 W ia d o m o śc i sp o r ­
to w e  lo k a ln e . 2 2 ,0 5  P io se n k i w  w y k o n a n iu  „ P ią ­
tk i P o z n ań sk ie j" . 2 2 ,2 5 N o w o śc i re p e rtu aro w e  

m u z y k i le k k ie j —  p ły ty .

S Ł U C H A M Y  Z A G R A N I C Y !

1 9 ,0 0 K ró le w iec . „ K a w a le r s re b rn e j ró ż y " . 
2 0 ,0 0  L ille . „ C ib o u le tte " . 2 0 ,1 0  K o p e n h a g a . K o n ­
c e rt sy m fo n ic z n y . 2 0 ,1 5 D ro itw ic h . K o n c e rt  
sy m fo n icz n y . 2 0 3 0 L y o n . „ C z ar w a lc a " . 2 1 ,0 0  

P ra g a IL K o n c e rt sy m fo n ic z n y . 2 1 ,0 0 R z y m . 
„ F aw o ry ta " . 2 1 ,3 0 L u k se m b u rg . K o n c ert sy m ­

fo n icz n y .

R A D I O  D L A  C H O R Y C H .

W  o b s z e r n y m  b u d y n k u  d w u p ię tr o w y m  s z p i­

t a la  im . M a r s z a łk a  P iłs u d s k ie g o  w  W a r s z a w ie  
u r z ą d z o n a z o s t a ła w y s t a w a s z p it a ln ic tw a -

N a  d r u g im  p ię tr z e z w ie d z a m y  r ó w n ie ż s t o ­

i s k o r a d io w e , e s t e ty c z n ie u r z ą d z o n e . Z a s t a n a ­

w ia  n a s n a p ie : „ R a d io u p rz y je m n ia ż y c ie c h o ­
ry m " . Ja k  d a le ce s ło w a te są p ra w d z iw e , p o ­
tw ie rd z ić m o ż e k a ż d y , k o g o lo s p rz y k u ł c h o ć ­

b y  n a  c z a s  k ró tk i d o łó ż k a sz p ita ln e g o . A  c ó ż  
d o p ie ro  m ó w ić o ty c h , k tó rz y  w  sz p ita lu z m u ­

sz e n i są p rz eb y w a ć c z a s d łu ż sz y .
B e z w ą tp ie n ia ra d io d la c h o re g o m a s to k ro ć  

w ięk sz e z n a c z e n ie n iż d la z d ro w e g o . C z ło w ie k  
z d ro w y , sw o b o d n y , p o z a ra d iem  m a m o ż n o ść  
k o rz y s ta n ia z w ie lu in n y c h  ro z ry w e k  n ie d o s tę p  
n y c h d la c h o re g o . R a d io d la c h o re g o w  w ie lu  
w y p a d k a c h je s t je d y n ą ro z ry w k ą , je d y n y m  łą ­

c z n ik ie m  z e św ia tem , o d k tó re g o c h o ry je s t  
iz o lo w a n y . O n o d a je m o ż n o ść lu d z io m  u w ię z io ­
n y m  w  sz p ita lu  z a p o m n ie n ia o b ó la c h , o tro ­
sk a c h p rz y g n ia ta ją c y c h f iz y c zn ie i d u c h o w o . 

R o la ra d ia , je ś li c h o d z i o s ta n  p sy c h ic c n g c b o -

FIRMY GODNE 

POP/łRCIA
W Y K W I N T N E  P A L T A .
U B R A N I A  M Ę S K I E
M U N D U R K I S Z K O L N E
P o le c a  f ir m a  E D M U N D  R Y C H T E R , K r a ­
w ie c t w o  m ę s k ie u s z c z y t u  d o s k o n a ło ś c i . 
M a t e r ia ły  z m e t r a .
E D M U N D  R Y C H T E R , P o z n a ń , t r z y  s k ła ­
d y C e n t r a la F r . R a t a j c z a k a  Ł F il ie  
O S T R Ó W  W lk p ._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ ,

P o k r y w a n ie  D a c h ó w  t o  r z e c z  z a u f a n ia

D A C H Y

w sz e lk ie g o  ro d z a ju  p o k ry w a  p a p ą , d a ­
c h ó w k ą , łu p k ie m , b la c h ą c y n k o w ą itp . 
n a p ra w ia  i sm o li.
W y k o n u je w sz e lk ie p ra c e b la c h arsk ie  
ja k : ry n n y , ru ry , o p ie rze n ia c y n k o w e , 
p a ra p e tó w  o k ie n n y c h , k o m in ó w  itp .
„ P r z e m y s ł P o ls k i P o k r y w a n ia  D a c h ó w  

P o z n a ń , G r o b la  3 , t e l . 3 4 - 6 9 .

C e n t r a ln a  D r o g e r fa  J . C z e p c z y ń s k l

P c h n ą ć , S t a r y R y n e k  8 .
T e le f o n z b io r o w y 4 5 - 4 5 .
P o le c a  n a j t a n ie j : F a r b y  —  L a k ie r y  ^ P ó *  
k o s t y 1 w s z e lk ie p r z y b o r y m a la r s k ie .  
M y d ła  1 p r o s z k i d o  p r a n ia  —  M y d ła  t o ­
a le t o w e P e r fu m y  —  W o d y  k o lo ń s k le  
o r a z w s z e lk ą k o s m e t y k ę —  F r o t e r y  ? —  
Ś c ie r k i o r a z  s z c z o t k i w s z e lk ie g o  r o d z a j u  

O d d z ia ł : D r o g e r j a  „ U n lv e r iu n T  o L  F r . R a ­
t a j c z a k a  3 1 .
T e le f o n  2 7 4 9 .
F a b r y k a c j a  ś r o d k ó w  3 o  z w a lc z a n ia  s z k o ­
d n ik ó w  w  p o la c h , la s a c h i o g r o d a c h .  
A r t y k u ły  b a r tn ic z a .

M O D N E

K A P E L U S Z E

K O S Z U L E  

K R A W A T Y

p o le c a  k o r z y s tn ie

M . P A S Z E K

P ó z m i I , 1 1 . W r o c ła w s to  3 0 .

O S IE D L E  S T R Z E S Z Y N
p ię k n ie p o ło ż o n e  w śró d  la só w  i je z io r , 
w  o d le g ło śc i 8 k m  o d c e n tru m  P o z n a n ia  
z ła d n ą p la ż ą i o k a z ją d o w ę d k o w a n i^

N a sp rz ed a ż o k o ło 3 0 0 p a rc e l b u d o ­
w la n y c h o d 1 2 0 0 d o 2 .2 0 0 m tr. 3 —  w  c e ­
n ie o d 1 ,1 0 d o 1 ,8 0 z a 1 m tr.’ .

W a r u n k i k u p n a :
w p ła ta p rz y p rz e d w stę p n e j u m o w ie —  

2 5 0 ,—  z ł, p rz y u m o w ie n o ta r ia ln e j 2 5 0 ,—  
z ło ty c h . R e sz ta c e n y k u p n a p ła tn a w  
c ią g u 1 0 — 1 5 la t ra ta m i a m o rty z a c y jn y m i  
n ie p rz e k ra cz a ją c y m i 2 0 .—  z ł m ie się c z ­
n ie , p rz y o p ro c e n to w a n iu  3 0 /o .

D la u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h sp e c ja l­
n e u lg i p rz y w p łac ie . K o sz ty u rz ą d z e ­
n ia d ró g , c h o d n ik ó w , b ru k ó w  o ra z z ie -  
le ń c y  —  p o n o s i sp rze d a jąc y .
S p rz e d a ż o ra z in fo rm a c je

G U T S C H E  - P Ę D O W S K !
P o z n a ń , P la c  W o ln o ś c i 1 1  —  t e l . 5 8 - 1 5 .

ry c h m a o lb rz y m ie z n a c z e n ie . D o b rz e s ię w ię c  
s ta ło , ż e n a W y sta w ie S z p ita ln ic tw a n ie z a ­
b rak ło s to isk a ra d io w e g o , k tó re je s t w ła śn ie  
p rz y p o m n ie n ie m  te j ro li, ja k ą  ra d io  w  s to su n k u  

d o c h o ry c h m o ż e i p o w in n o o d e g ra ć ,

U R O C Z Y S T O Ś C I K O N G R E S U  D Z I E C K A  

W  R A D I O .

Z b liż a , s ię te rm in o tw a rc ia p ie rw sze g o  
O g ó ln o p o lsk ie g o K o n g resu D z ie c k a , K o n g re sy  

p o św ię c o n e sp ra w o m d z iec k a o d b y w a ją s ię  

w sz ę d z ie , b y ły  w  I ta lii, w  N ie m c z e ch , a w  A m e  
ry c e są o n e c z ęs ty m  z ja w isk ie m , W  P o lsc e m a ­
m y o g ro m n ą m a sę d z ie c i, je d n a trze c ia c z ę śc i 

lu d n o śc i, to m a li o b y w a te le d o la t 1 4 , T o te ż  
z a d a n ie m  K o n g resu b ę d z ie w y św ie tlić z a g a d ­

n ie n ie s to su n k u d o ro s łe g o sp o łe cz e ń s tw a d o  
d z iec k a i d ą ż y ć d o s tw o rze n ia ta k ic h w a ru n ­
k ó w , a b y d z ie c k o p o lsk ie m ia ło sz c z ę ś liw e  

d z ie c iń s tw o , A  sz c z ę ś liw e i tro sk liw ie w y c h o ­

w a n e d z ie c i —  to  s iln a i k w itn ą c a R z e c zp o ­

sp o lita ,
P o lsk ie R a d io w  z w ią zk u  z K o n g re sem  n a -  

d a je d n ia 2 8 b m , o g o d z , 1 9 ,2 0 p rz e m ó w ie n ie  
p re z e sa k o m ite tu o rg a n iz a c y jn e g o K o n g re su , a  
w  d n iu  2  p a ź d z ie rn ik a o  g o d z , 1 7 o rg a n iz u je sp e  

c ja ln ą tra n sm is ję z K o n g re su D z ie c k a .

GIEŁDA PIEMĘZAA
W a m a w a  d n ia  2 6 . 9 . 1 9 3 8  r .

O b lig a c j e  i p a p ie r y  w a r to ś c io w e :

3  p r o c , p o ż y c z k a  in w e s ty c y jn a  

4 1 /2 p r o e . p o z . p a ń s tw o w a  w e w n .

4 p r o e . k o n s o lid a c y jn a

A k c je  w  z lo c ie :

B a n k  P o ls k i 

L i lp o p . 

W ę g ie l 

N o rb l in  

S ta r a c h o w ic e  

M o d r z e jó w  

H a b e r b u s c h  

O s tr o w ie c  

C n k ie r

8 1 ,5 0  
6 2 ,P C  
6 3 ,5 0

1 2 3 ,0 8

8 0 ,0 0  

3 3 ,0 0

9 0 ,0 0

3 0 ,0 0

1 6 ,5 0

5 8 ,0 0  

6 1 .0 0

3 7 .7 5
D e w iz y :

B e lg ia  

B e r l in  

A m s te rd a m  

K o p e n h a g a  

P a ry ż  

S z to k h o lm  

W ło c h y  

H e ls in k i 

P r a g *  

S z w a jc a r ia  

L o n d y n  

N o w y  J o r k  e a e k  

N o w y  J o r k  k a b e l  

O e U

t r a n s , s p r z e d .

8 9 ,9 5 9 0 ,1 7
2 1 3 ,0 7

2 8 4 ,3 0 2 8 5 ,0 4
1 1 3 ,5 0

1 4 ,1 7 1 4 ,2 1
1 3 0 3 0 1 3 1 ,0 4

2 8 ,0 6
1 1 ^ 3

W 9 .4 5 1 1 9 ,7 5
2 5 ,3 3 2 5 ,4 0

5 ,3 2 3 /8 5 3 3 %  
L 3 U » 5 3 3 * 4

1 2 8 3 8
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C ra co v ia  —  K ielce 6 :3 .ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  K ie lc a c h  b a w iła  l ig o w a  d ru ż y n a C ra  

c o v ii, k tó ra  ro z e g ra ła  m e c z  z  re p re z e n ta c ją  

p o d o k rę g u  K ie le c k ie g o .

Z w y c ię ż y ła d ru ż y n a k ra k o w s k a w  s to ­

s u n k u 6 :3 (2 :1 ) . M e c z w y w o ła ł d u ż e z a ­

in te re s o w a n ie  —  w id z ó w  p o n a d  1 .5 0 0 .

N a jb liż sze m ecze ligo w e .

W  n a d c h o d z ą c ą  n ie d z ie lę  ro z e g ra n e  z o ­

s ta n ą n a s tę p u ją c e m e c z e p iłk a rs k ie o m i­

s trz o s tw o l ig i p a ń s tw o w e j:

W  W a rs z a w ie o g o d z . 1 5 P o lo n ia —  

W a rs z a w ia n k a , s ę d z io w a ł p . R e ttig , w  K ra  

k o w ie C ra c o v ia  —  W isła , s ę d z ia  p . S a w a -  

ry n , w  P o z n a n iu  W a rta  —  R u c h , s ę d z ia  p , 

R u tk o w sk i, w  Ł o d z i Ł . K . S . P o g o ń , s ę d z ia  

k p t. K a fliń s k i, w  C h o rz o w ie A . K . S . Ś m i­

g ły , s ę d z ia  p . S k o w ro ń s k i,

C zy K o rb a s b ęd z ie m ó g ł g ra ć?

W ia d o m o ś ć o p o w a ż n e j k o n tu z ji K o r-  

b a s a n a  n ie d z ie ln y m  m e c z u z J u g o s ła w ią  

w y w o ła ła  w  z a rz ą d z ie C ra c o v ii z a n ie p o k o ­

je n ie  i tro s k ę  o  o b s a d z e n ie  p o z y c ji ś ro d k o ­

w e g o  n a p a s tn ik a  in n y m  z a w o d n ik ie m , g d y ­

b y  k o n tu z ja  K o rb a s a  n ie p o z w o liła m u  z a ­

g ra ć w  n a jb liż s z y m  m e c z u l ig o w y m  z W i­

s łą , k tó ry  m a  ta k  d u ż e  z n a c z e n ie  p re s tiż o ­

w e  d la  k lu b u .

C ra c o v ia o c z e k u je n a o f ic ja ln e w ia d o ­

m o ś c i o  s ta n ie  z d ro w ia  K o rb a sa .

O  w ejśc ie d o lig i p a ń stw o w ej.

W  n a d c h o d z ą c ą n ie d z ie lę ro z e g ra n e  

z o s ta n ą  d w a  m e c z e  p iłk a rs k ie  o  w e jś c ie  d o  

l ig i p a ń s tw o w e j, a m ia n o w ic ie :

W  K a to w ic a c h  K , S . Ś lą sk  —  U n io n  T o u  

r in g , s ę d z ia  p . S ta liń sk i, w  Ł u c k u P . K . S . 

Ł u c k  —  G a rb a rn ia , s ę d z ia  p , S o n n e n s c h e in .

2 3  w a lk o w ery .

W y d z ia ł G . I . D . o k r . Z a g łę b ia  z w e ry f i­

k o w a ł ja k o w a lk o w e ry 2 3 s p o tk a n ia p ił­

k a rs k ie o  m istrz o s tw o  Z a g łę b ia . W s k u te k  

w a lk o w e ró w p o tra c iły p u n k ty  te k lu b y ,  

k tó re z a w ie s z o n e  z o s ta ły z a n ie p ła c e n ie  

s k ła d e k  c z ło n k o w s k ic h .

Tenis

B u d g e m istrzem  S t.

N a k o r ta c h  w  F o re s t H ills p o d  N e w  

Y o rk ie m  ro z e g ra n y  z o s ta ł w  n ie d z ie lę  f in a ł  

g ry  p o je d y ń c z e j p a n ó w  o  m istrz o s tw o  m ię ­

d z y n a ro d o w e S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h .

W  f in a le , ro z e g ra n y m  m ię d z y d w o m a  

g rrc z a m i a m e ry k a ń s k im i, D o n a ld B u d g e  

p o k o n a ł M ą k o  w  c z te re c h  s e ta c h : 6 :3 , 6 :8 , 

6 :2 , 6 :1 .

W  f in a le g ry  p o je d y ń c z e j p a ń A m e ry ­

k a n k a M a rb le p o k o n a ła p e w n ie A u s tra lię  

W y n n e w  2  s e ta c h  6 :0 , 6 :3 .

O d ło żo n e sp o tk a n ie z W ęg ra m i.

W  p ią te k , s o b o tę i n ie d z ie lę m ia ł s ię  

o d b y ć  w  W a rs z a w ie  m e c z  te n is o w y  P o ls k a  

—  W ę g ry , W  p o n ie d z ia łe k  w ę g ie rs k i z w ią  

z e k  te n is o w y  z w ró c ił s ię d o  p o lsk ie g o  z w ią  

z k u  te n is o w e g o  z  p ro ś b ą  o  p rz e ło ż e n ie  te r ­

m in u m e c z u , a k c e p tu ją c n a to m ia s t m ie js c e  

s p o tk a n ia .

Pływanie

Z a tw ierd zo n e  rek o rd y .

K o m ite t w y k o n a w c z y P Z p ły w a c k ie g o  

z a tw ie rd z ił n o w y  re k o rd  P o ls k i n a  1 0 0  m tr .  

k la s y c z n y m , u s ta n o w io n y p rz e z H e id r ic h a  

(D ą b ) w y n ik ie m  1 :1 7 ,5 m in . n a z a w o d a c h  

w  K a to w ic a c h .

Hokeł

„ C za rn i* * II. P o zn a ń  —  K . P . W . G n iezn o  

4 :0 (2 :0 ).

B ra m k i s trz e lil i W o ź n ia k  2  —  K a s p rz a k  

2 S ę d z io w a li p p . P o lc y n  i S z e rb a rt .

D zies ięc io lec ie K . H . „ C za rn i* * .

3 0 p a ź d z ie rn ik a rb . K lu b H o k e jo w y  

„ C z a rn i" P o z n a ń , o b c h o d z i s w ó j o b c h ó d  

1 0 -c io le c ia is tn ie n ia , p o d p ro te k to ra te m  

p rz e w o d n ic z ą c e g o  M ie jsk ie g o  K o m ite tu  W . 

F . i P . W . p . d r . S o k o ło w s k ie g o . W y ło n io n y  

K o m ite t J u b ile u s z o w y  z a m ie rz a  w y d a ć  d ru  

k ie m  h is to r ię k lu b u , o ra z  z o rg a n iz o w a ć : w  

d n iu  1 6 . 1 0 . rb . tu rn ie j d la  I I d ru ż y n , w  d n .  

2 3 . 1 0 . rb . tu rn ie j d la  s e n io ró w , w  d n iu  3 0 , 

1 0 . rb . tu rn ie j z u d z ia łe m  d ru ż y n y z a g ra ­

n ic z n e } .

Kolarstwa
N a jlep s i szo so w cy P o lsk Ł

Z a rz ą d  P . Z . K o la rs k ie g o  z e s ta w ił l is tę  

n a jle p s z y c h n a s z y c h k o la rz y s z o s o w y c h , 

k tó ra  p rz e d s ta w ia  s ię  ja k  n a s tę p u je : 1 ) K a -  

p ia k  J ó z e f , 2 ) K a p ia k M ., 3 ) K ie łb a s a  

(w s z y sc y z W a rs z a w y ) , 4 ) W a n d o r (K ra ­

k ó w ) , 5 ) B o ro w sk i (W a rs z a w a , 6 ) D u d a  

(K ra k ó w ) , 7 ) W y g le n d a (C h o rz ó w ) , 8 ) F ra ń  

k o w s k i (K ra k ó w ) , 9 ) W a s ile w s k i (W a rs z a ­

w a ) , 1 0 ) J a ź w ie c .

Pięściarstwe
O  m istrzo stw o b o k sersk ie  P o zn a n ia .

W  m e c z u  b o k s e rsk im  o d ru ż y n o w e m i­

s trz o s tw o  o k r . P o z n a ń sk ie g o  k la sy  A , p ię ­

ś c ia rz e  W a rty  p o k o n a li S te llę  z  G n ie z n a  w  

s to su n k u 9 :7 .

W  ś ro d ę , 2 8 w rz e ś n ia  w  d z ie s ią ty m  d n iu  

w y ś c ig ó w  k o n n y c h  z to ta liz a to re m  w  Ł a w i­

c y  ro z e g ra n y c h  z o s ta n ie 8  g o n itw , 4 p ła s k ie  

—  z  ty c h  je d n a s p rz e d a ż n a , p o  je d n e j z p lo  

ta m i i p rz e sz k o d a m i, o ra z d w a w o jsk o w e  

b ie g i n a p rz e ła j . D o  je d n e g o  b ie g u  n a  p rz e ­

ła j p rz e z n a c z o n a je s t n a g ro d a  h o n o ro w a D -  

O . K . V II d la  je ź d ź c a k o n ia  z w y c ię z c y .

K a s a m ie js k a to ta liz a to ra c z y n n a  w  k a ż  

d y  d z ie ń  o d g o d z . 1 3 - te j w  O g ro d z ie Z o o lo ­

g ic z n y m .
P o c z ą te k  g o n itw  o  g o d z . 1 3 ,3 0  b e z w z g lę ­

d u  n a  p o g o d ę .

• < »

G O N IT W A P IE R W S Z A P Ł A S K A  

S P R Z E D A Ż N A .

O ra w a  II . —  k la c z  g n . D r. H . H a rla n d a  •—  
N . N . 6 0  k g .

(O c e n io n a n a 1 .0 0 0  z ł.)
B o n n e A v en tu re —  k la c z s k . g n . W . L e ­

w ic k ie g o  —  N . N . 6 0 .
(O c e n io n a n a 1 .0 0 0 z ł.)

K a ra p et —  o g . g n , S t. i F . H . K a rlin g e r —  
N . N . 5 5  k g .

(O c e n io n y  n a  8 0 0  z ł.)

G O N IT W A  D R U G A  W O J S K O W A  

N A P R Z E Ł A J .

B o ja r (B a k s z y s z ) —  w a ł. g n . O fic . s łu ż b ,  
p p o r . J . S o k o ło w s k ie g o  —  p p o r . J . S o ­
k o ło w s k i 7 4  k g .

D ed a lu s (N ic k ) —  w a ł. g n . O fic . s łu ż b , p o r .  
W in ia rz a  —  N , N . 7 2  k g .

Ż a rt IV . —  w a ł. k a s z t. O fic . s h iź b . m jr . B u ­
d z ik a •—  N . N . 7 2 k i.

jubileusz kluflu
urzędnikóu samoriądu uofeuodiklego

K lu b  S p o r to w y  p rz y  S to w a rz y s z e n iu  U -  

rz ę d n ik ó w  P o z n a ń s k ie g o  S a m o rz ą d u  W o je ­

w ó d z k ie g o w  P o z n a n iu o b c h o d z ił w  n ie ­

d z ie lę , d n ia  2 5  w rz e śn ia 1 9 3 8 r . s w e d z ie ­

s ię c io le c ie . U ro c z y s to śc i p o p rz e d z iło  n a b o ­

ż e ń s tw o  n a  in te n c je  K lu b u .

O b ra d y , k tó re  o d b y ły  s ię w  s a li S e jm i­

k u  W o je w ó d z k ie g o  z a g a ił p re z e s K lu b u  p .  

S try k o w s k i p o w ita n ie m  p ro te k to ra o b c h o ­

d u s ta ro s ty k ra jo w e g o  L . B e g a le g o o ra z  

z g ro m a d z o n y c h  c z ło n k ó w  i p rz e d s ta w ic ie li 

b ra tn ic h  K lu b ó w  S p o r to w y c h . N a p rz e w o ­

d n ic z ą c e g o p o w o ła n o p re z e s a S to w a rz y ­

s z e n ia U rz ę d n ik ó w  P o z n a ń sk ie g o S a m o ­

rz ą d u  W o je w ó d z k ie g o  ra d c ę A . M a łe c k ie ­

g o . P o z a ty m  w  s k ła d p re z y d iu m w e s z li  

p p .: Z y sn a rs k i, K ró le w ic z , d r . B u x a k o w s k i 

i I . Z b le w s k a . D z ia ła ln o ś ć K lu b u  w  c ią g u  

d z ie s ię c io le c ia  z o b ra z o w a ł p , S te fa n  J a n y -  

g a , s e k re ta rz  K lu b u . P rz e m ó w ie n ia g ra tu ­

la c y jn e ro z p o c z ą ł p ro re k to r o b c h o d u s ta ­

ro s ta  k ra jo w y  ,L . B e g a le . D a le j p rz e m a w ia li  

p p . L a b ija k  —  im . K o m ite tu „ W c z a s ó w " ,  

W iz ę im . Z w ią z k u P ra c o w n ik ó w B a n k o ­

w y c h , T y lc z y ń s k i —  im . K o ła  C z w a r ta k ó w ,

Gródki

S z y m a ń sk i —  im . K lu b u S p o r to w e g o  p rz y  

Z w ią z k u P ra c o w n ik ó w  S k a rb o w y c h , S p o r  

n y  —  im . S to w a rz y s z e n ia P ra c o w n ik ó w  

A d m in is tra c ji W o jsk o w e j i J a rz ą b e k —  

im . P o z n a ń s k ie g o O k rę g o w e g o Z w ią z k u  

P iłk i N o ż n e j.

W  d a lsz y m  to k u  o b ra d  s ta ro s ta  k ra jo ­

w y  L . B e g a le  ro z p o c z ą ł w rę c z a n ie n a g ró d  

z d o b y ty c h p rz e z z e s p o ły w z g l. z a w o d n i­

k ó w  w  im p re z a c h , z o rg a n iz o w a n y c h  z  o k a ­

z ji 1 0 - le c ia .

W  k o ń c u  z  o k a z ji 1 0 - le c ia  w rę c z o n o  d y  

p lo m y z a z a s łu g i o rg a n iz a c y jn e w  K lu b ie  

S p o r to w y m  P . S . W . p p .: B e d e rsk ie m u  B o g  

d a n o w i, Z y s n a rs k ie m u K a z im ie rz o w i, P y t-  

l iń s k ie m u  S ta n is ła w o w i, J a n e rc e  J ó z e fo w i,  

M ie lc a rsk ie m u S ta n is ła w o w i, S try k o w ­

s k ie m u  S ta n is ła w o w i,, W y rw ie  S ta n is ła w o ­

w i, P rz y k u c k ie m u H e n ry k o w i i J a n y d z e  

W ła d y s ła w o w i.

O k rz y k ie m  n a  c z e ś ć  N a jja śn ie jsz e j R z e ­

c z y p o sp o lite j P o ls k ie j , P re z y d e n ta R . P . I . 

M o ś c ic k ie m u  o ra z  M a rsz a łk a  Ś m ig łe g o  R y ­

d z a , z a k o ń c z y ł p rz e w o d n ic z ą c y u ro c z y s te  

z e b ra n ie .

zapeamą zlmóafel
W c z a s ie  o d  1 5 . 1 0 . r . b . M ie js k i K o m i­

te t W . F , i P , W . o rg a n iz u je  o ś ro d k i z a p ra ­

w y  z im o w e j d la  m ę ż c z y z n  w  n a s tę p u ją c y c h  

d z ie ln ic a c h  m . P o z n a n ia : 1 ) W ild a —  s a la  

g im n . w  s z k o le p o w s z . p rz y  u l, G e n . P rą -  

d z y ń s k ie g o , 2 ) Ł a z a rz  —  s a la  g im n . w  s z k o  

le p o w s z . p rz y  u l. B e rw iń s k ie g o , 3 ) J e ż y c e  

—  s a la  g im n . w  s z k o le  p o w s z , p rz y  u l. S ło ­

w a c k ie g o

O rg a n iz a c je , K lu b y  i S to w a rz y s z e n ia  w . 

f . .-m a ją c e z a m ia r k o rz y s ta ć  z  z a p ra w y  z i­

m o w e j, w in n y  z g ło s ić  s w ó j u d z ia ł w  s e k re ­

ta r ia c ie  M . K . W . F . i P . W . S ta d io n  M ie j­

s k i, u l. P iłk a rs k a d o  d n ia 1 p a ź d z ie rn ik a

Z  z a p ra w y  z im o w e j m o g ą  k o rz y s ta ć  ró ­

w n ie ż n ie z rz e s z e n i w  o rg a n iz a c ji , k lu b ie  

lu b  s to w a rz y s z e n iu  w . f . p o  u p rz e d n im  z g ło  

s z e n iu  s ię .

Rozmaltofcl

P ró b y o  P . O . S .

M ie js k i K o m ite t W . F . i P . W . w  P o z n a ­

n iu o rg a n iz u je p ró b y  d o  P . O . S . w e d łu g  

n a s tę p u ją c e g o p la n u : w p o n ie d z ia łk i i 

c z w a r tk i n a b o is k u a re n y  P . W . K . o ra z  

w  w to rk i i p ią tk i n a  b o is k u  p rz y  S ta d io n ie  

M ie js k im . P ró b y  o d b y w a ć  s ię b ę d ą  k a ż d o ­

ra z o w o  o d  g o d z . 1 6  d o  z m ro k u .

R ek o rd św ia ta w  ch od z ie .

Ł o te w sk i s p e c ja lis ta c h o d u  L ie tk a n s u -  

s ta n o w ił n a z a w o d a c h  w  R y d z e n o w y re ­

k o rd  ś w ia ta  w  c h o d z ie  n a  2 5  k im , u z y s k u ­

ją c w y n ik  2 :0 0 :2 5 ,4 g o d z .

D o ty c h c z a s o w y re k o rd ś w ia ta n a le ż a ł  

ró w n ie ż d o Ł o ty s z a , D a llin sc h a i w y n o s ił  

2 :0 0 :4 6 g o d z .

P ro g ra m  w y śc ig ó w  k o n n y ch
E m ig ra n t (E ch ) —  w a ł, g n . O fic . s łu ż b , p o r .

M . N iz iń sk ie g o —  p o r . W o łk o w ic z 7 5  

k g .  ,
D o b ro d z ie j (O b e lis k ) —  w a ł, c . g n .

s łu ż b , p p o r . A . S z a m o ty  —  p p o r . A . 
S z a m o ta  7 5  k g .

D ro g a  II . —  k la c z  g n . O fic . w ła sn y  p o r R . 
W o łk o w ic z a  —  p o r , W o łk o w ic z 7 5 k g .

C za rcza f (A n a n a s ) —  w a ł. g n . O fic . s łu ż b , 
r tm . J . R o ś c is z e w s k ie g o  —  r tm . R o ś c i-  
s z e w s k i 7 9  k g .

E lla —  k la c z , k a s z t. O fic . s łu ż b , p o r . L e ­
w a n d o w sk ie g o —  p o r . L e w a n d o w s k i  

7 6  k g .

G O N IT W A  T R Z E C IA  P Ł A S K A

M itro p a —  k la c z g n . s t „ Iw n o " —  N . N . 
5 5  k g .

K a ń c ia rz —  o g . g n . K . R o ś c is z e w s k ie g o  —  
j . W a c h o w ia k  5 6  k g .

U ltim o  —  o g . c . g n . A . M ie c z k o w s k ie g o  •—  
N , N . 5 7  k g ..

H o n w ed  —  o g . g n . D r. H . H a rla n d a  — - N , 
N . 6 2  k g .

P ro ch —  o g . k a sz t. J . T u m o —  N . N . 6 2  
k g .

A lerte  —  k la c z , g n . In ź . H . P o m e rn a c k ie g o  
—  j . D y m e k  5 9  k g .

G O N IT W A  C Z W A R T A  Z  P Ł O T A M I

R e w e rs —  o g . g n . K . R o ś c is z e w sk ie g o  — - 
j . W a c h o w ia k  6 1 k g .

D e s ta r —  o g . g n . M . H ry c y k a  —  N . N . 6 4  

M *
K ry n ica II. —  k la c z  s k ł g n . G ru p y  S p o r tu  

K o n n e g o  C . W . K . —  p . B u rn ie w ic z 6 6  
k g .

T rza sk —  o g . k a sz t, J . F ry d ero w ej —  j . 
K o tla rz  6 5  k g .

B ra v o P a lii —  o g . sk . g n . st . „ Iw n o " !— » j . 
W o jtk o w ia k  6 3  k g .

G O N IT W A  P IĄ T A  
W O J S K O W Y  B IE G  N A  P R Z E Ł A J

C z a rc z a f (A n a n a s ) —  w a ł, g n . O fic . s łu ż b ,  
r tm . J . R o ś c is z e w sk ie g o  —  r tm . J . R o -  
ś c is z e w sk i 7 9 k g .

E m ig ra t (E c h ) —  w a ł. g n . O fic . s łu ż b ., p o r .  

M , N iz iń sk ie g o —  p o r . W o łk o w ic z 7 5  

k g .
E le w a to r (D o n ) —  w a ł. g n . r tm . K a w e c ­

k ie g o  —  r tm . K a w e c k i 7 2  k g .

B o ja r (B a k s z y s z ) —  w a ł. g n . O fic . s łu ż b , 
p p o r . J . S o k o ło w s k ie g o  —  p p o r . J . S o ­
k o ło w s k i 7 2  k g .

P a ra d e  d * A m o u r (F e m in a ) —  k la c z  g n . O fic . 
s łu ż b , r tm . N ie c z a ja —  r tm . N ie c z a j 7 7  

k g .
D e d a lu s (N ic k ) —  w a ł. g n . O fic . s łu ż b ,  

p o r . W in ia rz a  —  N . N . 7 2  k g .
D o b ro d z ie j (O b e lis k ) —  w a ł. c . g n . O fic . 

s łu ż b , p p o r . A . S z a m o ty —  p p o r . A . 

S z a m o ta  7 3  k g .
D ro g a  I I . —  k la c z  g n . O fic . w ła sn y  p o r R . 

W o łk o w ic z a  —  p o r . W o łk o w ic z 7 5 k g .

G O N IT W A  S Z Ó S T A Z P R Z E S Z K O D A M I  

S a rm a ta —  o g . g n . G r. O fic . 7 D . A . K .
W lk p , —  N  N . 7 1 k g .

N a w ó j —  w a ł. g n . T . S e id la  —  c h ł. P a w ­
la k  6 8  k g .

A rk a d ia  —  k la c z  g n . In ź . W ł. M ic h a lsk ie g o  
—  j . K u ro w sk i 6 5  k g .

A d m o n ic ia  —  k la c z s k . g n . s t . „ B ry n ó w "  
j . J . C h o m ic z 6 8  k g .

P u m p e rn ik e l —  o g . g n . s t . „ Iw n o " —  p . B . 
M ik le w sk i 6 5 k g .

T o re a d o re  —  o g . g n . G ru p y  S p o r tu  K o n n e ­
g o  C . W . K . —  N . N . 6 7  k g .

L a  S tre g a  —  k la c z  g n . G ru p y  S p o r tu  K o n ­
n e g o  C . W . K . — ’ p . B u rn ie w ic z  6 7 k g .

G O N IT W A  S IÓ D M A  P Ł A S K A

P a n  B e n e t —  o g . g n . D r. J . S c h lin g m a n n a  
, —  j . K o w a lc z y k  6 1 k g ,

M itro p a —  k la c z g n . s t . „ Iw n o " — - N . N . 
5 5  k g .

M o ru s  —  o g . g n . s t . „ Iw n o "  —  N . N . 5 8  k g .  
H a rr ie tta —  k la c z g n . M . W o łk o w ic z a —  

N .. N . 6 0  k g .
K a ń c ia rz  —  o g . g n . K . R o ś c is z e w s k ie g o  —  

j . W a c h o w ia k  5 6 k g .
H o n w e d  —  o g . g n . D r. H . H a rla n d a  —  N , 

N . 6 2  k g ,
O m u le w  —  o g . g n . L . B u k o w ie c k ie g o  —  j . 

D y m e k  5 6  k g .

G O N IT W A  Ó S M A  P Ł A S K A .

D e s ta r —  o g . g n . M . H ry c y k a  —  N . N . 5 7  

k g -
K a p u ś —  o g . s k g n . L . J . b a r . K ro n e n b e r-  

g a  —  c h ł. P a liń sk i 5 4  k g .
K a ra p e t —  o g . g n . S t. i F , H . K a rlin g e r — -  

N . N . 5 7  k g .
S o a r te  —  k la c z  g n . J . O p o n e c k ie g o  —  N . N . 

5 5  k g .
P u m p e rn ik e l —  o g . g n . s t . „ Iw n o "  —  N . N . 

6 2  k g .
Ł u s ia  —  k la c z  c . k a s z t, s t , „ B o ń c z a " — - N . 

N . 5 4  k g .
D o ra  —  k la c z  s k . g n . S t. i F . H . K a rlin g e r  

N . N . 5 5  k g .
U ltim o  —  o g . c . g n . A . M ie c z k o w s k ie g o ' 

N . N . 5 7  k g .
E s d ra s —  o g . k a s z t. S . Z a h o rs k ie g o  —  ż . 

K o ń c z a l 6 2  k g .
J u d ic a  —  k la c z g n . s t „ Iw n o " —  N N . 

6 0  k g .

GIEŁDA ZBOŻOWA
G E N Y  

tra n s ik c y jn e : — o r i» o tiey jn e  

W a ru n k i : H a n d e l h u r to w n y , p a ry te t P o z n a ń , 
ła d u n k i w a g o n o w e , d o s ta w a  b ie żą ca , z a  1 0 0  k g .  

S ta n d a r ty : P s ze n ic a  7 3 7  g l ż y to —  g l o w ie s  —  

P o z n a ń , d n ia 2 6 . 9 . 1 9 3 8

P s z e n ica z d a tn a d o  p rz em ia łu 1 8 ,7 5 1 9 ,2 5

Ż y to  z d a tn e d o  p rz em ia łu 1 3 ,2 5 1 3 .7 5
1  ę c z m ie ń b ro w aro w y — 1 6 ,0 0 1 7 ,0 0

J ę c z m ie ń 7 0 0  —  7 2 0  g l. 1 4 ,5 0 1 5 ,0 0

J ę c z m ie ń . 6 7 3 6 7 8 g /l 1 3 ,7 5 1 4 ,2 5

O w ie s 1 4 ,0 0 1 4 ,7 5

M ą k a p s z .g .l 0 -3 C  p ro c . w y e . 3 5 ,7 5 3 8 ,2 5

„ „ I 0-50 „ „ 3 2 .7 5 3 5 ,2 5

H „ „ J A  0 -6 5  „ n 2 9 ,7 5 3 2 ,2 5

„ „ „  I I 3 0 -6 5 „  „ 2 5 ,2 5 2 7 ,7 5

M ą k a ż y tn . g a t. I 0 -5 0 2 3 ,0 0 2 5 ,5 0

M ą k a ż y tn ia  0 -6 5 2 1 ,5 0 2 3 ,5 0

M ą k a z ie m n iac z a n a S u p e r io r 2 8 ,5 0 3 2 ,5 0

1 2 ,2 5Otręby pszenne grube przemiału standardów. 1 1 ,7 5

„ średnie „ „ 1 0 ,0 0 n .o e
„ m ia łk ie

„ żytnie _ » 0 9 ,5 0 1 0 ,5 0

O trę b y  ję c z m ie n n e 1 0 ,0 0 1 1 ,0 0

G ro c h V ik to r ia 2 3 ,5 0 2 5 ,5 0

„ z ie lo n y  F o lg e ra 2 4 ,0 0 2 6 .0 0

W y k a o z im a  

h ja ra
R z e p a k  o z im y 4 1 ,5 0 4 2 ,5 0

.” ja ry
3 8 ,5 0 3 9 ,5 0

S ie m ię ln ia n e 4 8 ,0 0 5 1  0 0

M a k n ie b ie s k i 6 0 ,0 0 6 5 ,0 0

„ b ia ły
G o rc z y c a 3 3 ,0 0 3 5 ,0 0

In k a rn a tk a
M a k u c h y  ln ia n e  w  ta f la c h 2 0 ,0 0

1 2 ,7 5

2 1 ,0 0

„ rz e p a k o w e „ 1 3 ,7 5

„ słoneczn. w lali. 42-43o/o 
Ś ru t s o jo w y

0 ,1 7 0 ,1 7 1 /2Z ie m n ia k i fa b ry c z n e z a k g

S ło m a p s z en n a lu z e m 1 ,5 0 1 ,7 0

„  „ p ra s o w a n a 2 ,2 5 2 ,7 5

„ ż y tn ia lu z e m 1 ,7 5 2 ,2 5

„ ż y tn ia p ra s o w a n a 2 ,7 5 3 .0 0

„ o w s ia n a lu z e m 1 ,5 0 1 ,7 5

„ o w s ia n n a p ra s o w a n a 2 ,2 5 2 ,5 0

„ ję c z m ie n n a J u z e m 1 .5 0 1 ,7 5

„ ję c z m ie n n a p ra s o w a n a 2 .2 5 2 ,5 0

S ia n o z w y k łe lu z e m 4 ,5 0 5 ,0 0

„ z w y k łe p ra s . 5 .5 0 6 ,0 0

O g ó ln y  o b ró t: 4 0 0 4 to n , w  ty m : p s z e n ic y  
1 1 5 to n , te n d e n c ja s p o k o jn a ; ż y to 4 4 5 to n , 
te n d e n c ja s p o k o jn a ; ję c z m ie ń 1 6 5 to n , te n ­
d e n c ja s p o k o jn a ; o w ie s 1 1 5 to n , te n d e n c ja  
s p o k o jn a ; p rz e tw o ry m ły n a rs k ie 6 4 8 to n , 
te n d e n c ja s p o k o jn a ; n a s io n a 1 2 6 to n , te n d ,  
s p o k o jn a ; p a s te w n e i in n e 2 3 9 0 to n , te n d , 
s p o k o jn a .
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Kronika

28
września

Środa

KalenOarz rzymsko-kato
W torek 27 K ośm y D am j.

Środa 28 W acław a kr.

meteorologicznyKalendarzykZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W to rek , g o d z . 1 0 ran o . C iśn ien ite a tm o ­
sfe ry czne  śred n ie 7 6 1 m m . T em p era tu ra p o  
w ietrzą w  u b . d o b ie n ajw y ższa -4 - 2 0 st. C ., 
n ajn iższa +  1 2 st. C .

S tan w o d y w  W arcie w  d n iu d zisie jszy m  
w y n o si 4 - 1 4 2 cm . T em p era tu ra w o d y + 1 5  
st. C els.

Nocne dyżury aptek
śródm ieście —  A p tek a św . M arcin a , ul- 

F r. R ata jczak a 1 2 ; A p tek a Z ie lon a , u l. W ro  
c ław sk a 3 1 ; A p tek a p o d B ia ły m  O rłem , S t. 
R y n ek 4 1 ; A p tek a S ap ieży ń sk a , P I. S ap ie- 
ży ń sk i 1 ;

Jeżyce: —  A p teka p o d O p atrzn o śc ią , u l. 
D ąb ro w sk ieg o 7 6 (n aro żn ik S tasz ica 1 ).

Ł azarz: —  A p tek a im . M ate jk i 1 ; A p te ­
k a P lu c iń sk ieg o , u l. M arsz . F o ch a 7 2 .

W ilda —  A p tek a p rzy u l. R ó żan ej.
Sołacz —  A p tek a p rzy u l. M azo w ieck ie j 

nr. 1 2 .
G órczyn — A p tek a K arp iń sk ieg o , u lica  

M arsz . F o ch a 1 5 8 .
D ębiec —  A p tek a p rzy u l. D ęb ieck ie j 6- 
P oznań-W schód —  A p tek a p rzy K rzy żu , 

ul. G łó w n a 5 3 .
Starołęka —  A p tek a m iejsco w a.

L ucyna Szczepańska  
w  P oznan ia

Jak  się d o w iad u jem y  w  P o zn aniu  w y stą  

p t w  d n . 2 8 i 2 9 b m . w y b itn a śp iew aczk a  

zw an a „S ło w ik iem  P o lsk i" L u cy n a S zcze ­

p ań sk a , k tó ra w raz z zesp o łem  „T ea tru  

8 , 1 5 " z W arszaw y  u rząd za  p o  P o lsce to u r­

n ee . Z esp ó ł w y staw i p rzem iłą o p ere tk ę  

„K ry sia L eśn iczank a" .

P rzed staw ien ia o d b ęd ą się w  sa li D o m u  

R zem ieśln iczeg o . P o czątek p rzed staw ień  

p u n k tu lan ie o g o d z . 2 0 ,1 5 .

miasta
—  Z P ałacu D ziałyńsk ich. Z p o w o d ó w  

od Z arządu Z w iązku Z aw o d ow eg o L ite ra ­
tó w  P o lsk ich w  P o zn aniu n iezależn ych , za ­
p o w ied z ian y n a d zień 2 9 . b m . w P ałacu  
D ziały ń sk ich  o d czy t R ó ży B ailly p . t. „D la ­
czego k o ch am  P o lskę” n ie o d b ęd z ie się . P . 
R ó ża B ailly d o n io sła Z w iązk o w i w o stat­
n ie j ch w ili, że ak tu a lne w y d arzen ia p o lity -  
'jm e zm u sza ją ją d o n aty ch m iasto w eg o p o - 

w ro tu d o F ran c ji. T erm in o tw arc ia sezo ­
n u  o d czy to w eg o w  P ałacu D zia ły ń sk ich p o -  
zo sta je b ez zm ian y . W  czw artek , d n ia 2 9  
b m . n o w y sezo n za in au g u ru je R ek to r U n i­
w ersy te tu P o zn ań sk ieg o , p ro f, d r A . P ere-  
tia tk o w icz o d czy tem p . t. „M acch iav e lli. a  
p ań stw o to ta ln e” . P o o d czy c ie p rzew id z ia ­
n a jest d y sku sja .

—  Z T ow arzystw a P rzyjació ł Sztuk P ięk  
nych —  P I. W olności 18. W  n ied z ie lę , d n . 
2 p aźd z ie rn ik a o g o d z . 1 2 -te j n astąp i w  S a ­
lo n ie T o w . P rzy j. S zt. P ięk n y ch o tw arc ie  
sezo n u jes ien n eg o . N a w y staw ę in au gu ra ­
cy jn ą sk ład a ją się d w ie k o lek c je o b razów , 
m ian o w ic ie V lastim ila H o fm an a z K rak o ­
w a i M arii K o źn iew sk ie j z W arszaw y . S a ­
lo n o tw arty w  d n ie p o w szedn ie o d g o d z . 1 1  
d o 1 7 , w  n ied z ie le i św ię ta o d g o d z . 1 2— 1 5 . 
W stęp n e 5 0 g r, d la m ło dzieży k sz ta łcące j 
się g r 2 0 !

—  O statnie w ycieczk i do B iskupina! —  
Z w iązek P o p ieran ia T u ry sty k i w  P o zn aniu  
o rg an izu je w  n ied z ie lę , d n 2 . 1 0 . i w  śro d ę, 
d n ia 5 . 1 0 . o sta tn ie d w ie w y cieczk i d o B i­
sk u p in a. T rasa : P o zn ań —  W ąg ro w iec —  
Ż n in —  B isk u p in —  G ąsaw a —  G n iezn o —  
P o zn ań . W y jazd w  n ied z ie lę i środ ę o g . 
9 -te j, sp rzed B ib lio tek i R aczy ń sk ich , P lac  
W o ln o ści. K arty u czestn ic tw a w  cen ie 7 z ł 
m o żn a n ab y ć d o so b o ty (w to rk u ) g o d z . 2 0 , 
w  p o rtie rn i h o te lu „B azar” , A l. M arcin k ó w  
sk ieg o 1 0 .

—  K urs przeciw gazow y dla lekarzy . W  
czasie o d 1 7 d o 2 2  p aźd z ie rn ik a rb . zo stan ie  
zo rg an izo w an y k u rs ra to w nic tw a p rzec iw ­
g azo w eg o d la lek arzy i ab so lw entó w  m ed y ­
cy n y . Z ap isy p rzy jm u je  i in fo rm acji u d zie  

,1 a b iu ro O k ręg u P C K ., u l. W ały Z y g m u n ta  
A u g u sta m . 5 , w  g o d zin ach o d 1 0— 1 3 .

—  B ezp łatny kurs pielęgn iarstw a. D n ia  
3 0 w rześn ia u p ły w a te rm in zg łoszen ia się  
H a b ezp łatn y k u rs p ie lęg n ia rs tw a , o rg an ize  
w an y p rzez P o lsk i C zerw o n y K rzy ż . Z g ło ­
szen ia p rzy jm u je i in fo rm acy j u d zie la b iu ­
ro O k ręg u W ielk o p o lsk ieg o P . C . K ., W ały  
Z y g m u n ta A u g u sta 2 .

Z życia organizacy]
—  L egion M łodych  —  K om enda O bw odu  

na m iasto P oznań .' D n ia 2 7 b m . o g o d z . 
1 9 -te j o d b ędz ie się U ro czy sta In au g u rac ja  
1 6 K u rsu k an d yd ack ieg o  w  lo k a lu  w łasn ym  
C ieszk o w sk ieg o 1 .

Mnożą sie rezolucje u spruaie PoWffl zu Olzo
P oznań . 27. 9. sia i n ie w o ln o n am  p o zo staw ić Ich sw em u tu W y zw o len ia ,P o lak ó w  w , C zech o sło w a-
P oznań , 27. 9.

U chw ała pracow ników  ubezp ieczen iow ych.

W  g m ach u U b ezp ięcza ln i K rajo w ej o d ­

b y ło  się zeb ran ie o g ó łu p raco w n ik ó w  U b ez  
p iecza ln i K rajo w ej i Z ak ład u U b ezp ieczeń  

S p o łeczn y ch , zw o łan e p rzez k o m ite t p ra ­

co w n iczy . R efera t w sp raw ie p o ło żen ia  

P o lak ó w  n a Ś ląsk u Z ao lzań sk im  i k o n iecz ­

n o śc i p o w ro tu Z ao lz ia d o m acierzy w y g ło ­

sił sek re ta rz O k ręg u O Z N  m g r A n ton i M a ­

c ie jew sk i, p o czy m  zeb ran i u ch w alili n astę  

p u jącą  rezo lu c ję :

K ied y  p rzed  2 0  la ty  .zd rad z ieck a  n ap aść  
czesk a w y d arła P o lsce Je j ży w ą część —  
Ś ląsk C ieszy ń sk i, b rac ia n asi o d w iek ó w  
o sied li n a Z iem i Z ao lzań sk ie j, n a S p iszu  
i O raw ie d arem n ie sp o g ląd a li w  n aszą stro ­
n ę , d arem n ie w y ciąg a li d ło n ie w y czek u jąc  
n asze j p o m o cy .

N ie d o czek ali się . P o lsk a o to czo n a ze  
w szech  stro n n iep rzy jac ió łm i, to cząca w al­
k i n a  w sch o d n ich sw y ch  g ran icach , n ie m o ­
g ła zap o b iec g rab ieży .

P o  2 0  la tach  szy k an , u cisk u  i p rześlad o ­
w an ia, p o  2 0 la tach u staw iczn y ch w alk o  
zach o w an ie p o lsk o śc i d zisia j zn o w u b rac ia  
n asi z  za O lzy , S p iszu  i O raw y  d o  n as ręce  
w y ciąg a ją .

D zisia j n ie w o ln o  n am  Ich zaw ieść , d zi-

sia j n ie w o ln o n am  p o zo staw ić Ich sw em u  
w łasn em u  lo so w i.

S am o jed n ak zap ew n ien ie , że w szyscy  
P o lacy  b ez ró żn icy  p rzek o n ań  p o lity czn y ch  
sta ją zw arc ie p rzy ich b o k u , że żąd an ia  
Ich są żąd an iam i ca łe j P o lsk i —  n ie w y ­
sta rczy .

Z ag ad n ien ie C zech o sło w acji i n aro d o w  
p rzez n ią g n ęb io n y ch stało się zag ad n ie ­
n iem  m ięd zy n aro d o w y m . O  lo s C zech o sło ­
w acji i u cisk an y ch  p rzez C zech ó w  n aro d o ­
w o ści to czą się ta rg i d y p lo m aty czn e .. T ru ­
d n o p rzew id zieć jak i b ęd z ie ich w y n ik . 
D lateg o d zisia j w y raźn ie i jasn o p o staw ić  
trzeb a k w estię < o św iad czy ć w szy stk im :

Z ag rab io n y P o lsce Ś ląsk C ieszy ń sk i, 
S p isz i O raw a  w ró cą d o  m acierzy sw ej —  
P o lsk i, b ez  w zg lęd u  n a  tak i czy  in n y  w y n ik  
ro zm ó w d y p lo m aty czn ych , b o tak a jes t 
w o la ca łeg o N aro d u P o lsk ieg o , k tó ry d la  
je j p o p arc ia n ie p o sk ąp i o fia ry m ien ia  
i k rw i.

W  zro zu m ien iu p o w ag i p o ło żen ia , p o ru -  
szeń i d o  g łęb i d o lą ro d ak ów  sw y ch w  C ze ­
ch o sło w acji, p raco w n icy Z ak ład u U b ezp ie ­
czeń S p o łeczn y ch •—  O d d zia ł w  P o zn an  u  
o raz U b ezp iecza ln i K rajow ej w  P o zn an iu , 
zg ro m ad zen i sam o rzu tn ie p o  za jęc iach słu ż  
b o w y ch  w  d n iu  2 4 w rześn ia 1 9 3 8 r, d la w y ­
rażen ia g o to w o śc i o św iad czen ia , że stan ą  
w  o b ro n ie sw y ch  b rac i i n ie p o sk ąp ią  o fia t- 
ry  S w ej k rw i, a d la  p o p arc ia ak c ji „K o m ite -

M maniiesluje os raiińraia oarodoweot

W  u b ieg łą n ied z ie lę o d b y ło się , jak o  

ty m  d o n o siliśm y , w ielk ie zeb ran ie p o lity cz ­

n e O b o zu Z jed n o czen ia N aro d o w eg o , k tó re  

zg ro m ad ziło p rzesz ło 2 i p ó ł ty siąca o só b . 

W  czasie zeb ran ia teg o p rzem ó w ien ia w y ­

g ło sili k iero w n ik  o d d zia łu  p ro p ag an d y  sz ta-  

j u  O Z N  T ad eu sz Ż en czy k o w sk i i cz ło n ek  

rad y g łó w n ej O Z N d o cen t d r Z d zisław

F o to - A lejn ik .

S tah l, Z d jęc ie  n asze  p rzed staw ia p rezy diu m  

zeb ran ia w  czasie p rzem ó w ienia szefa p ro ­

p ag an d y  T ad eu sza Ż en czy k o w sk iego  (n a  try  

b u n ie). P rzy  sto le sied zą o d lew ej: cz ło n ek  

rad y o b w o d o w ej T h o m as, w icep rzew o d n i­

czący O b w o d u n a m . P o zn ań d y r. W alln er, 

p rzew o d n iczący O b w o d u m g r M arch w ick i 

i d r S tah L

Zebranie informacyjne Koła Łazarz I. OZN
W  u b ieg łą so b o tę o g o d z . 1 8 w  lo k a lu  

Z jed n o czen ia K o le jo w có w  P o lsk ich  p rzy  u l. 

S p o k o jn e j 2 4 o d b y ło  się p ierw sze zeb ran ie  

X o ła Ł azarz I. O . Z . N .

Z eb ran ie zag a ił p rzew o d n iczący K o ła  

W in cen ty W cisło , n astęp n ie d eleg a t O k rę ­

g u m g r W alczak w y g ło sił re fe ra t id eo lo ­
g iczny , g o rąco p rzy ję ty p rzez w szystk ich  

o b ecn y ch . P o re fe rac ie w y w iąza ła się o ży ­

w io n a i rzeczo w a d y sk u sja, m ięd zy  in n y m i 

n a tem at o b o w iązu jące j o b ecn ie o rd y n a ­

c ji w y b o rcze j d o  Izb  U staw o d aw czy ch , p rzy  

czy m  m ó w cy w y p o w ied z ie li się za zm ian ą  

te j o rd y n ac ji.
Z k o le i p rzew o d n iczący O d d zia łu n a

Ł azarz —  G ó rczy n m g r M ieczy sław  W en -  

d er zab ra ł g ło s w sp raw ach o rg an izacy j­

n y ch , w y jaśn ia jąc , że O d d zia ł, k tó ry  rep re ­

zen tu je , p o d zie lo n y zo sta ł n a trzy K o ła : 

Ł azarz  I, Ł azarz  II i G ó rczyn  i ap e lo w ał d o  

cz ło n kó w  i sy m p aty k ó w  O . Z , N ., ab y  g re-  
m jaln ie u częszcza li n a zeb ran ia .

N a zeb ran iu o b ecn i ró w n ież b y li w ice-  

p rzew . O d d zia łu O . Z . N . m g r R o g ala , se ­

k re ta rz O d d zia łu m g r B estrzy ń sk i o raz  

cz ło n ek p rezy d iu m O d d zia łu p . C zesław  

K am iń sk i.

S ek re ta ria t K o ła Ł azarz I O Z N  m ieśc i 

się p rzy  u l. W y sp iań sk ieg o 2 2 m . 8 .

Zebranie informacyjne OZN w Inowrocławiu
Inow rocław , 27. 9.

W  u b . czw artek o d b y ło się zeb ran ie  
in fo rm acy jne  O . Z . N . n a  O b w ó d M iejsk i 
w  sali H o te lu „P o d L w em ’* . Z ag aił je  
p rzew o d n iczący  d r W acław  S k o n ieczn y , 
w ita jąc p rzew o d n icząceg o o k ręg u m ec. 
T o m aszew sk ieg o , cz ło n k a R ad y G łó w ­
n ej p . in ż . W ich liń sk ieg o z R ad łó w k a, 
m g r. K refta z T o ru n ia i p rzed staw ic iela  

n aszeg o  p ism a.
Z k o le i re fera t o  zasad ach id eo w y ch  

0 . Z . N . w y g ło sił p . m g r K reft, p o  czy m  
w  d y sk u sji p rzem aw ia li p . S p alo n y , p re ­
zes p o w stań có w  W lk p . O b szern y ch w y ­
jaśn ień  u d zie lił p . m ec. T o m aszew sk i. 0 -

Ruch zawodowy
—  Z arząd głów ny Z w iązku Z aw odow ego  

R obotn ików R olnych i L eśnych w P olsce . 
Z . Z . Z . zaw iad am ia iż b iu ra jeg o z d n iem  
2 4 . b m . zo sta ły p rzen iesio n e n a U licę D zia-I- ,
R y ń sk ich  7. m  1 5  —  teL  21-15. ^ ntO O T ił: X 3ałofcszta łt obecnych zagad-

n ień  ak tu a ln y ch . A  w ięc o k o n ieczn o śc i 
zm ian y o rd y n ac ji w y b o rczej, k tó ra n ie  
jes t id ea ln a , o  ty m , że żad n e stron n ic tw o  
n ie ch ce czy n ie m o że w ziąć n a  
sw e b ark i o d p o w ied z ia ln o śc i i c iężaru  
w ład zy , g d y ż za rząd y w n aszy m  p ań ­
stw ie o d p o w ied z ia ln o ść i w sp ó łu d z ia ł 
m u si w ziąć ca ły z jed n o czo n y n aród , 
b o w y m ag a teg o  n ad zw y czaj w ażn a ch w i 
la  w  p o o łżen iu  o g ó ln ośw iato w y m .

W  k o ń cu w ezw ał p . d r S k o n ieczn y  
d o w zięc ia u d zia łu w  m an ifestac ji n a  
rzecz p o w o d zen ia u cisk an y ch ro d ak ó w  
za O lzą i o k rzy kiem  n a cześć  R zeczy p o s­
p o lite j, Je j P rezy d en ta i N acze ln eg o W o  
d za zak o ń czy ł  ,  o b rad y .  ;

c ji" p o stan aw ia ją z ło ży ć o fia rę d o b ro w o l­
n ą , k ażd y sto so w n ie d o sw y ch m o żliw e  śc i, 
w zy w ając w szy stk ich k o leg ó w sw o ich w  
Z U S . i in sty tu cjach p o k rew n y ch d o za jęc ia  
an a lo g iczn eg o stan o w isk a .

W ielk ie zeb ran ie p ro testacy jn e w g m inie  

Ż ab ik o w o .

W  Ż ab ik o w ie p o w . p o zn ań sk ieg o o d b y ł 

się w ielk i w iec m an ifestacy jn y z u d zia łem  

o k o ło 2 ty sięcy o só b z p o śręd o k o liczn e j 

lu d n o śc i. Z eb ran ie zag a ił so łty s Ł ączk o - 

w iak , p o czy m  p rzem ó w ien ia w y g ło sili rad  

n y  g m in y  Ż ab ik o w a W ik to r T ru m p u s z Ł a ­

w icy i k iero w n ik szk o ły F u rm an o w sk i. N a  

k o n iec u ch w alo n o rezo lu c ję w śró d o g ó ln e ­

g o en tu z jazm u n astęp u jące j treśc i:

D zie ln y m  i zah arto w an y m  w  b o ju n a ­
szy m  ro d ak o m  za O lza , ślem y  sło w a  p o k rze  
p ien ia i o tu ch y . t . .. , ,..

O św iad czam y u ro czy śc ie , że jak tu te j­
sza g m in a tak ca ły n aró d  p o lsk i sto i za n i­
m i n iez ło m n ie w  o sta tn im  e tap ie , o zu p e t-  
n y  p o w ró t d o m acierzy .

Z w racam y się m o cny m  i stan o w czy m  a -  
p elem  d o  n aszeg o  u k o ch an eg o w o d za n aro ­
d u  o raz  d o n aro d u  p o lsk ieg o , d o m ag ając się  
p o d jęc ia w szelk ich k ro k ów  i u ży c ia ca łe j 
siły , ab y w reszc ie Ś ląsk Z ao lzań sk i w raz z  
S p iżem  i O raw ą, zo sta ł b ezzw ło czn ie R ze ­
czy p o sp o lite j P o lsk ie j zw ró co n y , b o w iem  d o  
n ie j ty lk o n ależy .

C h w ila o sw o b od zen ia n aszy ch P o lak ó w  
zza  O lzy  n ad esz ła . P an ie  M arsza łk u  m eldu ­
jem y  p o słu szn ie , że jes teśm y g o to w i stan ąć  
zaw sze p o d T w o je ro zk azy , ch o ciaż b y sm y  
m ieli p o n ieść n ajw ięk sze o fia ry .

M osina m anifestu je.

W  d n iu 2 5 b m . o d b y ło się n a ry n k u w  
M o sin ie w ielk ie zeb ran ie m an ifestacy jn e  

zw o łan e p rzez m iejsco w e k o ło Z w iązku  

P o w stań có w  W lk p ., n a k tó ry m  m ieszk ań cy  

m . M o sin y  w  liczb ie o k o ło 6 0 0 o só b b ez  
ró żn icy p rzek o n ań p o lity czn y ch , zap ro te ­

sto w ali p rzec iw k o g w ałto m  czesk im , d o k o ­

n y w an y m  n a lu d n o śc i p o lsk ie j n a  Ś ląsk u  Z a  

o lzań sk im , a w  p rzy ję te j rezo lu c ji d o m ag ali 

się o d w ład z p o lsk ich p o p arcia żąd ań n a ­

szy ch ro d ak ó w  za O lzą , czy n em .

Składajcie pien iądze na braci zza O lzy

P o zn ań sk i K o m ite t W y zw o len ia P o la ­

k ó w  w  C zech o sło w acji zw raca się z g o rą ­
cy m  ap e lem  d o sp o łeczeń stw a w ielk o p o l­

sk ieg o , b y n ie szczęd z iła o fia r p ien iężn y ch  

n a  ce le  p o m ocy  u ch o d źco m  zza O lzy . W szel 

k ie o fia ry u p rasza się p rzek azy w ać na  

konto K om itetu w P . K . O . nr. 207  700  

w zg l. o fia ry  m o żn a sk ład ać o so b iście w  b iu  

rze K o m itetu m ieszcząceg o się w  lo k a lach  

T o w . P o m o cy  P o lo n ii Z ag ran iczn e j p rzy  P I. 

W o ln o śc i 3 (g m ach P K O ) te l. n r. 5 6 -5 9 . 

T am  ró w n ież p rzy jm u je się o so b iste zg ło ­

szen ia d o O ch o tn iczeg o K o rp u su Z ao lzań - 

sk ieg o . W erb u n ek d o O . K . Z . p o za ty m  

p rzep ro w ad za Z w iązek M ło d ej P o lsk i w  

sw o ich lo k a lach p rzy  u l. W ały Z y g m u n ta  

A u g u sta 2 m . 4 co d z ien n ie o d g o d z . 8— 2 0 . i 

K iero w n ik iem b iu ra w erb u n k o w eg o w Z . 

M . P . jest p p o r. rez . P lu c iń sk i,
O fiary n a rzecz K o m itetu W y zw o len ia  

P o lak ó w  w  C zech o sło w acji o d  2 4 . 9 . —  2 6 . 

9 . 3 8 t ,: in ż . P aw łow sk i K azim ierz 5 z ł, d r  

S an tariu s K aro l 5 z ł, Z ió łk o w sk i T ad eu sz}  

1 0 z ł, d r K o tliń sk i W ito ld  5 z ł, d r G u rzy ń -! 

sk i S tan isław  1 0 0 z ł, G ru szczy ń sk i M ieczy -:  

sław  2 0 z ł, K o p p e B ro n isław  1 0 z ł, K rak ó w ^  

sk i W o jciech  1 0 0  z ł, K rak o w sk i E m il 1 0 0  z ł,| 

P o lo k  R u d o lf 1 0  z ł, S trze leck i Jan  7  z ł, B ez  
im ien n ie 1 0  z ł, D ro b n i o fia ro d aw cy  1 0 ,6 0  z ł^  

razem  3 9 2 ,6 0 z ł.

„P O Z N A JM Y SIĘ -  K O C H A JM Y SIĘ " .

K piny z polsk ich nczuć narodow ych .

W  n r. 2 1 9 n aszeg o p ism a z d n ia 2 4 b m .-: 
p o d n ieśliśm y żąd an ia z lik w id o w an ia is tn ie -; 

jąceg o w P o zn an iu T o w arzy stw a P o lsk o-; 

C zech o sło w ack ieg o , k tó re strac iło d ziś w ’ 

zu p ełn o śc i rac ję b y tu .
T y m czasem  zarząd o w eg o to w arzy stw a , 

k tó reg o p rezesem  jak w iad o m o jest p . C y ­

ry l R ata jsk i —  w łaśn ie te raz, g d y za O lzą  

le je się k rew  n aszych b rac i, w alczący ch z  

b ro n ią w  ręk u p rzec iw ko u cisk o w i czes­

k iem u, —  m iast sied z ieć c ich o  w  k ąc ie , d a-  
je zn ać o so b ie o rg an izu jąc^ , b ezp ła tn y  

k u rs języ k a czesk ieg o .
R ed ak cja  n asza o trzy m ała  n arw efr  w  tych  

d n iach p ism o o d T o w arzy stw a P o lsk o -  

C zech o sło w ack ieg o  z  p ro śb ą o  zam ieszczeń  

n ie k o m u n ik a tu o o w y m  k u rsie . P ism o tb  

zao p a trzo ne jest w p ieczą tkę T o w arzy *  

stw a , n a k tó rej —  o iro n io ! —  w id n ie j  

d w ie śc isk a jące « ę  d ło n ie i napis poznaj­

m y się —  k o ch a jm y się “ ^
W ięk szy ch k p in z p o lsk fcfi u carć-n e^ j

1
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Znachor GFEDCBAp o d b ił s e rc a w s z y s tk ic h —

n a to m ia s t „PROFESOR WILCZUR14VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

p o z o s ta n ie n a z a w s z e w  p a m ię c i w id z a —  

G e n ia ln y tra g ik K. Janosza * Stępowskl 

w ro li ty tu ło w e j, z b ie ra n o w e ia u ry s w e l s z tu k i 
a k to rs k ie j. W ro la c h d a ls z y c h n ie z ró w n a n e  

w ie lk ie g w ia z d y s c e n y I e k ra n u p o ls k ie g o  : 
B a rs z c z e w s k a , Z a c h a re w ic z , Ć w ik liń s k a , W ó s z - 

c z e ro w ic z , Ł o z iń s k i, D a m ię c k i i In n i. 
P o ry w a ją c y ro m a n s f ilm o w y „Profesor Wil­
czur44 w/g g ło ś n e j p o w ie ś c i T . D o łę g i M o s to ­
w ic za zapowiadany jako najbliższą i 

najwspanialszą premierę kin APOLLO 

i METROPOLIS

Klasztor O. O. Dominikanów
W  d n iu 2 9 b m . o d b ę d z ie s ię u ro c z y s te  

p o św ię c e n ie k a m ie n ia w ę g ie ln e g o p o d b u *  

d o w ę k la sz to ru 0 0 . D o m in ik a n ó w  w  P o z n a ­

n iu . A k tu p o św ię c en ia d o k o n a J . E . k s . 

P ry m a s H lo n d .

Z wycieczki P. T. K.
„po liść Jesienny"

W  u b ie g łą  n ie d z ie lę , 2 5 w rz eśn ia b r. o d ­

b y ła s ię tra d y c y jn a w y c ie c z k a P o lsk ie g o  

T o u rin g  K lu b u D e l. O k rę g o w e j w  P o z n a n iu  

p o d n a z w ą „ W y c iec z k a p o liść je s ie n n y ” .

W y c ie cz k i tu ry s ty c z n e P o lsk ie g o T o u ­

r in g  K lu b u z n a n e są z m iłe g o i sw o b o d n e ­

g o n a s tro ju , ja k i p a n u je w śró d u c z e stn i­

k ó w , o ra z z a w sz e in te re su ją c e g o p ro g ra m u .

T y m  ra z e m  w y je c h a ło z P o z n a n ia 8 4 o -  

so b y  n a 2 4 sa m o c h o d a c h i p rz y  p ię k n e j p o ­

g o d z ie u d a n o s ię d ro g ą n a S w a rz ę d z , K o ­

s trz y n d o la só w  c z e rn ie je w sk ic h g d z ie k o ­

ro w ó d sa m o c h o d ó w z a trz y m a ł K o m a n d o r  

K lu b u p . S te rcz e w sk i z a p ra sza ją c u c z e stn i­

k ó w  n a g rz y b o b ra n ie .
P o  w sp ó ln e j fo to g ra f ii n a  tle la só w  c z e r­

n ie je w sk ic h  u d a n o s ię d o P o w id z a , g d z ie w  

re s ta u ra c ji p . Ja b ło ń sk ie g o  o d b y ł s ię w sp ó l­

n y o b ia d p o łą c z o n y z z a b a w ą to w a rz y sk ą  

d o g o d z in y 1 6 -te j, p o c z y m  w y c ie c z k a w y ­

ru sz y ła k ie ru ją c s ię d o D a lek p rz e z G n ie z ­

n o , g d z ie u c z e s tn ic y z w ie d z ili p o d ro d z e k a  

te d rę św . W o jc ie c h a .

Z a b aw a w  D a lk a c h p rz y k a w ie 1 o rk ie ­

s trz e p rz e c iąg n ę ła s ię w  m iły m  n a stro ju  d o  

p ó ź n y c h g o d z in , p o c z y m  n a s tąp ił p o w ró t 

d o P o z n a n ia .
U c z e s tn ik o m  w y c ie c z k i „ p o liść je s ie n ­

ny” p rz y z n a n a z o s ta ła p a m ią tk o w a p la k ie ­

ta w  p o s ta c i liśc ia to p o li.

N a s tę p n ą im p re z ą P o lsk ie g o T o u rin g  

K lu b u b ę d z ie „ ja z d a z a lise m ” , p o łąc z o n a  

z z a m k n ię c ie m  se z o n u  le tn ie g o z o tw a rc ie m  

je sie n n o - z im o w eg o . O rg a n iz a c ja te j im ­

p re z y k tó ra o d b ę d z ie  s ię  2 3  p a ź d z ie rn ik a b r. 

je s t ju ż w  to k u .

Fałszywy fakir
W  d n iu 2 1 b m . p rz y trz y m a n o w  P o z ­

n a n iu w ró ź b ia rz a M ic b a lu k a W ła d y s ła w a , 

la t 2 3 , b e z s ta łe g o m ie jsc a z a m ie sz k a n ia ,  

k tó ry  z a m ie sz k u ją c c z a so w o  w  P o z n a n iu  w  

h o te lu „ Im p e ria l" w y stę p o w ał ja k o s ły n ­

n y m istrz n a u k o k u lty s ty c z n ., fa k ir in d y j­

sk i „ L u n g ri" i z w e rb o w a n y m  k lie n to m  p rz e  

p o w ia d a ł p rz e sz ło ść i p rz y sz ło ść , u d z ie la ­

ją c p o ra d  le k a rsk ic h , i t p . z a o p ła tą  o d 1 

d o 2 0 z ł. N a d to o g ło s ił o n w  p ra s ie , ż e u - 

u d z ie la le k c ji z z a k re su n a u k o k u lty sty c z ­

n y c h z a c e n ę o d 1 5 0 d o 2 5 0 z ł. M ic h a lu k  

p o s ia d a ł d y p lo m  m istrz a n a u k o k u lty s ty ­

c z n y c h , w y d a n y  w  P ra d z e C z e sk ie j (I) .

W  to k u d o c h o d ze ń  u s ta lo n o , ż e M ic h a ­

lu k b y ł ju ż k ilk a k ro tn ie n o to w a n y i k a ra ­

n y  z a o sz u s tw a , a o b e c n ie je s t p o sz u k iw a ­

n y p rz e z P ro k u ra tu rę S ą d u O k rę g o w e g o  

w e L w o w ie i S ą d G ro d z k i w  B rz e śc iu  n a d  

B u g ie m  d o  sp ra w  k a rn y c h  ró w n ie ż  z a  o sz u -  

sz u stw a .

M ic h a lu k a o d s ta w io n o d o d y sp o z y c ji 

w ła d z są d o w y c h w  P o z n a n iu . W y m ie n io n y  

m a o b e c n ie d o o d c ie rp ie n ia k a rę 6 ty g o d ­

n i a re sz tu  z a o sz u s tw o  d o k o n a n e w e L w o ­

w ie .

O so b y p o sz k o d o w a n e p rz e z M ic h a lu k a  

u p ra sz a s ię o z g ło sz e n ie sw y c h  p re te n sji w  

W y d z ia le Ś led c z y m  w  P o z n a n iu —  P lac  

W o ln o śc i 1 2 , p o k ó j 7 7 .

K o m u n ik a tu  te a tra ln e

— Teatr Polski. D z iś , w e  w to re k  i w  ś ro ­
d ę n a a fisz u „ P a n n a C o c ta jl" , św ie tn a k o ­
m e d ia S t. K ie d rz y ń sk ie g o , k tó ra ro z p o c zę ła  
d ru g i d z ie s ią te k p rz e d sta w ień , p e łn y c h su k  
c e só w  a rty sty c z n y c h i k a so w y c h , a k tó ra  
n ie b a w e m  w  p e łn i z a s łu ż o n e g o p o w o d z e n ia  
u s tą p i m ie jsc a re w e lac y jn e j sz tu ce G e h ri ’e -  
g o „ S z ó s te p ię tro ” , t k tó re j p ró b y o d b y w a ­
ją s ię ju ż o d d łu ż sz e g o c z a su p o d o so b i­
s ty m  k ie ro w n ic tw e m  d y r S to m y . K to w ię c  
d o ty c h c z a s je sz c z e n ie z d ą ż y ł z o b a c zy ć  
„ P a n n y C o c ta il” , m a o s ta tn ią p o te m u  sp o ­
so b n o ść . W k ró tc e z a w ita d o n a sze g o te a ­
tru b a le t P a rn e lla z z u p e łn ie n o w y m  p ro ­
g ra m e m . B liż sz e sz c z e g ó ły  .p o d a m y n ie b a ­
w e m .

I M u z y k a  w  k o ś c io ła c h  p o z n a ń s k ic h  
w „Tygodniu Muzyki Polsklep*

W  d n iu ro z p o c z ę c ia „ T y g o d n ia M u z y ­

k i P o lsk ie j" t . j . w  n ie d z ie lę 2 -g o p a ź ­

d z ie rn ik a P o z n ań sk ie C h ó ry  K o śc ie ln e w y ­

k o n a ją w  k o śc io ła c h  p o z n a ń sk ic h  w  c z a s ie  

n a b o ż e ń s tw  c a ły sz e re g u tw o ró w  k o m p o ­

z y to ró w  p o lsk ic h .

W  k o śc ić le św . M a rc in a o g o d z . 1 0 -te j 

o d śp ie w a M ło d sz y  C h ó r m sz ę  św . „ N a s to ­

p n ia ch  T w e g o  u p a d a m y  tro n u " K a ro la K u r  

p iń sk ie g o , w z w ią z k u z o d s ło n ię c ie m  w  

fo y e r T e a tru W ie lk ieg o p o p ie rs ia te g o  

k o m p o z y to ra . O  g o d z . 1 1 -te j w  ty m ż e k o ś ­

c ie le w y k o n a c h ó r „ M issa d -d u r" J . K ro -  

m o lic k ie g o , a p o d c z a s o ffe r to r iu m  „ V id e -  

ru n t" M . Z ie leń sk ie g o .

W  k o śc ie le  Z m a rtw y c h w sta n ia P a ń sk ie ­

g o w y k o n a n e z o s ta n ą : o g o d z . 8 -e j p o d ­

c z a s c ic h e j m sz y  św . „ D ru g a m sz a e -m o ll"  

n a trz y g ło sy ż e ń sk ie S t. M o n iu szk i, a o  

g o d z . 1 0 ,3 0 „ M issa p ro  p a c e "  F . N o w o w ie j­

sk ie g o , n a o ffe rto r iu m  „ V id e ru n t" M . Z ie ­

le ń sk ie g o .

K u rs y I e g z a m in y  c z e la d n ic z e
<ffa bezrobotnych

a e O O M M M  •  •  — — — —
Kinoteatr Kinoteatr

A le je  M a rc in k o w s k ie g o  2 8  —  T e le fo n  n r. 3 4 -4 3

Od jutra środy 28 bm.
W s p a n ia ły p o e m a t m iło s n y w  p rz e p ię k n e j tre ś c i, re ż y s e rii H o v a ld a S c h u s te ra

K S IĘ Ż N IC Z K A  C Y G A Ń S K A
F ilm  w k o lo ra c h n a tu ra ln y c h d o p ro w a d z o n y d o n a jw ię k s z e j p e rfe k c ji barw. 

S ły n n e D e rb y w E p s o m  w o b e c n o ś c i K ró la i K ró lo w e j A n g ll. 
F ilm  o n ie s p o ty k a n e j d o tą d w y s ta w ie i ro z m a c h u .

W  ro la c h g łó w n y c h :

A N N A B E L L A  -  H E N R Y F O N D A
Dziś we wtorek p o ra ź o s ta tn i „ S z a lo n a C la u d e tte '4

O k ó ln ik  M in is te rs tw a  P rz e m y słu  i H a n ­

d lu  z e z w ala  n a  d o p u sz c z e n ie w  d ro d z e  w y ­

ją tk u d o e g z a m in u c z e la d n ic ze g o  w  te rm i­

n ie  d o  d n ia  3 1 g ru d n ia  rb . k a n d y d a tó w , k tó  

rz y  n a sk u te k n ie sp rz y ja ją c y c h o k o lic zn o ­

śc i ż y c io w y c h  i c ię ż k ie j sy tu a c ji f in a n so w e j 

n ie  m o g li o d b y ć  w e w ła śc iw y m  c z a s ie n o r ­

m a ln e j n a u k i, o p a rte j n a  3  i p ó ł le tn ie j u rn o  

w ie re jes tro w an e j w  Iz b ie R z e m ie ś ln  c z e j.

K a n d y d a c i c i w in n y  je d n a k ż e o d p o w ia ­

d a ć  n a s tę p u ją c y m  w a ru n k o m : 1 ) w ie k  p rz y  

n a jm n ie j la t 2 3  u k o ń c z o n y c h , 2 ) w y k a z an ie  

s ię św ia d e c tw a m i p ra c y  w  d a n y m  rz e m io ­

ś le  z a  o k re s p rz y n a jm n ie j 5 - le tn i, 3 ) w y k a ­

z a n ie s ię św ia d e c tw e m  u k o ń c z e n ia k u rsu  

d o k sz ta łc a ją c e g o  z a w o d o w e g o .

D la k a n d y d a tó w  n ie p o s ia d a jąc y c h w a ­

ru n k ó w  w y m ie n io n y c h w  p k t. 3 , tj . n ie p o ­

s ia d a ją c y c h św ia d e c tw a u k o ń c z e n ia k u rsu  

d o k sz ta łc a ją c e g o  z a w o d o w eg o  —  Iz b a R z e  

m ie śln ic za w  P o z n an iu  z in ic ja ty w y  i p rz y  

p o m o c y W o je w ó d z k ie g o B iu ra F u n d u sz u  

P ra c y w  P o z n a n iu o ra z p rz y w sp ó łu d z ia le  

K u ra to riu m  O k rę g u S z k o ln e g o  w  P o z n a n 'u  

o rg a n iz u je w  p ie rw sz e j p o ło w ie p a ź d z ie rn i ­

k a rb . 2 -m ie się c zn e k u rsy d o k sz ta łc a ją ce  

z a w o d o w e , k tó re b ę d ą p rz y g o to w y w a ć d o  

e g z a m in ó w c z e la d n ic zy c h w e w sz y s tk ich

Odcinek kulturalny

Talent i

Występ Rama Gopal.
Poznań, 27. 9.

C h c ia ło b y s ię z re g e s tru z w ro tó w  w y -  

o ra ć sa m e n a jw z n io ś le jsz e , m ó w ią c e o  p o ­

e z ji, p ię k n ie , sz tu c e , o  w ie lk im św ię c ie .  

T a k im  p rz e ż y c ie m  b y ł w y stę p  R a m a  G o p a -  

la , h in d u sk ie g o ta n c e rz a św ią ty n n e g o .

T ru d n o n a m  b a rd z o w e w ra że n iu d o ­

k ła d n ie ro z d z ie lić to , c o je s t m a n ife s tac ją  

in d y w id u a ln e g o  ta le n tu  ta n c e rz a , o d  te g o  

c o  je s t w  je g o  sz tu c e z fo rm a ln y c h  n a w a r ­

s tw ie ń ty s ią c le tn ie j k u ltu ry . T a n ie c je g o  

p o z o s ta n ie d la n a s w sp a n ia ły m  a rty sty c z ­

n y m  o b ja w ie n ie m  i je d n e g o i d ru g ie g o i 

z d o ln o śc i o so b isty c h i w ie lk ie j k u ltu ry  

D a le k ie g o  W sc h o d u . P o m im o  b o w ie m , ż e  

ta n ie c  G o p a la  w  sw ej te c h n ic z n e j d o sk o n a ­

ło śc i s ię g a w y ż y n p ra w d z iw e j i c z y ste j  

sz tu k i, n ie m o ż e m y te g o a rty s ty o d e rw a ć  

o d  tła  tre śc io w e g o , z k tó re g o  w y ra sta  je g o  

sz tu k a . Je s t to  b ry ła m o n o litu , w  k tó re j 

m u sim y p o d z iw ia ć a rty stę ja k o c u d o w n ą

W  k o śc ie le X X . S a le z ja n ó w  o g o d z . 1 1  

„ M issa D o m in ic a lis " k s . A . C h lo n d o w sk ie -  

g o , n a  o ffe r to r iu m  H  A v e  M a ria " k s . K . B u ­

rz y ń sk ie g o .

W  k o śc ie le  fa m y m  o  g o d z . 1 0 .3 0 „ M issa  

D -d u r" J . K ro m o lic k ie g o , n a o ffe r to r iu m  

„ A v e M a ria " n a c h ó r m ę sk i F . N o w o w ie j­

sk ie g o .

W  k o śc ie le S e rc a Je z u so w e g o i św . 

F lo ria n a : o g o d z . 1 1 -te j „ M issa D o m in ic a ­

lis " k s . J . S u rz y ń sk ie g o , n a o ffe rto r iu m  

„ P o s t p a rtu m  V irg o " F . O lsz e w sk ie g o .

W  k o śc ie le św , W o jc ie c h a  o  g o d z . 1 1 -e j 

„ M sz ę d o św . S ta n isła w a " J . F u rm a n ik a , 

n a o ffe r to r iu m  „ A v e M a ria " F . N o w o w ie j­

sk ie g o ,

W  k o śc ie le o o . F ra n c isz k a n ó w  o g o d z . 

1 2 ,1 5 p o d c z a s c ic h e j m szy św . m o te ty k s . 

W . G ie b u ro w sk ie g o , F . N o w o w ie jsk ie g o , 

W a le w sk ie g o , P o ra d o w sk ie g o i J . C h m ie ­

le w sk ie g o .

g a łę z iac h rz e m io sła b e z ro b o tn y c h k a n d y ­

d a tó w  o d p o w ia d a ją c y c h w y ż e j w y m ie n io ­

n y m  w a ru n k o m .

K u rsy te o d b ę d ą s ię w  P o z n a n iu , K a li­

sz u , O stro w ie , L e sz n ie i G n ie ź n ie . Z a ję c ia  

n a  k u rsa c h  o d b y w a ć  s ię b ę d ą  w  g o d z in a ch  

p o p o łu d n io w y c h .

Je s t to  je d y n a  i w y ją tk o w a  o k a z ja  u z y ­

sk a n ia  p rz e z  b e z ro b o tn y c h  ro b o tn ik ó w , p o  

z o s ta ją c y c h d o tą d b e z k w a lifik a c ji, ty tu łu  

c z e la d n ic z e g o o ra z u z u p e łn ie n ia o g ó ln y c h  

i z a w o d o w y c h w ia d o m o śc i, a ty m  sa m y m  

u z y sk a n ia o w ie le w ię k sz y c h m o ż liw o śc i 

z n a le z ie n ia p ra c y z a ro b k o w e j ja k o k w a li­

f ik o w a n i p ra c o w n ic y , p o s iad a jąc y w y m a ­

g a n e św ia d e c tw o  c z e la d n ic z e .

P o z a  ty m  ty tu ł c z e la d n ic z y  u p ra w n ia  p o  

3 -le tn ie j p ra c y w  c h a ra k te rz e c z e la d n ik a  

d o  p rz y stą p ie n ia d o e g z a m in u m istrz o w ­

sk ieg o , a ty m  sa m y m  u m o ż liw ia z u p e łn e  

u sa m o d b ie ln ie s ię p ra c o w n ik a rz e m ie śln i­

c z e g o .

W o b e c p o w y ż sz e g o W o je w ó d z k ie B iu ­

ro  F u n d u sz u  P ra cy w P o z n an iu w z y w a  

w sz y s tk ich b e z ro b o tn y c h p o s iad a ją cy c h  

w y ż e j p o d a n e w a ru n k i d o  w z ię c ia u d z ia łu  

w  z a w o d o w y c h k u rsa ch d o k sz ta łc a ją c y c h  

o ra z  d o  p rz y s tąp ie n ia  d o  e g z a m in ó w  c z e la -

kultura

i w Teatrze Polskim
k u lm in a c ję z b io ro w y c h o b rz ęd ó w .

I w  te j je d n o lito śc i je s t c o ś  m o n u m e n ta l­

n e g o , w z n io słe g o . O to  d u sz a  w sc h o d u  p rz y ­

b y ła d o  n a s i p rz e m a w ia d o  n a s c z y s ty m  

i h a rm o n ijn y m  g ło se m g e s tó w . T e a tro w i  

p rz y w rac a  to  g o d n o ść św ią ty n i. Je ste śm y  

p rz e n ie sie n i n a g le w  św ia t, w  k tó ry m  re li-  

g ia  i sz tu k a  tw o rz ą  c a ło ść  i je d n o ść , w  k tó ­

ry m  p ie rw sz a n ie z a m a rła w  fo rm a lis ty c e  

litu rg ii, a d ru g a n ie z n iż y ła s ię d o p u s te j 

z a b a w y  i ro z ry w k i.

W  ty m  n a s ta w ie n iu n ie z w y k le tru d n o  

z d o b y ć  s ię  n a  fo rm aln ą  a n a liz ę ta ń c a  R a m a  

G o p a la ... W sz e lk ie  p o są d z a n ie g o  o  w irtu ­

o z e rię w y d a je  s ię b y ć  b lu ź n ie rs tw e m , ta k  

k a ż d y g e s t w y d a je s ię b y ć p o łą c z o n y  

z g łę b o k ą tre śc ią p rz e ż y c ia re lig ijn e ­

g o . D z ia ła tu m a g ia sz tu k i ta k  

p o tę ż n ie , iż  trz e b a  d u ż e g o  w y siłk u  u m y s ło ­

w e g o , a b y  o d  e fe k tu s ię g n ąć d o ś ro d k ó w  

—  o d  sa k ra m e n ta ln e g o „ c " p rz e jść d o

d n ic z y c h , ty m  w ię c e j, ż e d z ię k i s ta ra n io m  

F u n d u sz u P ra c y Iz b a R z e m ie śln ic z a z n a ­

c z n ie  o b n iż y ła  k o sz ty  k u rsu , e g z a m in u  i re­
je s tra c ji rz e m ie ś ln ic z e j.

O g ó ln y  k o sz t k u rsu , e g z a m in u c z e la d n i­

c z e g o  i re je s tra c ji rz e m ie ś ln ic z e j w y n o s i d la  

b e z ro b o tn y c h 3 8 ,5 0 z ł, z c z e g o F u n d u sz  

P ra c y  z a k a ż d e g o  b e z ro b o tn e g o  o p ła c i 2 0  

z ł, a  w  w y ją tk o w y c h  w y p a d k a c h  3 0  z ł, re ­

sz tę  z a ś k o sz tó w , tj . 1 8 ,5 0  z ł, a  w  w y ją tk o ­

w y c h  w y p a d k a c h  8 ,5 0  z ł o p ła c ą  b e z ro b o tn i.

O p ła ty te b e z ro b o tn i b ę d ą m u sie li 

u iśc ić  w  k o ń c u  k u rsu  p rz y  sk ła d a n iu  w n io ­

sk ó w  o  d o p u sz c ze n ie d o  e g z a m in ó w  c z e la ­

d n ic z y c h .
Z a p isy w a ć s ię n a z a w o d o w e k u rsy  d o ­

k sz ta łc a ją c e  n a le ży  o d  d n ia  2 7  w rz e śn ia  b r. 

d o  d n ia  8  p a ź d z ie rn ik a  b r. w  g o d z in a c h  o d  

9 — 1 2  i to  n a  k u rsy , k tó re  o d b ę d ą  s ię : 1 ) w  

P o z n a n iu w  W o je w ó d z k im  B iu rz e F u n d u ­

sz u  P ra cy  (p a rte r p o k ó j 1 ), 2 ) w  K a lisz u  •—  

w  e k sp o z y tu rz e  W o je w ó d z k ie g o  B iu ra F u n  

d u sz u P ra c y w  K a lisz u , 3 ) w  G n ie ź n ie w 

Z a rz ą d z ie M ie jsk im  m . G n ie z n a , 4 ) w  O stro  

w ie w  Z a rz ą d z ie M ie jsk im  m . O stro w a . 5 )  

w  L e sz n ie w  Z a rz ą d z ie M ie jsk im  m . L e ­

sz n a .
Z g ła sz a ją c y  s ię n a  k u rs w in n i p rz e d ło ­

ż y ć d o k u m e n t s tw ie rd z a ją c y w ie k k a n d y ­

d a ta  o ra z  św iad e c tw o  z  p rz y n a jm n ie j 5 -le -  

tn ie j p ra c y  w  rz e m io ś le , w  k tó re j k a n d y d a t  

u b ie g a s ię o  ty tu ł c z e la d n ik a .

K ro n ik a  p o lic y jn a
— Bójka w lokalu. P o g o to w ie le k a rsk ie  

(0 6 -6 6 ) o d w io z ło d o S z p ita la M ie jsk ie g o w  
P o z n a n iu p o b ite g o m ę ż c zy z n ę w  s tan ie p i­
ja n y m , D o c h o d z e n ie u s ta liło , ż e p o b ity m  
je s t W ie rza k A n to n i, z a m . w  L a sk u , u lica  
S ta w n a  4 , k tó ry  z o s ta ł p o b ity  p rz e z n ie zn a ­
n e g o  o so b n ik a  w  lo k a lu „ T an i U l” p rz y  u l. 
Ś w M a rc in .

— Nagły zgon. N a u l. F a b ry cz n e j z m a rł 
w sk u tek u d a ru se rca M u c h lic k i K a z im ie rz , 
z a m . G ó rn a W ild a  7 6 .

— Nieludzki rowerzysta. N a u l. K o m a n  
d o ria n ie z n a n y ro w e rz y sta n a je c h a ł Ja k ó ^  
b a A n to n ie g o , la t 8 3 , z a m . w  P o z n a n iu  p rz y  
u l. B y d g o sk ie j 6 /7 , k tó re g o p o g o to w ie o d ­
w io z ło d o sz p ita la m ie jsk ie g o , g d z ie le k a rz  
s tw ie rd z ił z ła m a n ie n o g i. R o w e rz y s ta  
z b ie g ł

—  Z n a le z io n o g ra n a t. P rz y  p ra c a ch  z ie m  
n y c h  w  p o d w ó rz u p rz y u l. Ż ó ra w ie j 3 , w y ­
k o p a n o  1 g ra n a t a rty le ry jsk i z z a p a ln ik ie m  
w ie lk o śc i 1 0 X 3 0 c m , k tó ry  o d d a n o  d o d y s ­
p o z y c ji w ła d z w o jsk o w y c h .

Włamanie do składu futer
W c z o ra j o k o ło  g o d z . 1 6  n ie z n a n i sp ra w ­

c y  w ła m a li s ię d o  sk ła d u fu te r G o ź d z ie je -  

w ic z a Z b ig n ie w a p rz y  u l. P o d g ó rn e j, sk ą d  

sk ra d li fu tro  m ę sk ie z p o sz y c ie m  p o p ie la ­

ty m  w e w n ą trz b rą z o w e b a ra n y , k o łn ie rz  

o p o sy  p o p ie la te , 4  lisy  k rz y ż a k i n a tu ra ln e ,  

1 lis s re b rn y , 4  lisy  c z e rw o n e k a n a d y jsk ie ,  

3 lisy m o n g o lsk ie , 3 sk ó ry w ilk i sy b e ry j­

sk ie , 4  w y d ry  b rą z o w e  w irg iń sk ie , 3 3  sk ó r ­

k i sk u n k so w e .ź  4 3  p a r p o ń c z o c h  d a m sk ic h  

ró ż n o k o lo ro w y c h , o g ó ln e j w a rto śc i 5 1 6 0  z ł.

Pożar w Palędzlu
W  P a lę d z iu  n a te re n ie m a ją tk u C z a rto ­

ry sk ie g o  w y b u c h ł p o ż a r . O g ie ń o b ją ł c z w o  

ra k i, z a m ie sz k a n e p rz e z b e z ro b o tn y c h  i o -  

b o rę , w  k tó re j z n a jd o w a ł s ię in w e n ta rz łu ­

d z i d o m in ia ln y c h . N a ra tu n e k  p o śp ie sz y ły  

o c h o tn ic z e  s traż e  z o k o lic y  i s tra ż  p o ż a rn a  

z P o z n a n ia . D z ię k i a k c ji ra tu n k o w e j p o ­

ż a r z lo k a liz o w a n o  i u c h ro n io n o w ie ś o d  

z n isz c z e n ia . P a s tw ą o g n ia p a d ły z a b u d o ­

w a n ia i o b o ra . P o ż a r sp o w o d o w a ł n ie le tn i  

c h ło p ie c .

a n a lity cz n e g o  ,3 a k " .

M y ślę je d n a k , ź e sz tu k a G o p a la m o ż e  

sp o k o jn ie e k sp o n o w a ć s ię n a ry g o ry te g o  

k ry ty cz n e g o p y ta n ia . P rz e d e w sz y stk im  

w a ru n k i a rty s ty  są  w p ro s t z n a k o m ite . H a r ­

m o n ijn a  b u d o w a  łą c z y  s ię tu  z  n ie o d p a rty m  

w d z ię k ie m  i u ro k ie m  m ło d o śc i. G ię tk ie  c ia ­

ło  i e k sp re sja tw a rz y  i rą k  są  n ie w o ln ik a ­

m i in tu ic ji a rty sty . B y ły ta ń c e , w  k tó ry ch  

c ia ło  a rty s ty  z a m ie ra ło  w  b e z ru c h u , a b y ły  

in n e , w  k tó ry c h  z d o b y w a ło  s ię  n a  lo t z w in ­

n y  i c h y b k i, ^ a ró w n o  w  m a je sta ty c z n o śc i  

p o w a g i ja k  i w  ro z tań c z e n iu  te m p era m e n tu  

c ia ło  G o p a la z a c h o w u je s ię ja k o w z o ro w o  

p o s łu sz n y  m a te ria ł.

Ś ro d k i e k sp re sji są  w sz y stk ie  b e z  z a rz u tu , b e z  

je d n e g o  ta n ieg o e fe k tu . T u ta j w id a ć d o sk o n a le  

w ie lo w ie k o w ą k u ltu rę n a ro d u R a m a G o ­

p a la i k a s ty k a p ła ń sk ie j. Ś ro d k i e k sp re sji 

są ta k  d o sk o n a łe , ja k  m a sk i te a tru ja p o ń ­

sk ie g o c z y  ja w a jsk ie g o , ta k  n ie o m y ln e ja k  

lin ie rz e ź b y  e g ip sk ie j. M o żn a b y , c h o ć je s t 

to  p e w n ą n ie w ła śc iw o śc ią w  s to su n k u d o  

s ty lu sz tu k i R a m a G o p a la , z e s ta w ić je g o  

ro d z a jo w y ta n ie c  z ta ń c em  ro sy jsk im . B y ­

ło b y to p e d a g o g ic z n e w ie lc e z e sta w ie n ie
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U roczysty obchód ,,D nia R ezerw isty  

odbędzie się w  niedzielę dnia 2 paździem i-  

ka.

P o zb iórce o godz. 9 ,45 na P lacu św . 

M arka pod W ieżą G órnośląską przy ulicy  

M arsz. F ocha (tereny T argów P oznań ­

sk ich) nastąp i odm arsz na uroczyste nabo ­

żeństw o w  kościele pobernardyńskim  przy  

P lacu B ernardyńsk im . P o raporcie na P I. 

W olności odbędzie się defilada przed P o ­

m nik iem  W dzięczności.

W  godzinach popołudniow ych urządza  

Z w iązek R ezerw istów  na P lacu św . M arka  

zabaw ę ludow ą z urozm aiconym progra ­

m em  przy udziale ork iestry w ojskow e;

U dział w  uroczystości w szystk ich rezer­

w istów  i człok iń R odziny R ezerw istów  jest 

obow iązkow y.

Z sali sądowe]
— Za zniewagę policji S ąd G rodzki w  

P oznaniu rozpatryw ał spraw ę karną W ła­
dysław a C hm ielew skiego , handlow ca (u lica  
S zkolna 8). którem u ak t oskarżen ia zarzu ­
cał zaczep ian ie przechodniów , w stanie pi­
janym i dopuszczen ie się zn iew agi policji.. 
W  nocy z 3 na 4 czerw ca około godz. 3-ciej 
nad ranem przybył do K om isariatu niej. 
S obczyński, który doniósł, że pew ien osob ­
nik przed K om endą P olicji zaczep ia jego  
żonę. D yżurny przodow nik w ysłał na m iej­

sce post. K ędziersk iego , który m iał w yleg i­
tym ow ać osobnika. P oniew aż osobnik ten  
staw iał opór doprow adzono go do K om isa ­
ria tu . T utaj użył pod adresem  policji kil­
ka niesm acznych ep itetów . W  w yniku roz ­
praw y S ąd skazał C hm ielew skiego na je ­
den m iesiąc aresztu zaw ieszając w ykona­
nie kary na przeciąg la t 2 i 5 zł grzyw ny.

(n -k)

— Za obrazę policjantów, opór i zniewa­
gę Narodu Polskiego, 8 miesięcy więzienia. 
W  dniu w czorajszym  na ław ie oskarżonych  
S ądu O kręgow ego zasiad ła M aria O lszew ­
ska (u l. G órna W ilda 36 —  kobieta lekkich  
obyczajów ), oskarżona o zn iew agę funk- 
cjonariuszów P P „ urzędu i obrazę N arodu  
P olsk iego . M ianow icie dnia 30 lipca br. 
post. P P . Józef S tudnick i, przeprow adzający  
patro l ulicy św . M arcina polecił kilku ko ­
bietom z półśw iatka udać się do .dom u, 
gdyż przekroczy ły już godzinę . policy jną- 
K ilka z nich usłuchało w ezw ania, jedynie  
O lszew ska zaczęła w  obelżyw y sposób zn ie­
w ażać policjan ta . D oprow adzo na do K o ­
m isariatu poczęła gryźć i kopać policjan tów  
R ów nież w K om isariacie użyła kilka nie ­
przy jem nych słów . O dprow adzana do celi 
aresztu staw iła czynny opór policjan tow i, 
zn iew ażając przy tym  naród polsk i. W  w y ­
niku rozpraw y S ąd pod przew odnictw em  s. 
W oźniaka skazał O lszew ską na łączną ka ­
rę 8 m iesięcy bezw zględnego w ięzien ia.

(n -k)

ZMARLI
W anda S zym ańska z dom u P aw laków na, 28  

ła t. Jan B iegańsk i, ro ln ik, 62 lata. M aria Jac ­

kow ska z dom u M arcin iaków na, 33 la ta . Igna­

cy C hrystow ski, ziem ian in , 55 la t. M ieczysław  

P rzykucki, 4 la ta 9 m ieś. 16 dni. F ranciszek  

G ładysiak , handlarz , 81 lat. K rystyna W ieder- 

m ann z dom u C how ańska, w dow a, 83 la ta . M a­

gdalena P isarków na, służąca, 40 lat. Z ofia B ul- 

czyńska, fryzjerka, 25 la t. M aria T om czaków na, 

9 godzin . S tan isław a K rukow ska z dom u S y- 

chów na, 77 lat. P aw eł W yszanow ski, ślusarz , 67  

la t, Ju lia Jóźw iakow a z dom u B abiaków na, 29  

la t. A dam  S taszak , 1 godzinę.

M ieczysław B ierka, uczeń szko lny , 10 lat. 

M arian P atalas, 2 m ieś. 21 dni. S tefan B aksa- 

larow icz, 7 la t. Józef S chw acher, robo tn ik , 44  

la ta . M arta W iśniew ska, siostra zakonna, 64 1 , 

liena P rzybylska, bfurow a, 33 lata. K lem entyna 

N oskiew iczow a z dom u M enge, 83 la ta . E m a  

M antho z dom u G eppert, 55 la t. M aria L ew an ­

dow ska z dom u A ntkow iaków na, w dow a, 85 1 .

Jak  w  tań  :u rosy jsk im  znać m łodość cyw i­

lizacy jną, jak i jest on  cały nabrzm iały tem ­

peram entem . S tąd tak ła tw o  sm ak  jego s ;ę  

psu je w  kierunku bru talności i zbyt prost > 

go efek tu. T ego niebezp ieczeństw a nie m  

w  sztuce G opala. T utaj jest hieratyczna m ._  

drość starej kultu ry , która tem peram ent 

trzym a  na w odzy i używ a go  jako środka z  

ttm iarem . *

f w  tym  w łaśn ie tkw i niepospolity urok  

i czar tego artysty  —  w  tym  spo tkan iu się  

m łodego ta len tu z dojrzałą kultu rą .

Konstanty Troczyński.

Nowości Towarzystwa 

Wydawniczego „Rój"

Cecil Lewis „Pod szczęśliwym znakiem4' 
Warszawa, 1938, cena zł 6,—,

C ecil L ew is, lo tn ik bry ty jsk i, m iał 17 

la t w  1915 r., kiedy w stąp ił do kró lew skiej 

aeronau tyk i. P orzucił 8 klasę i dodał so ­

bie rok w ieku , o m etryk i nie pytano . L e­

w is po  półtorej godzin ie lo tu  z instruk torem  

odbył pierwszy lot samodrielny. Po 13

OśroitKkzeniE Chamberlaina po mouie Hitlera
Sudetów bez wojnyAnglia za oddaniem

Londyn, 29 . 9 . (P A T)

P rem ier C ham berlain ogłosił te j nocy  

po m ow ie kanclerza H itlera następu jące o- 

św dadczen ie:

„P rzeczy tałem przem ów ien ie niem iec ­

kiego kanclerzia i w dzięczny jestem za  

w zm ianki dotyczące m oich w ysiłków  urato  

w ania pokoju . N ie jestem  w stan ie tych  

w ysiłków zan iechać, gdyż w ydaje m i się  

rzeczą nie do pom yślen ia , aby narody eu­
ropejskie, które nie chcą ze sobą wojować, 
pogrążone zostały w krwawym zmaganiu 

się z racji sprawy, co do której już w zna­
cznym stopniu osiągnięto porozumienie. — 

O czyw istym jest, że kanclerz nie posiada 

zaufania, iż poczynione przyrzeczen ia zosta­

ną w ykonane.

Narada na Zamku
(Tel, wł.) Warszawa, 27 9.

(ss) W związku z sytuacją na Śląsku Zaolzańskim nastroje w Warszawie są 

poważne i zdecydowane.
Dziś o godz. 12,30 rozpoczęła się na Zamku narada pod przewodnictwem P. Pre 

zydenta R. P. w obecności Marszałka Śmigłego Rydza, w której udział biorą p. Pre­
mier gen. Sławoj-Składkowski, p. wicepremier inż. Kwiatkowski i min. Beck.

Narada trwa.

Samoloty czeskie nod srcnica polska
Warszawa, 27. 9. (PAT).

W  dniach  25 i 26  w rześn ia  nastąp iło trzy  

kro tne naruszen ie gran icy polsk iej przez  

sam olo ty czesk ie .

W  dniu 25 bm , m iały m iejsce dw a lo ty  

sam olo tów  czesk ich nad polsk im tery to ­

rium  nad O lzą. dniu 26 bm . zaś lo tn ik  

czesk i przez dłuższy czas la ta ł nad S ko ­

czow em  na w ysokości 100 m ., krążąc spe ­

cjaln ie nad  objek tam i kolejow ym i.

W  zw iązku z pow yższym rząd polsk i 

złoży ł w obec rządu czesk iego za pośredn i­

ctw em poselstw a czeskosłow ackiego w  

W arszaw ie kategoryczny pro test przeciw ­

ko  naruszen iu przez sam olo ty czesk ie gra ­

nicy polsk iej.

Bunt przeciw bezprawiu
Poseł Wolff opowiada o martyrologii ludnoSci polskiej za Olzą

Katowice, 27. 9.
P rzedstaw iciel P . A . T . uzyskał w yw iad  

u prezesa Z w iązku P olaków w C zechosło ­

w acji dr L eona W olfa, posła do parlam entu  

czesk iego , który przybył w czoraj do K ato ­

w ic. Z  w yw iadu tego z pow odu braku m iej 

sca zam ieszczam y ty lko w yjątk i.

—  Z nalazłem się w  gran icach R zeczypos­

polite j —  ośw iadczy ł prezes dr W olf —  bo  

nie m ogłem być bezczyn ny , zw łaszcza w  

tych ostatutch chwilach walki o wyzwole­
nie, które było celem  m ojego życia .

Ostatnia moja interwencja u władz cze­
skich po licznych aresztowaniach wśród 

młodzieży polskiej była dla mnie jedną z 

najcięższych chwil, jakie pod rządami cze­
skimi przeżywałem.

N a m oją in terw encję w ładze czesk ie od ­

pow iedziały m i szyderstwem 1 grubiań- 
stwem, a ponadto pozwolono sobie na Obra- 

dniach był już w e F rancji. B ył jednym z  

tych niew ielu , którym i los opiekow ał się  

—  ze w szystk ich w alk i w ypadków  w y ­

szed ł cało . K siążka nie jest dzienn ik iem , 

a pow ieścią , napisaną w  15 la t po fak tach  

przeży tych, z całą św iadom ością , trzeźw oś  

cią i głęboką zdolnością do analizy czło ­

w ieka dojrzałego , który nad sam ym sobą  

i życiem  zastanow ić się um ie. A le au tor 

potrafi w rócić do sw oich nastro jów , w ra ­

żeń i przeżyć osiem nasto letn ich  i dzięk i te ­

m u reakcja jest tak  silna, że przy czy tan iu  

m a się w rażen ie opow ieści bezpośredn iej, 

już po zdarzen iach . U sposobien ie głęboko  

kultu ralne, artystyczne, spow odow ało  pow ­

stan ie obrazów prostych , a przep ięknych  

ujętych z nadzw yczajnym  ta len tem  i głębo ­

kim  uczuciem  poetyck im . A utor poza sza ­

leńczą w spaniałością sw ego życia , w idzi 

piękno przyrody i św iata B ożego , um ie za ­

uw ażyć, czo łgając się po krajesie na polu  

pokry tym  przez granaty , św ieżo rozkw it­

nięte m aki i pieśń ptaków  i niezrów nany  

obraz m orza chm ur do horyzontu pod  

sobą, błęk itnej kopuły nieskazite lnej z ku ­

lą słońca u  zen itu  i w iele w iele innych  prze  

pięknych obrazków,

M ów iąc w im ien iu rządu bry ty jsk iego  

my uważamy się za moralnie zobowiąza­
nych za dopilnowanie, aby przyrzeczenia 

zostały wykonane uczciwie i całkowicie o- 
raz gotowi jesteśmy zaręczyć, że zostaną 

one w taki sposób wykonane, o ile rząd 

niemiecki zgodzi się na warunki i postano­
wienia transferu na podstawie dyskusji a 

nie siłą.
U fam , że kanclerz H itler nie odrzuci tej 

propozycji, która poczyniona jest w  tym  sa­

m ym przy jaznym  duchu , w którym  byłem  

przy jęty w  N iem czech , i która gdyby zosta­

ła zaakcep tow ana, zaspokoi niemieckie pra­
gnienia połączenia Niemców sudeckich z 

Rzeszą bez rozlewu krwi którejkolwiek czę­
ści Europy.”

D nia 26 bm . o godz. 15 ,07 została pono ­

w nie pogw ałcona  gran ica polska  przez 5 sa  

m olo tów  czeskich , które krąży ły  nad tery ­

to rium  polsk im  w  okolicach R afajłow ej.

W obec pow tarzających się w  ostatn ich  

dniach św iadom ych nalo tów czeskosłow a- 

ck ich sam olo tów na polsk ie tereny przy ­

gran iczne, rząd  polsk i złoży ł ponow nie w o ­

bec rządu czeskosłow ackiego  za pośredn ic­

tw em poselstw a republik i czeskosłow ac- 

kiej w  W arszaw ie jaknajbardziej kategory ­

czny pro test podkreślając, że tego rodzaju  

św iadom e naruszan ie gran icy polskiej m e  

m oże  być  nadal to lerow ane.

Jednocześn .e rząd  polsk i zażądał natych ­

m iastow ych w yjaśn ień .

zę uczuć narodowych i Państwa Polskiego. 
W idok siedzącego w  kom isariacie skatow a ­

nego harcerza polsk iego H anusa oraz uw i­

ja jącej się w okół niego grom ady żandar­

m ów  i ta jnych agen tów  pozostan ie m i dłu-

Rumunia i Jugosławia 
nie deklarowały swego stanowiska

Rzym, 27. 9. (PAT)
A gencja S tefani donosi z B ukaresztu : W  

tu tejszych kołach dobrze poinform ow anych  

zaprzeczają w iadom ości, rozpow szechnionej 

przez niek tóre dzienn ik i zagran iczne, jako ­

by R um unia w  porozum ien iu z Jugosław ią  

w ysłać m iała do P rag i i B udapesztu notę, 

zaw iadam iającą, że obydw a państw a M ałej 

E nten ty w ystąp ią w obron ie C zechosłow a-

ECHA GŁOŚNIKA
Kazimierz Pluciński*

Groteskowe obyczaje
W  ram ach dobrze w prow adzonego cy ­

klu gro tesek obyczajow ych w ygłosił K . 

P lucińsk i felie ton  m alujący niezw ykłe oby ­

czaje daw nych czasów  i różnych narodów . 

C iekaw e szczegóły z etyk iety panujących  

dw orzan , ich cerem oniałów i przesądów , 

zw yczaje ze środow iska daw nej palestry , 

jak nie m niej kurioza obyczajności ludów  

pierw otnych , pozw oliły słuchaczom  felie to ­

nu P lucińsk iego  zorien tow ać się w  w ielk im  

postęp ie techn ik i życia , jaka nastąp iła od  

czasów  rew olucji francusk iej w  zdem okra­

tyzow anych spo łeczeństw ach . Z bogatego  

m ateriału  histo rycznego i obfite j literatu ry  

przedm io tu w ybrał prelegen t m ateriał i 

szczegóły najbardziej frapu jące i ujął je w  

fo rm ę pogodną i dow cipną, jak  tego dopra-  

szał się sam  tem at.

S w obodna dykcja i opanow anie m ikro ­

fonu cechuje w szystk ie w ystąp ien ia K . P lu ­

cińsk iego —  w ięc osobno o tych zaletach  

prelekcji nie  m a pow odu  rozw odzić się sze ­

roko. ha. —- 

go w pam ięci, jako w yraz obecnego usto ­

sunkow ania się C zechów  do P olaków .

W  C zechosłow acji od chw ili je j pow sta­

nia istn iały zaw sze silne w ew nętrzne fer­

m enty odśrodkow e ze strony m niejszości. 

— W ostatn im okresie ferm enty te  

przybrały na sile . S kutk i błędnej polity ­

ki tak zew nętrznej, jak i w ew nętrznej uka ­

zały się w  całej pełn i. R zekom o zjednoczo  

ne państw o zaczęło pękać na w ew nętrznych  

gran icach etnograficznych . Żądania ludno , 

ści polskiej zbywane były nic nieznaczący- 
mi ustępstwami. O becny rozw ój sy tuacji 

europejsk iej pozw olił na uzew nętrzn ien ie  

tłum ionego na dnie dusz polsk ich pragnie­

nia in tegralnego przy łączen ia naszej ziem i 

do P aństw a P olsk iego . Uważam, że gdyby 

Czesi dobrowolnie zgodzili się na żądania 

swych grup narodowościowych, byłoby to 

jedynym ich zbawieniem.
Ostatni tydzień umocnił wolę ludu ślą­

skiego powrotu w granice Rzeczypospolitej 
i wzbudził w nim bunt przeciwko władzy 

czeskiej. L udność w yszła na ulice i pierw ­

sze potok i polsk iej krw i w siąk ły w  ziem ię  

śląską. Krew ta przelana na ziemi pol­
skiej musi ostatecznie zdecydować o po­
wrocie Zaolzia w granice Rzeczypospolitej.

Znowu padli od wrażych kul
(T el. wł.) Warszawa, 27. 9.

(ss) D onoszą z C ieszyna, że przez całą  

poc dzisie jszą słychać było nad gran icą od ­

głosy strzałów  karab inow ych i karab inów  

m aszynow ych . Jak  się później okazało  strze  

tan ina ta zadecydow ała o losie kilkunastu  

uciek in ierów  P olaków  z T rzyńca. G arstka  

P olaków , która przez ostatn ich kilkanaście  

godzin trop iona była przez żandarm erię 

czeską, zdecydow ała się zaatakow ać żan ­

darm ów  i przedrzeć się do P olsk i. W  re ­

zu ltacie długotrw ałej strzelan iny z pośród  

17 uciek in ierów  zaledw ie 8 zdołało się prze  

drzeć przez O lzę, a reszta poleg ła .

Przegląd Korpusu 

Zaolzańskiego
(Tel. wł.) Warszawa, 27. 9.

(ss) D ziś na placu M okotow skim  W  

W arszaw ie odbędzie się przeg ląd O chotn i­

czego K orpusu Z aolzańskiego . W  prze ­

glądzie w eźm ie udział przeszło  50 .000 osób .

Ambasador R.P. u min. Ugaki
Tokio, 27, 9. (PAT).

A gencja D om e! dono si, że am basador 

R , P . odw iedził m inistra spraw  zagr. U gaki, 

z którym  odbył dłuższą rozm ow ę.

cji w  w ypadku agresji ze strony W ęgieft 

D odają tu , że R um unia nigdy nie przew i­

dyw ała tego rodzaju dem arche, że także ze  

strony Jugosław ii nie m iano nigdy tego za­

m iar  U r 

Roosevelt apeluje
Waszyngton, 27 . 9 . (P A T).

P rezydent R oosevelt w ystosow ał do  

kanclerza Hitlera i prez. Benesza te legra-

m y, w  których po om ów ien iu obecnej sy ­

tuacji europejsk iej oraz następstw , które  

m ogą grozić , jeżeli konflik t nie będzie na  

drodze pokojow ej zażegnany , zam ieszcza  

następu jący apel końcow y :

„W imieniu 130 milionów obywateli 
amerykańskich kieruję do panów apel, aby 

panowie nie zrywali rokowań i znaleźli 
sposób uregulowania spraw środkami po­
kojowymi ś konstrukcyjnymi44.

Chamberlain do Hitlera
Londyn, 27 . 9 . (P A T)

N a D ow ning S treet ogłoszono kom uni­

kat urzędow y, który stw ierdza, że premier 

Chamberlain odbył wczoraj przed połud­
niem dalsze narady z ministrami francusk. 
Prem. Chamberlain zdecydował zwrócić ste 

osobiście do kanclerza Hitlera. W  tym ce­

lu sir H orace W ilson odleciał w czoraj ra ­

no sam olo tem  do B erlina.

O głoszen ie te j w iadom ości nastąp iło  

w krótce po zakończen iu rozm ów  z m inistra  

m i francusk im i, poczym  rozpoczęło się po ­

siedzen ie gabinetu bry ty jsk iego^



<cbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
E x p re ss K u ja w sk i, śr o d a 2 8 w rz e śn ia 1 9 3 8 r .

i Samobójstwo
■ ziemianina

c a ły m św ia te m , ż e Ś lą sk ; ,v / . , .. . i . vCBA
• 7.1 ... ' ó. i i r7 i . i. , j • u- V kancelarii adwokata otanisfa-

zrzeszone w Służbie Młodych Zaolzanski jest rdzennie polski
O . Z . N ., w y d a ły n a stęp u ją c ą i m u si w ró c ić d o  R z ec z y p o sp o lite j. | w a S iw ec k ieg o w e W ło c ła w k u , 

u lo tk ę w  sp r a w ie Ś lą sk a Z a o lz a ń - 

sk ie g o :

P O L A C Y !

N a d sze d ł c z a s , k ied y c a ły N a ­

r ó d P o lsk i m u si r z u c ić sw ą w o lę  

n a sz a lę d z ie jo w y ch w y p a d k ó w . 

P o lsk a n ie śc ier p i ju ż d łu ż ej , a b y  

tu ż n a n a sz ą g r a n ic ą z w a rta m a sa  

P o la k ó w , z a m ie sz k a ły c h n a r d z e n ­

n ie p o lsk ie j z ie m i, b y ła p r ze ś la d o ­

w a n a i z n o s iła ja r z m o o b c eg o p a ­

n o w a n ia .
j Ż ą d a m y p o w r o tu Ś lą sk a Z a o l-

z a ń sk ie g o d o M a c ier z y !
! T a w ie cz n ie p ia s to w sk a z ie m ia ,

p o d stę p n ie n a m  w y d a r ta w  c h w ili, 

k ie d y o d d z ia ły n a sz e r u sz y ły z e  

. Ś lą sk a n a o b r o n ę L w o w a , d o ty ch ­

c za s p o z o sta je p o d c ze sk ą o k u p a ­

c ją . N ie p o m ó g ł b o h a te rsk i w y si­

łek lu d u ś lą sk ieg o m im o o b fic ie  

p r ze la n e j k r w i p o lsk ich  g ó r a li i g ó r ­

n ik ó w , k tó rz y p r z e z k ilk a ty g o d n i 

s ta w ia li z a c ię ty o p ó r c z e sk ie m u  

n a je źd ź c y . W b r e w  w o li lu d n o śc i 

p o lsk iej Z a o lz ia  sp r a w ied liw o śc i n ie  

s ta ło s ię z a d o ść i z ie m ie te z o sta ­

ły w łą c zo n e w  g r a n ice sz tu cz n e g o  

tw o r u , ja k im  jes t r e p u b lik a p r a sk a .

! W  o k r es ie b o w iem d e c y d u ją c y ch  

[ z m a g a ń P o lsk i o b y t n ie jio d le g ły  

. i z a a n g a ż o w a n ia w szy stk ich s ił w  

w a lc e z c ze rw o n ą n a w a łą , id ą cą  

o d w sc h o d u , C ze s i p r z e p r o w a d z ili 

p o d stę p n ie n a ter en ie m ięd z y n a r o ­

d o w y m  u z n a n ie g w a łtu , z a d a n e g o  

lu d o w i ś lą sk ie m u .
N a r ó d P o lsk i, k tó r y p r z e z 1 8  la t 

z n o s ił b e z p ra w ia , d o k o n y w a n e c o ­
d z ie n n ie n a n a sz y ch b r a c ia c h z z a  

, n ig d y n ie z re zy g n o w a ł z

II lim illtill Ili 1111SB4BM
O rg a n iz a cje m ło d zie ży p o lsk ie j , p r ze d c a ły m sw ii

_ __ ____ _ ° — « . • . m a •- 1 » ra 1 » l *
C M U Z D ie M io u y u u z ^ a w ita u o Ł i jc o » « u c .v u u łc  ,

w y d a ły n a stę p u ją c ą i m u si w ró c ić d o  R z ec z y p o sp o lite j. | w a S iw e c k ie g o  

ć l .u  7 .J ..4 N ie c h c ie liśm y w a lk i z n a r o d e m 'p r zy u l K o śc iu sz k i, w y strz a łem  

c z e sk im , a le d z iś n ie ch C ze s i
i c a ły św ia t w ied z ą , ż e p o sta w io n e w g ł°w ę z p is to le tu .H isz p a n , 

ż ą d a n ie p o p rz e c a ły N a ró d  P o lsk i. ' p o p e łn ił sa m o b ó jstw o R e n e  

M ło d e p o k o len ie p o lsk ie , g o to ! T t • i

w e z a w sz e d o w a lk i o s łu szn e  

p r a w a i z je d n o c ze n ie w szy stk ic h  

P o la k ó w  w  g r a n ic a c h  je d n eg o  p a ń ­

s tw a , o d d a je sw o je s iły d o  d y sp o ­

z y c ji N a c ze ln e g o W o d z a i A r m ii. 

M ło d z ie ż p o lsk a  ś lu b u je b r a c io m  

z z a O lzy , ż e n ie sp n ez n ie , a ż z o ­

s ta n ą o b a lo n e d z ie lą c e n a s s łu p y  

g r a n ic z n e .

Zapisy do ochotniczego korpusu

Niniejszym podaje się do wiadomości że rejestracja 

ochotników do Ochotniczego Korpusu Zaolzańskiego pro­
wadzona jest na terenie m. Włocławka przez Związek 

Legionistów Brzeska Nr. 8 w godzinach od 17-tej do 

20-tej, a na terenie powiatu przez Placówki Związku Peo- 

wiaków w Brześciu Kuj., Lubrańcu, Kowalu, Lubieniu, 

Chodczu, Przedczu i Smiłowicach.
Osoby, które już zarejestrowały się, winny ponownie 

zgłosić się w jednym z wymienionych biur rejestracyjnych.

OH FMo [znimii rtwolliihrti 

organizuje kursy

1 ) K u r s d la d r u ż y n r a t.-sa n ., b ę d zie 3 m ies ią c e . K a n d y d a tk i 

k ter y o d b ę d z ie s ię w  m -cu p a ź - ' w in n y p o s ia d a ć : a ) św ia d e c tw o z  

d z ie rn ik u r . b . i trw a ć b ę d z ie  3  ty - , u k o ń c z en ia c o n a jm n ie j 7 k l. sz k o - 

g o d n ie . W a r u n k i d la k a n d y d a tó w : ' ły p o w sz e ch n e j (p ier w sze ń stw o  

a ) p r z e d p o b o r o w i w w iek u o d m a ją k a n d y d a tk i p o s ia d a ją c e w y - 

1 7 — 2 0 la t , b ) p o n a d k o n ty g e n to - k sz ta łc en ie w y ższ e i śr ed n ie) , b ) 

w i p o u k o ń c ze n iu  2 4 la t b e z o d - r e fe r en c ję d w ó ch o só b w ia r o g o -  

b y c ia s łu żb y w o jsk o w e j, c ) sz e- d n y c h , c ) d w ie fo to g ra fie , d )  

r e g o w i p o sp o l. r u sz e n i* K a t. D , k r ó tk i, w ła sn o r ę c z n ie n a p isa n y z y - 

d ) z u p ełn ie n iez d o ln i d o s łu żb y c io r y s , < , 
w o jsk . K a t. E . U k o ń c ze n ie k u r su 1 8 d o 4 0 la t .......................

1 7 — 2 0 la t , b ) p o n a d k o n ty g e n to -

b y c ia s łu żb y w o jsk o w e j, c ) sz e -

d ) z u p ełn ie n iez d o ln i d o s łu ż b y

k sz ta łc en ie w y ższ e i śr ed n ie) , b ) 

d n y c h , c ) d w ie fo to g ra fie , d )  

c io r y s , e ) w ie k k a n d y d a te k o d

K a n d y d a tk i i k a n d y d a c i w in n i 

z g ła sza ć s ię d o B iu ra O d d zia łu
z w a ln ia s łu c h a c z y o d  w y k o n y w a n ia  

z a stęp c z e j s łu żb y w o jsk o w e j.
2 ) K u r s d la s ió str p o g .-sa n it . P o lsk ie g o C ze r w o n e g o K r zy z a —  

o d m ie s ią c a lis to p a d a r . b . i tr w a ć u l. B r o n isła w a P ie r a c k ieg o N ś 4lb.

Siewcy zamętu w areszcie
Spotko Ich należyta l przykładna kura

D zię k i sp r a w n o śc i i e n e r g ii ź y , ż e a r e sz to w a n i o so b n icy O lz y , 

n a sz y ch w ła d z b e zp iec ze ń -1  u jęc i  W n ln n ^ i n r .w

s tw a u d a ło s ię z d e m a sk o w a ć p r ze d  lo k a le m  K .K .O . i g m a - m i.

Bojnetem w oko 

drojlem w bok
P a w eł S z y d ło w sk i, u l. K iliń sk ie -  

u z ię K i sp r a w n u .c i >  - ----------------- . g o , z a m e ld o w a ł ż e sy n je g o

n a sz y c h w ła d z b e zp iec ze ń -j  u ję c i z o sta li n a ^ P J . ^ W o ln o śc i p r a w  d o te j r d z en n ie p o lsk ie j z ie . E d w a r d , la t 1 2 , b a w ią c s ię z 9  le - 

i sc h w y ta ć ^ k ilk u p o d e jr z a n y c h ć h e m U r zę d u P o cz to w e g o , c y ch s ię w y p a d k ó w , s tw ie rd z a m y g 0 , k tó ry b a g n e te m  

o so b n ik ó w u s iłu ją c y c h s ia ć g d z ie z n a jd o w a ło s ię w  ty m  

z a m ęt w śr ó d n a sz eg o sp o łe - c za s ie w ię k sz e g r o n o o so b . 

c z eń stw a . S z cz eg ó ły ś led z tw a N ie w ą tp liw ie d a lsz e ś le d z tw o  

z e w z g lę d u n a d o b r o sp r a w y p o z w o li w y k r y ć w sp ó ln ik ó w , 

tr zy m a n e są n a r a z ić w  ta jem - k tó r zy  b ę d ą  s ię z a p e w n e s ta ­
n icy . D o ty ch c z a s u d a ło s ię r a li k o n ty n u o w a ć sw ą p o d -  

s tw ie rd z ić , ż e n ic i n ie c n e j r o - s tę p n ą r o b o tę d e str u k cy jn ą , 

b o ty  w y c h o d zą  z e s fe r  z a m a s-i W o b e c teg o o strz e g a m y  

k o w a n y c h c zy n n ik ó w  w y w ro - w sz y stk ic h o b y w a te li p r z e d  

to w y c h , p r a g n ą cy c h w  o b e c - d a w a n ie m  p o s łu ch u p o d sz e p -  

n e j c h w ili w y m a g a ją c ej z a - to m , r a d z im y z a c h o w a ć sp o -  

c h o w a n ia ja k n a jw ię k sz eg o 1 k ó j i g o d n ie o d e p r ze ć w sz e l- 

sp o k o ju i r ó w n o w a g i, w y w o - k ie z a k u sy n a sz y ch u k r y ty c h  

ła ć z a m ie sz a n ie . D o d a ć n a le - w r o g ó w .

Układ Zbiorowy 

w Fabrykach Cykorii
P o k r ó tk ic h p e rtra k ta cja ch z p r z y cz y n i s ię d o u r e g u lo w a n ie s to - 

p r z ed sta w ic ie la m i W ło cła w sk ic h  fa - su n k ó w  g o sp o d a r c z y c h n a ter en ie  

b r y k c y k o r ii B o h r a , G leb a i S te lla ty c h fa b r y k i u c zy n i z a d o ść sp r a -  

w  d n iu 1 9 b .m . w In sp e k to r a c ie  i w ie d liw o śc i sp o łe c zn e j, k tó r a o d -  

P r a cy o d b y ła s ię k o n fer en c ja w  

k tó re j w zię li u d z ia ł z e s tr o n y  

p r z em y słu p .p . d y r . Z . C h e łs to ­

w sk i i d y r . M . G r u n d la n d , z e  

s tr esy r o b o tn ik ó w W . F r y d r y ch , 

S . S tr ęb sk i, J . C ie s ie lsk a , H . W e ­

so ło w sk a , S . K r u sz cz y ń sk i i S e k r e ­

ta r z O k r ę g . H . S iem ień sk i, n a  

k tó r ej z o sta ł z a w a r ty  U k ła d Z b io ­

r o w y p o m ięd z y w y ż e j w y m ie n io n y ­

m i fa b ry k a m i c y k o r ii, a Z w . Z a w . 

R o b . P r ze m . S p o ż y w cz e g o C h . Z .

Z o d d z ia ł w e W ło c ła w k u .
D zię k i z a w a rc iu u k ła d u s ta w k i 

p ła c  r o b o tn ic z y c h  z o sta ły  w y ró w n a ­

n e , w e  w sz y stk ich  fa b r y k a c h  c y k o r ii 

p r zy c zy m p ła c e r o b o tn ic ze w f . 

B o h m  i G le b a u le g ły c zę śc io w e j  

p o d w y ż ce , a w S te lli w sz y stk ie  

p ła c e d n ió w k o w e z o sta ły p o d w y ż ­

sz o n e o d 7 ^ d o 2 O °o .

N a le ż y p r z y z n a ć , ż e ta k sz y b k ie  

d o jśc ie d o p o r o zu m ie n ia w za je m ­

n e g o i z a w a r c ia u k ła d u z b io ro w e ­

g o p r a c y św ia d c z y  z je d n ej s tro n y , 

o d o b r ej w o li P r ze m y sło w c ó w  

w sp o m n ia n y ch fa b r y k , a z d r u g ie j 

—  u m ie ję tn e m u  p o k ie r o w a n iu sp r a ­

w ą p r z e z p . in ż . J . H e w r y k a , in ­

sp e k to ra p r a c y 6 6 o b w o d u .

Z a w a rc ie w sp o m n ia n eg o u k ła d u

d a w n a teg o s ię d o m a g a .

L e C u y o n , la t 5 5 , w ła śc ic ie l m a j. 

K r o jc zy n , 

r o d o w o śc i 

n y m a jo r  

w  P o lsc e  

sa m o b ó js tw a —  m ia ł b y ć z ły  s ta n  

m a ją tk o w y .

p o w . lip n o w sk ieg o , n a - 

fr a n cu sk ie j , e m e r y to w a -  

W . P . p r z eb y w a ją c y  

o d 1 9 2 0 r . P r z y cz y n ą

Prace branżowe

w Stowarzyszeniu Kupców Pokklth
D la p r o w a d z e n ia w ła śc iw e j p o - z o sta ł o sta tn io d o ż y c ia w  C en tr a li 

lity k i h a n d lo w e j i o b r o n y c a ło - S .K .P . w W a r sz a w ie sp e c ja ln y  

k sz ta łtu in te re só w k u p ie ck ic h S to - w y d zia ł b r a n ż o w y .

w a r zy sz en ie K u p c ó w  P o lsk ic h p r o ­

w a d zi p r a c e sw o je z u w z g lę d n ię - S .K  P . r o z p o cz y n a o d k o n fe r en c ji 

n iem  z a r ó w n o sp r a w  o g ó ln o -k u p ie c - p r e ze só w K ó ł B r a n ż o w y c h S to - 

k ich ja k i b r a n ż o w y ch . w a rz y sz en ia , k tó ry c h ilo ść —  ja k

Z w ła szc z a n a d z ia ł b r a n ż o w y w ia d o m o —  w y n o s i 2 5 . C e le m  

Z a r zą d S to w a r z y sze n ia k ła d zie k o n fe re n c ji b ę d zie p r z e d y sk u to w a -  

sp e c ja ln y n a c isk . n ie p la n u p r a c w y d z ia łu b r a n ż o -

W  z w ią z k u z ty m p o w o ła n y w e g o n a r o k 1 9 3 8 /3 9 i u sta len ie  

w y ty c zn y c h  o r g a n iza c y jn y ch z teg o  

z a k re su .

I W y d z ia ł b r a n ż o w y r o zp o c zą ł  

ju ż p r a c e n a d o r g a n iza c ją w r a ­

m a c h S to w a rz y sze n ia n o w y c h se k - 

c y j, k u p c ó w g a łę z i r a d io  - te ch n i­

c z n e j i k u p c ó w g a łę z i b r o n io w o  - 

a m u n ic y jn ej

P r a c e sw e w y d zia ł b r a n żo w y

D ziś , w  o b lic z u r o zg r y w a ją - A n d r ze jew sk im , u l. R o liń sk ie -  

i w o jsk o w y m  

z ra n ił jeg o sy n a w  n o s p o d p r a -

■■■■■  w y m  o k ie m .

Z frontu przeUwyhortzejo
—  .  ।  ; „ W is ła " p r zy u l. T o r u ń sk ie j, g ise r

Z Rady miejskiej te jż e fa b ry k i U r b a ń sk i u d e r zy ł d r ą - 

W c zo r a j o d b y ło s i, z eb r a n ie  t> o k ieg o

Radv Miejskie, na którym doko- - - - - ....
n a n o w y b o ró w 1 5 d e leg .tó w  d o l> y ł e y n . u m r esc .c n a  

o k r ę g o w e g o k o leg iu m w y b o r cz e g o c )> w  sz p ita lu sw . A n to n ie g o , 

w e W ło cła w k u .

B liż sz e sz cz eg ó ły w n u m e r z e  

n a stę p n y m .

0. Z. N. przy procy
W  g o d z in a c h w ie c z o r o w y c h w  

lo k a lu O b o z u Z je d n o cz e n ia N a r o ­

d o w eg o o d b y ło s ię w cz o r a j z e b r a ­

n ie p r e ze só w  p o sz c ze g ó ln y c h o r g a - 

n iz a cy j.
P r ze d m io te m  o b r a d b y ły  sp r a w y  

z b liż a ją c y c h w y b o r ó w d o S e jm u  

i S e n a tu .

Kradzieże
P a tro l P o lic y jn y w  d n iu 2 2  b .m . 

n a ta r g u n a P I . D ą b ro w sk ie g o  

o d e b r a ł o d  h a n d la r k i Z y sk in d  F u k s , 

u l. K ró le w ie c k a , g ę ś sk r a d z io n ą  

z w o z u r o ln ik a L e o n a Z iem isk ie g o  

z e w si M ę tle w o . G ęś z w r ó co n o  

p o sz k o d o w a n em u i sp isa n o p r o to ­

k ó ł.

sy n a A lo jze g o , w o b e c c z e g o z m u - m a  mm ni l IIW HUIS I l ■IIB I mil  lim 1 1

kura' Akwizytor le ra n ia  

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ i w e  

F e lik s S ta n e k z a m . A l. S z o p en a , W ło cła w k u  i o k o lic y d o w y d a w -  

z a m e ld o w a ł, ż e S ta n is ła w a K ę- n ic tw  n a r o k 1 9 3 9  z a ra z  p o tr ze b n y , 

d z ier sk a , u d er zy ła g o m ło tk ie m  w W ia d . w a d m in is tr a c ji 9 — 1 0  

lew e p r z e d r a m ię p o w o d u ją c r a n ę . r a n o .

Przed tygodniem

szkoły powszechnej
. IW  sa li R a d y P o w ia to w e j w

lu b i z a w o d o w 1 d la te g o g m a ch u S ta r o stw a p r zy u l. 3 -g o  

p r z y r z ą d z a  m a r y n a ty  i k o n - M a ja o d b y ło s ię o n e g d a j z e b ra n ie  

se r w y w y łą c z n ie n a m o c - w sp r a w ie n a d c h o d zą c e g o T y g o ­
d n ia S z k o ły  P o w sze ch n e j.

U d z ia ł w  z e b r a n iu  p r zy ję li p r ze d - 

’ , sa -

Hallo! Hallo!
K a ż d a P a n i D o m u c e n i 

sw o je z a b ie g i i p r a c e , n ie

S y g n a tu r a : 1 1 1 . K m . 2 2 7 /3 8 .

Obwieszczenie o llcylutll ruchomości.
K o m o rn ik S ą d u G r o d z k ie g o w e W ło c ła w k u r e w ir u 1 1 1 K a z im ie rz  

P o d ez a sk i, m a ją c y k a n c e la r ię w e W ło c ła w k u p r zy u l. R e y m o n ta 3 5 , 

n a p o d sta w ie a r t. 6 0 4 k . p . c . > p o d a je d o p u b lic z n e j w ia d o m o śc i, 

ź e d n ia 2 9 w r z eśn ia 1 9 3 8 r . o g o d z . 8 w  m a j B o r zy m ie , g m . P y sz-  

k o w o , o d b ę d z ie s ię l-sz a lic y ta c ja r u c h o m o śc i, n a leż ą cy c h d o K a z i' 

m ier zą S in ia r sk ie g o  - C z a p lic k ie g o , sk ła d a ją cy c h s ię z sa m o c h o d u o so ­

b o w e g o , 8 ja łó w e k i 7 ź r eb a k ó w o sz a c o w a n y c h n a łą c z n ą su m ę  

z ł 4 .5 0 0 .
R u ch o m o śc i n o ż n a o g lą d a ć w d n iu licy ta cji w  m ie jsc u i c z a s ie  

w y że j o z n a c z o n y m .

se r w y w y łą c z n ie n a m o c * ; 
n y m  o c c ie „ S p ie ss“ .

W ie d o k ła d n ie o ty m , w ia d i p a ń , tw < jw y c h , ..

ź e p r z e z b u te lk ę  o c tu  m o c - m o r Z ą d o w y c h , d u c h o w ie ń stw a , w o j-  

n e g o „ S p ie ss“ n a b y w a  p e ł- 8 k a , in s ty tu c y j, s to w a r z y sz e ń i o r ­

n ą  g w a r a n c ję  ja k o śc i  i tr w a -  i g a n iz a cy j.

lo śc i .w o ic h m a r y n a t. P o w o ła n o k o m itet h o n o r o w y ,
m J w y k o n a w c z y o r a z se k cje : p r o p a g a n -

O c e t m o c n y „ S p ie s, o d p [a s’w ą im p r e lo w ą  ; lb ió t .
1 1 6 la t sw e g o is tn ie n ia  k o w ą

'w ie r n ie s łu ż y k a ż d e j P a n i 
D o m u . N ie z a w ió d ł i n ig ­
d y n ie z a w ie d z ie .

O c e t  m o c n y „ S p ie ss “  je s t  
d o n a b y c ia w sz ę d z ie w e  

W ło c ła w k u  i o k o lic y .
S k ła d g łó w n y ; S k ła d

A p te c z n y S .S . K a sp e r k ie - 
w ic z a w e W ło c ła w k u .

KOMORNIK: (—) K. Podezaski.

D n ia  2 7  w rz eśn ia 1 9 3 8  r .

•i

P o w o ła n o k o m ite t h o n o ro w y ,

w y k o n a w c z y o r a z se k cje : p r o p a g a n - 
b p ie S S O d ; n r a < n w a im n r e zo w a  i z b ió r -d o w ą , p r a so w ą , im p r e z o w ą i z b ió r

O b r a d o m p r ze w o d n ic zy ł 

a d w o k a t A n to n i W a w r zy n ie ck i.
P-

Kino„Slońce“
D ziś i ju tr o d a m a k a m e lio w a  

P e te rsb u r g a w  p r z ep ię k n y m f ilm ie  

„ P r z e d z iw n e k ła m stw o N in y P et-  

r o w n y " .
P ro g r a m  d o p e łn ia ty g o d n ik .

S y g n a tu r a : 1 1 1 . K m . 5 6 0 /3 8 .

। Obwieszczenie o lltytacll ruchomości.
K o m o rn ik S ą d u G ro d z k ieg o  w e  W ło c ła w k u r ew ir u 1 1 1 K a z im ie r z  

I P o d e za sk i, m a ją cy k a n c e la r ję w e W ło cła w k u u l. R ey m o n ta N o 3 5 , 

n a p o d sta w ie a r t. 6 0 4 k . p . c . p o d a je d o p u b licz n ej w ia d o m o śc i, ż e  

d n ia 2 9 w r z eśn ia 1 9 3 8 r . o g o d z . 1 6 -ej w K łó b ce , g m in y K łó b k a  

o d b ę d z ie s ię l-sz a lic y ta c ja r u ch o m o śc i, n a leż ą cy c h d o L u d w ik a  

O r p isz e w sk ieg o , sk ła d a ją c y ch s ię z jed n e g o s to g u jęc z m ie n ia z a w ie r a ­

ją c eg o o k o łe 8 0 k o r cy o sz a co w a n y ch n a łą c z n ą su m ę z ł 1 .2 0 0 .

R u ch o m o śc i m o żn a o g lą d a ć w d n iu lic y ta c ji w  m ie jsc u i c z a sie  

w y ż ej o z n a c zo n y m .

• KOMORNIK: (-) K. Pedczaaki.

D n ia 2 7 w r ze śn ia 1 9 3 8 r .

.R ed a k to r : Walerian Gliniecki. Z a k ł. G r a f, p
J . .B -C IA  P IO T R O W S G Y A -  W lo c ła w e k , P r ze d m iejsk a  2 0 . T e le fo n 1 1 -0 0 .

Książnica Kopemikańska I 1

w Toruniu I

W y d a w c a : Stefan Piotrowski.

L.


